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Dziennik umieiętności, wynalaz- 
ków, kunsztów i rękodziel, po- 
święcony krajowemu przemy- 
słowi tudzież potrzebie wiey- 
fkiego i mieyfkiego gospodar- 
stwa. 

< Tomu trzeciego, część , druga. 
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List pewnego Polaka, bawiącego za gr ani- 
ca, do przyjaciela adieszkal ace, w San- 


domirskim. | 
z Linz nad Renem > 15 Paź- 


dziernika 1820. 


> l o © się WWMPan na złe czasy i sądzisz ra— 


zem, że nigdzie nieiest gorzćy iak: u nas; i ia tak 
mniemałem dopóki domowego nieopuściłem za- 


cisza, lecz z niewolony przez: familiyne interessa 


odbyć znaczne do różnyzh kraiów podróże, inne 


| owziałem przekonanie, 
ATP > 
led | 
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Gdybyś WMPan zobaczył co się dzieie gdzie 


indziey , gdybyś widział ów niesłychany niedo- 
ftatek pieniędzy po niektórych mieyscach za gra- 
nicą! cofnął byś zapewne swóy wyrok iieżelibyś 
niepowiedział, że u nas iest ray, rzekłbyś bez wąt- 
pienia w nayzupełnieyszem przekonaniu, że.prze- 
cie u nas niejest naygorzćy. 

W wielu kraiach iuż po fkończonóy woynie 
wymagały potrzeby podwyższenia ciężarów pu- 
blicznych , które dotąd niezmnieyszone, przy po- 
wszechnym braku gotowizny, stały się niemałych 
ucisków przyczyną. — Niebędziesz W Pan może 
wierzył, iż zdarzyło mi się być w kilku domach 
bardzo rządnych, które przy wzorowóm interesów 
swoich urządzeniu nieznały nigdy niedoftatku, te- 


| 


raz, po kilkadziesiąt złotych w całym niemiały 


zapasie, Cóż WPan pomyślisz o takich, co mnióy 
do porządku i ściśłey przywykli rachuby. 
U nas, przyznaymy prawdę, podatki nie så 


+ak uciążliwe, iak gdzie indziey, i gdyby tylko o- 
tworzył się pokup na produkta nasze, niktby nie= 


r 


miał przyczyny uikarzać się na takowe. Wszela- 
ONAN Ę 1 

ko pomimo tego, 12 nietylko że na produkta kra- 

jowe żadnego niema odbytu, ale nadto na tyle in- 
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nych potrzeb znaczne za granice wychodzą pie- | 


niądze, niepoiętym iakimŝić sposobem plącze się u 
nas choć mała w pzawdzie, ale przecie iakaśkól- 
wiek gotowizna. Jak zaś długo ftan taki przy nieod= 
miennych wewnętrznych stosunkach potrwać mó 
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Że, znaiący bilans kraiowego handlu, łatwo roz- 
wiązać to pytanie potrafi. 
+ Wiadomo iest, że kiedy Węgry w tych cza- 
sach nieznalazły na zboże swoie pokupu, właści- 
ciele znacznych zapasów poftanowili wypalić tako- 
we na gorzałkę. VV widokach łatwieyszego z pie— 
niężenia palił kto mógł wódkę i w cześnie racho— 
wał korzyści iakich się spodziewał osiągnąć. Pó- 
ki niewielkie znaydowały się zapasy, za iakąkol- 
wiek cenę pozbywane być mogły, lecz gdy massa 
gorzałki tak dalece się powiększyła, iż iuż żadne- 
go w kraiu nieznalazła pokupu, poftanowiono po- 
prowadzić ią do Tryeftu, gdzie znakomite i sła-- 
wne fabryki likierów korzyftne iey zbycie zarę— 
czały. Trzeba iednak było wódkę tę prowadzić 
przez granicę i opłacać cło od ićy wywozu usta- 
nowione, które tak było wysokie, iż po opłaceniu 
onego iuż wódka o tyle w cenie bez dalszego pod- 
niosła się transportu, iż za tańszą cenę można ićy 
było nabyć w samych Tr yestkich fabrykach. Zni- 
kła więc i ta Węgrów spekulacya, a doświadcze-. 
nie potwierdziło, iż wszelka produkcya, na któ- 
rą odpowiednego niema odbytu, żadnych nieprzy- 
nosi korzyści. Ztego powodu wielu gruntowych 
właścicieli przedsięwzięło zwracać uwagę swoią 
na takowe płody, któreby do rękodzielni użyte, 
łatwieyszy znaydowały odbyt. 
-~ I my w podobnym zostaiemy stosunku; icho- 
ciaż w prawdzie cła wychodowe i przechodowe od 
produktów naszych za granice nie są tak wielkie, 
10% 
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lecz któż teraz potrzebnie zboża lub budulcu na- 
szego? My iednak iakeśmy zasiewali dawnicy Ży= 
to i pszenicę, tak ie dotąd sieiemy chociaż może 
na innym rolniczym produkcie więcćy byśmy zy- 
fkać mogli. 

Kray nasz mógłby reprodukować, znaczną 
ilość oleiu nietylko na swoią potrzebę, ale iako 
artykuł handlowy, który dotąd w Gdanfku, Ham- 
burgu, Lubece iest poszukiwany i więcćy od psze— 
nicy płacony, lecz iak się pokazuie: iż ta mała 
liczba kraiowych oleiarni, niemoże być opatrzo- 
ną w doftateczną ilość rzepaku, który z taką ła- 
twością na naszćy udaie się ziemi. 

Wieleż to połobnych artykułów mogłaby zie- 
mia nasza wydawać, a między temi len, konopie, 
zioła farbierfkie, chmiel, potrafifyby zapewne na- 
grodzić prace rolnika. | 

Jeftem teraz w tóy części Niemiec, która nie- 
gdyś przez pilną swą pracowitość i wygurowany 
przemysł, doszła do wysokiego fłopnia kraiowćy 
pomyślności. — Dziś wszyfłko się tu zmieniło, in- 
na pofłać rzeczy. Fabrykanci, którzy niegilyś zna- 
czną ilość professyonistów po swych utrzymywali 
fabrykach, zarzucaią swoie zakłady, chcąc choć 
część swoiego uratować maiątku. — Zapasy po- 
wyrabiane leżą po magazynach ftosami i nieznay- 
duią odbytu. Wszędzie smutne twarze zdaią się 
smutnieyszych dla handlu i induftryi oczekiwać 
czasów. Pytaiącemu o przyczynę upadku kraio- 
wego przemysłu, służy za odpowiedź: „ Napływ 
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towarów angieMkich.” — Powszechna w całych 
Niemczech panuie fkarga na Anglików, iż ci nie- 
wpusczaią do kraiu swoiego żadnych obcych pro- 
duktów, a towarami swoiemi całą zalewaią Eu- 
ropę. Widząc zaś, iż na stałym lądzie przemysł 
zaczyna się dzwigać i w wielu mieyscach fabry— 
ki zaczynają wydawać twory, nieuftępuiące w ni- 
czóm wyrobkom angielfkim, chwycili się oddziel- 
nego sposobu do znisczenia fabryk i rękodzielni 
flałego lądu, to iest: poftanowili za tańszą cenę 
zbywać towary swole, niżby takowe w iakićybądz 
fabryce, sprzedane być mogły. Środek ten iest 
zawsze połączony ze stratą obecną, ale wyracho- 
wany z pewnością na przyszłość. Straty bowiem 
poniesione łatwo. będzie mogła wynagrodzić An- 
gliia przez podwyższenie ceny na swoich towa- 
rach, po upadku rękodzielni na ftałym lądzie, bo 
z kimże natenczas konkurować będą? 

Kwitnący uiegdyś. handel płócien na Szlą- 
fiku, który przeszło siedmnaście millionów tala 
rów przynosił, iuż upadł, i ledwo połowa war- 
sżtatów pozoftała w czynności. Szłąfkie fabryki 
opatrywały pićrw ćy lnianemi tkaninami całą Hi- 
szpanią i prowincye amerykanfkie, dziś ten arty- 
kuł ogranicza sie tylko na przedaży do Polfki i 
Rossyi. 

Ląd ftaty wielką i niepowetowaną poniósł 
ftratę przez: bawełniane wyrobki, dziś. tak upo- 
wszechnione, Więcóy podobno uprawa Inu byla- 
by dzisiay zatrudniała rolników, i więcćy rąk by- 
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łoby się trudniło przędzeniem i tkaniem Inianych 
fabrykatów, gdyby obca bawełna niezaięła pićrw= 
szeńftwa właściwemu ziemi naszćy produktowi. Cóż 
pomogło do upowszechnienia tkanin bawełnianych 
ieżeli nie onych tanność. Każdy co tanio i w do- 
brym gatunku nabyć może, daie pierwszeństwo 
temu co przy równey dobroci tańsze iest przecie 
w cenie, Anglicy chwycili się prędzćy machin, 
w cześnićy ie wydofkonalili i sczęśliwie do swych 
zastosowali warsztatów. Gdy zaś te machiny za- 
ftępuią tysiące rąk, których utrzymanie wiele zwy- 
kło kosztować, przeto o ile nnićy koszuią wyro- 
bione za pomocą machin wyrobki, o tyle tanićy 
przedawane być mogą. Nie dziw więc że z tanie- 
mi angielkiemi towarami żadne inne niemogły 
wytrzymać konkurencji. Gdy zaś i na ftałym lą- 
dzie pomyślano o machinach celem zmnieyszenia 
ceny fabryczney, Anglicy przez zniżenie ceny po~ 
niżóy wartości, ftaraią się kupwiących zachę- 
ció, a maiąc większe od wszyftkich kapitały, 
łatwo przez samo przetrzymanie z wyciężką” pal- 
me odnieść potrafiią „ieżeli Rządy zaradczych nie 
przedsiewezmą środków. Już i tak Europa przez 
nawyknienie do kawy i cukru potężną Anglii o- 
płaca daninę, cóż tedy inne artykuły , co sama 
bawełna? Można prawda każdemu stawiać ma- 
chiny, przaść, tkać i drukować tkaniny, lecz nie- 
można w rownóy cenie sprzedawać z Anglikami 
gdyż oni iuż wyrobione tkaniny za mnieyszą cene 
przedaią, niż ta sama bawełna w surowym sta 
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nie na stałym lądzie nabytą być może... Jch mo- 
nopolium handlowe na całóy kuli ziemfkićy po= 
daie im potrzebne do tego środki. 

To co WPan tu czytasz , iest w Niemczech 
codziennym przedmiotem rozmów, każdy zasta- 
nawia się nad stanem obecnym, zgłębia i rozbie- 
ra przyczyny złego; ztąd też utworzył się nieia- 
ko duch powszechny ku zaradzeniu wynikłym nie- 
dogodnościom; duch ten był przyczyną zawiaz- 
ków rozmaitych towarzystw, których iedynym ce- 
lem iest podniesienie kraiowéy industryi przez u- 
Życie wszelkich środków iakie tylko w mocy po- 
mienionych towarzystw zoftawać moga. Bawa- 
rya daie piękny w téy mierze przykład w sto- 
warzyszeniach politechnicznych, które się tak dziel- 
nie do rozszerzenia kraiowego przykładaią prze- 
mysłu. 

Kiedy się wszyscy zaradczych chwytalą 
środków aby ile możności obudzać i utrzymy- 
wać przemysł kraiowy, możemyż my oboiętnóm 
okiem. spoglądać na stan w iakim zoftaiemy? Po- 
wszechne u nas daią się słyszyć rady, zmierzaią- 
ce do sczęśliwości ogólney: poprawić stan: 
włościan, podnieść podupadłe miasta, 
zaprowadzić fabryki i rękodzieła, usta- 
nowić bank narodowy it. p. Wszyftko to 
są piękne słowa, które chociażby codziennie przez 
cały naród i przez lat sto powtarzane były nie- 
przysporzą na ieden włos sczęśliwości kraiowey> 
fkoro wykonanie onych nienastąpi. Lecz któż nay- 


tób 


pierwszy weżmie się do ich wykonania? Sąż środ- 
ki potemu? Jest sczera chęć zasadzaijąca się na 
wyższćm usposobieniu, per nawet nieiakich 
ofiar dla publicznego dobra? 

W całym związku towarzyfkim wszystko się 
wspolnie wspiera i iedno ogniwo drugie utrzymu- 
ie. Stan rolnika Hepo pe się, dopóki niedzwigną 
się miafła, te zaś prędzćy dzwignąć się niemogą 
poki się w nich nie rozwinie duch przemysłu i i nie— 
zaprowadzą rzemiosła i fabryki, fabryki zaś i rę- 
kodzielnie dopoty się utrzymać niepotrafią, poki 
dofłatecznego na wyrobki swoie nieznaydą odby- 
tu, który dotąd zapewniony być niemoże, dopoki 
tylko cudzoziemfkie rzeczy przenosić będziem nad 
swoie. 

Nieieden radby może widział w krain kwi- 
tnący stan fabryk i więcćy wzniesiony przemysł , 
lecz dla różnych przyczyn „ʻa mianowicie dla chę- 
ci wyrównywania możnieyszym, usuwa się ile 
może od nabywania na swóy użytek kraiowych 
produktów. — Od kogóżby więc zależało dać z 
siebie piękny i pożyteczny dla dobra powszechne- 
go przykład, ieżeli nie od tych, których los na 
wyższym stopniu szczęścia i dostoyności osadził ? 

Jle przykłady osób wyższego znaczenia mo- 
ga mieć wpływu na pomyślność lub niepomyśl- 
ność narodu, otworzę późnićy, myśl moią WPanu, 
pićrwey iednak czekać będę zdanią iego. SH 
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— XXIII. 
„O Tuczeniu bydła i zwierząt. 
(Ciąg dalszy ) $ 
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Długość czasu tuczenia. 

Zafłanowiliśiay się iuż wyżćy nad wpływem ` 
"wieku na tuczenie, uważaiąc: że młode zwierzę- 
ta nie tak prędko ukarmią się, iak dorosłe; że 
nadto flare z trudnością utucżyć się daią , bo siły 
produkuiące są w nich słabsze; a włokna ich cia- 
ła ftwardniałe, i t. d. Pozofłaie nam oznaczyć, 
iak długo zwierze ma być karmione; czyli ieft 
korzyftnie, zwierzę przez pół utuczyć, albo czyli 
większy pożytek przynosi zupełnie wytuczone; czy— 
li nie więcey przyniesłoby zyfku, tucząc iedną i- 
lością żywności dwoie zwierząt do połtuczności , 
jak iedno do zupełnćy, albo czyli pokarm z po- 
większeniem się massy ciała zwierzęcego z ró- 
wnym pożytkiem spotrzebowany być może. 

"Nie zapuszczaiąc tię w szczególne przypad- 
kowości, gdzie cenicnie nadzwyczaynćy sztukt 
mięsa, albo wyznaczone nagrody, albo nakoniec 
inne do naszćy rzeczy nienależące przyczyny, 
stały się powodem wychowania i wytuczenia by- 
dlęcia do takiego fłopnia, iaki tylko można byłą 
osiągnąć ; odpowiemy na to zapytanie tylko wzglę- 
dnie do pożytku. 

Wiadomo nam, że ciało zwierzęce w mło- 
dości prędzćy rośnie, że w tenczas z równćy i= 
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lości pokarmu więcéy części pożywnych wyciąga; 
niż w fiarości; że ciało młode więcey spotrze- 
buie, i że zwierze, tem więcóy ie im więcćy iego 
machina spotrzebuie, albo im większa ieft po- 
trzeba żywności. A przeciwnie im flarsze iest 
zwierze , tem mniey: iego ciała przybywa i tem 
mnieysza bywa siła organow produkuiących, Procz 
tego każile zwierze ma pewny punkt zupełności 
swego ciała, na którym zatrzymawszy się nieiaki 
czas, wstecz się zwraca, zaczyna tracić wagę ciała, 
obiętość i wysokość ; wewnętrzne części zmieniaią 
się, żołądek słabieie, cerkulacya krwi wolnieie , 
kości nabieraią natury ziemnóy i naczynia twar- 
dnieią; ten ftan nazywamy ftarością i łatwo po- 
znaiemy, Że on zamiarowi tuczenia w brew się 
sprzeciwia. Starego ciała nie przysporzy iedna i- 
lość żywności o tyle, © ile powięksy młode; tuż 
tuczne ciało nie przysporzy się tą samą ilością o 
tyle, o ile chude, a tuczne tem mnićy będzie się 
przysparzać, im bardzićy ieft utuczone. Gdy prze- 
stwory między włóknami zofłały napełnione czą- 
„stkami pokarmu; nowo przybyłe części nie znay= 
duią mieysca do osiadania, tkanina siatkowa i 
włoknifła zgęscza się czyli wypełnia coraz bar- 
dzićy, przybieranie coraz się zmnieysza, a nako- 
niec całkiem ufłaie. W tym fianie zwierzęta zwy” 
kle tracą apetyt, mało potrzebuią pokarmu, albo 
wziąwszy go, oddaią nie wyciągnąwszy £ niego 
wiele pożywnych części. 

Te gruntowne prawdy przekonywaią, że wię- 
cêy gospodarności zachowa ten, kto tuczenia nad- 
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to daleko nie posunie, ale go zakończy, fkoro zna- 
czne przysporzenie ciała okazywać się przeftanie, 
i apetyt znacznie się zmnieyszy. Zbyt młode zwie— 
rzęta bić, dla tego nie ieft tak rzeczą korzyftną, 
jak bicie ich iuż w pewnym stopniu tuczności, że 
wydatki na ich: spłodzenie i wychowanie nie wy- 
nagrodziłyby się. f 

W Anglii z świniami uczynione doświadcze- 
nie dowiodło powyższych twierdzeń: nayoczywi- 
ścióy, Karmiono ie grochem i ięczmieniem, no - 
tuiac dokładnie ile w każdym miesiącu ziadły i o 
wiele się ich massa podług wagi powiększyła. Po- 
'każało się więc że 6ścio miesięczne wieprzki w 
trzech miesiącah przez 83 części pokarmu po 100 
funtów mięsa nabyły, że gź takich samych części 
pożywienia potzebowały do nabycia 100 funtów 
mięsa, gdy miały 9. miesięcy. a 10Cło miesięczne: 
potrzebowały 154 części do nabrania 100 mięsa; 
przytem w miarę starzenia się coraz mnićy iadły 
i znacznićy mnićy mięsa nabierały, tak, że młod= 
szym dawane pożywienie daleko lepićy się za- 
płaciło, niż to, które dawano ftarszym iuż nieco 
podkarmionym. W tem doświadczeniu uważano 
ciągle przysporzenie ich mięsa, chociaż coraz mniéy 
a nakoniec bez znacznego pożytku dla karmiące - 
go. Trafia sie zaś bardzo częfto, że mimo wszel- 
kiego pokarmu zwierzętom ciała ubywa, gdy iuż 
pewnóy tuczności nabrały. Pewny niemiecki go- 
spodarz uważał w kilkuletnim swóm doświadcze- 
nia, że gęsi które przez 14 dni ukarmiły się tak, 
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że każda ważyła 15 do 28 funtów,w. ciągu dal- 
szego tuczenia wagę traciły. ga 

Bydło rogate, owce i w ogólności wszystkie 
zwierzętą znacznióy nabieraią ciała w początku 
tuczenia niż poźnićy; lecz prawdziwego w téy mie- 
rze stosunku, naylepszego czasu zakończenia tu- 
czenia ieszcze nie znależiono, mimo usiłowali doy= 
ścia tego ważnego prawidła w nauce tuczenia i 
naylepszym spożytkowaniu żywności zwierzęcy: 
Zwykle tuczą długo i zwolna,a tem samem wie- 
le trwonią żywności. Nie daią należycie przyrzą- 
dzanego pokarmu, lecz naprzemiany dobry i zły, 
dobry rzadko kiedy w przyzwoitćy ilości, a przez 
to, daiąc razem pokarm pożywny z niepożywnym; 
pierwsy „staje się równie niefkutecznym, a za tem 
idzie ftrata czasu i wydatków. W tuczeniu dro- 
biu widziemy naydowódniey ile fkutkuie regular- 
ne i nieprzerwane dawanie dobrego pokarmu. Jeft 
rzeczą pewną że drobiu tuczenie miękim pokar - 
mem częfło a regularnie dawanym, lepićy się uda— 
ie i mnićy kosztuie, niż zwykle, grubym w ziar= 
nie. Trudne do strawienia pokarmy należy da- 
wać zwierzętom zaprzęgowym; zwierzętom zaś 
tuczącym się potrzebą dawać pokarm dobrze przy- 
rządzony i pożywny w ilości przyzwoitćy; aby 
zwierze znabranego inż ciała nie spadło, bo wia- 
domo, że zwierze schudnąwszy z niedostatku po- 
żywienia lub złego około siebie chodzenia, z tru- 
dnością dawną tuczność odzyfkuie. Nie należy 
także dawać nadto pokarmu, bo co nad miarę 
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a 
dano, choćby nie: szkodziło, przecież pożytku nie 
przyniesie. To twierdzenie iuż wyżóy przyto— 
czone, należy poprzeć doświadczeniem. P. Cru- 
di w Massa Lombarda dawał krowom po 
2155 funta lucerny, i odbierał od nich po 25 
funtów i po 7 uncyi mleka; datąc zaś tey trawy 


, 


po 164 funty na dzień, olrzymywał po 22 fanty 
i 2 uncyi mleka, więc tylko 5 funty 15 uncyi 
mniey. Więc 4g4 funta trawy; które każda kro- 
ava prócz 164 funtów dóstawała, wydawały tylko 
5 funty 5 uńicyi mleka, a pówinny były wydać 
do 7 fantów gdyby się były w tym stosunku w 
korzyść obróciły, iak owe 164 funty. 


VIII. 


O żywności. 


Bez dostatecznego pożywienia żadne zwierze 
utuczyć się nie może, dla tego należyta ilość 
pokarmu 2 zdrowemi swemi własnościami iest ie— 
dna z naypotrzebnieyszych rzeczy W tuczeniu. Ja- 
ki wpływ maią własności ziemi na rośliny, i wła= 
sności potraw na człowieka, taki sam wpływ po- 
Żywienia pokazuie się na zwierzęta. W ogólno- 
ści ważna jest zasada: Że delikatnieysza Żywność 
produkuie delikatnieysze ciała, a gruby pokarm 
grubsze. Każda żywność udziela ciału zwierzęcia 
coś z swych własności, a usta delikatne i ćwićzo- 


ne, poznają ze smaku mięsa czem zwierze było 
karmione. Kwiczoły dopoki się żywią owadami +4 
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robactwem niesmaczne maią mięso, gdy zas wie- 
sieni zaczną żywić się iagodumi i winogronami, 
ich mięso staie się nadzwyczaynie przyiemną roz- 
pływaiącą się i delikatną potrawą. Wieprze kar- 
mione brukwią daią sioninę sniarowną i mięką, 
kiełbasy z nich robione są rzadkie i łatwo się psu- 
ią; żołądź daie im tęższe i smacznieysze , bob i 
wyka daie im gorzkawe mięso, koniczyna udziela 
słonininie żołtego koloru, makuchy daią mięsu 
zły smak. Kożle mięso w ten czas iest naylepsze, 
gdy te zwierzęta żywią sę młodemi delikatnemi 
i soczyfłemi liściami. 09 z wody bagnistćy i 
zgniłćy trącą błotem, it. d. VWWażność tego ia- 
wilka wymaga obiaśnienia. Zołądek iz nim po- 
łączone -naczynia dostarczaią ciału soków ieszcze 
nie wyrobionych i z naturą zwierzęcia nie spodo- 
bionych ( assimilatus}, która „dopiero przez dłuż- 
szy pobyt w różnych naczyniach ciała lepićy się 
wyrabiaią. Przez żywy ruch ciała i czynności 
zwierzęcia w naturalnym fianie właściwe, większą 
część tych soków odłącza się od ciała, a mniey- 
sza osiada w niem, ale ta ieft naydelikatnieyszą, nay- 
lepszą i zwierzęcemu ciału naypodobnieszą , a w 
tym razie z trudnością można poznać ze smaku, 
z iakićóy żywności te części powfiały, Jnaczey zaś 
dzieje się, gdy się zwierze sztucznie tuczy; tu nie 
ma mieysca owe dofkonałe wyrobienie soków w 
naczyniach, i owo ulecenie i odłączenie części 
niespodobnionych, i dla tego ze smaku mięsa iso- 
ków poznajemy łatwo żywność, którą zwierze 
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karmione było. Jm spiesznićy i przy mnieyszym 
ruchu zwierze tuczone było, tem więcey soków 
przez pół tylko wyrobionych napełniaią naczynie 
i tem łatwióy poznamy, użyty do tuczenia pokarm 
ze smaku mięsa. ( 

Lecz soki w ciele zawarte odmieniaią się bar- 
dzo prędko, trawiąc się w wielkićy ilości i mie- 
szaiąc się z nowym napływem. Z tey przyczyny 
nie poznamy fkutku iednćy wprzód spotrzebowa- 
nóy żywności, gdy iuż zwierze inną nakarmione 
"zofłałó; a nayoftatnićy użyty pokarm naywyra- 
Żnićy da się poznać ze smaku i zapachu soków. 
Tym sposobem możemy mięso wsżyfikich zwie- 
rząt od nieprzyjemnego smaku lub innćy iakićy 
złóy własności z pokarmu nabranćy, uwolnić, kar- 
miąc ie przez kilka dni przed: zabiciem iak nay- 
lepsza żywnością. ; 

To iak ieft ważne, tak i do wszyftkich zwie- 
rząt zaftosować się daie. Ku końcowi tuczenia 
potrzeba więc dawać naylepszą i naydelikatniey- 
szą Żywność przyiemny zapach maiącą, iako to: 
mleko, chleb, słód ięczmienny, ryż, delikatne ko- 
rzenie, iak rozmaryn, maioranek, mienta, młode 
sosnowe gałązki i t. p. Zawsze delikatną i dobrą 
żywność dawać , iefi rzeczą niepodobną , ponie- 
waż tuczenia zamiarem ieft przerobienie grubych 
produktów na delikatnieysze i droższe. W tucze- 
niu, należy da wać w ogólności zawsze więcćy roz- 
miękczaiących i rozpychaiących czyli rozpręża* 
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iących pokarmów niż ściągaiących a cierpkiego 
pożywienia ile możności unikać. O usa 

Względnie do pożywności rożmaitych po- 
karmów można przyiąć tę ogólną regułę że po- 
karm ten ieft n: aypożywnieyszy, ktory do zwierzę 
cóy uatury nay bardzićy się zbliża, który nayminiey 
obco gatunkowych i niepotrzebnych, a naywięcóy 
dobrych i użytecznych części zawiera. Jednakże 
i ta reguła wiele ma wyiątków tak sama w so- 
bie, iak szczególnićy względem trawiących narzę- 
dzi zwierzęcia. Drewno służące czerwono toko- 
wi za pokarm , stałoby się trucizną dla wołu. 
Jedno zwierze żywi się do sytu pokarmem, w któ- 
rym drugie żadnćy cząftki pożywnćy. nie znay- 
dnie. Krew ieft naypodobnieysza glownym czę- 
ściom fkładnym ciała zwierzęcego, a iednak mie 
ieft dobrą Żywnością. Przyczyna tego ieft, że 
wszyftkie części zwierzęcego ciała nieustannie pra- 
cuia właściwym sobie. sposobem, nad wzaiem- 
ném nmiszezeniem się, i cierpienia czyli choroby 
sprawuią , gdy tego dol mać nie mogą. 

Karmiąc zwierze świeżą nayzdrowszą krwią, 
moglibyśmy myśleć, że to poydzie bez Żadney 
zmiany przez żołądek i że zofianie w naczynia 
prżyiętą iako krew. Lecz inaczóy się tu dzieie. 
Zołądek przyiąwszy krew iako pokarm, poftępu- 
ie z nią iak z pokarmem podług niezmiennych pra- 
wideł natury swoićy, iak iuż wyżey powiedziano. — 
Zważywszy takie iawifka , lepićy będzie powie- 
dzieć: Pokarm nayożywnieyszy inayzdrowszy iefi 
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który przez narzędzia trawiące zwierzęcia 
nayłatwićy w sok pożywny i mleczkowy przemie- 
niony być może. Tę własność dla zwierząt, nad 
których tuczeniem zaftanawiamy się , maią szcze- 
gólnie iaia i mleko, iako żywność dofkonałych 
zwierząt , a to iescze iaia w wyższym ftopniu niż 
mleko, bo z iaia rozwiia i kształci się bezpośre- 
dnio zwierze, żywi się nie oddaiąc znacznego od 
chodu. — 

Z nasion roślinnych można tu policzyć kley; 
oley i cukier; z których pierwszy we wszyfikich 
przypadkach, ofiatni zaś tylko w pewnych okoli- 
cznościach może mieć pierwszeńftwo. Między 
gatunkami zboż naypożywnieysze iefi to , które 
naywięcóy ma kleiu ( pszenica); z pomiędzy ga- 
tunków traw i zioł, naywięcćy cukru maiące (tra- 
wka miodowa, koniczyna) są naypożywniey sze , 
Nasiona oleyne, tak iak tłuftość zwierzęca są bar— 
dzo pożywne ieżeli żołądek dość mocny ieħ da 
ftrawienia ich, Po tych naftępuie łatwo rozpuszcza- 
iąca się, mączka krochmalowa; a na oftatek nay- 
trudniey rozpuszczaiące się, ( mączka krochmialo4 
wa ftwardniała, włokna, słoma, drzewo ). Podług 
ilości szczególnićy pożywnych ciał znayduiących 
się w pokarmie, oznacza się wartość iego. 

Ponieważ o Cukrze, różnych różne są zdania; 
nie będzie od rzeczy napomknąć o nim nieco, i 
zafłanowić się, którzy więcćy z prawdą się ftykaią: 
czy ci, którzy to ciało uważaią za naylepszą po- 
Żywność ; czyli też ci, którzy utrzymuią że cu- 

11 
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kier i ciało wychudza i że przez to iefi nayszko- 
dliwszym pokarmóćm. ` Oba te zdania przeciwne, 
maia mocną pozorność za sobą „prawda iednak 
iak zwykle, zoftaie we. środku. — Cukier ieft albo 
kryftalizowany albo kleiowaty. Pierwszy ieft solą 
czyli właściwym cukrem; drugi zaś ieft nieiakim 
przechodem czyli zmianą cukru na kley i mącz- 
kę, i ma większą część własności tych dwóch 
ciał. Kryftalizowany cukier będąc solą, ifiotą 
zwierzęcemu ciału niepodobną ; iak może być po- 
żywnym ? gdy wszyftkie mocno pożywne ciała al- 
bo z trudnością rozpuszczają się w. wodzie albo 
wcale nie, n.p. białek z iaia, ser, oley, masło, 
kléy, mączka. — Doświadczenie uczy nas, Że cu- 
kier łatwo miesza sięz znanemi sokami, czyni ie 
płynnieyszemi i ftałe części ciała rozmiękcza” T'o 
w prawdzieiefi pożyteczne, ieżeli soki ciała naszego 
są gęfte a fiałe części sztywne. Lecz ieżeli te 
znayduią się w ftanie naturalnym, albo zbyt deli- 
katnym i miękim, na ten czas cukier kryftalizowa- 
ny ieft szkodliwy, W takim bowiem razie prze- 
qywa osiadanie części pożywnych, sprawuie wy= 
trawienie czyli osuszenie, osłabia częsci fiałe, o= 
sobliwie zęby, które czernieią i wypadaią. Osła— 
bione części ftałe nie moga naturalnych funkcyi 
należycie odbywać; przeto -kleiowate soki stagnu- 
ią w rozprężonych i zgąpkowaciałych naczyniach, 
a transpiracya bywa z mnieyszóną. Æ tego powo- 
du cukier dla mieszkańców gorących kraiow ieft 
pożyteczny ; mieszkańcom zaś północy , osobliwie 
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* w. okolicach wilgotnych iest. szkodliwy. Sam uży-. 
ty rozpręża żołądek i bardzo osłabia trawienie. 
Z zimnemi potrawami używany, dopomaga trawie= 
niu osobliwie tlustych pokarmów , łącząc się z 
nimi i usposabiaiąc ie do rozpuszczenia się; roz- 
puszcza flegmę ; lecz ciągle. zażywany sprawuie - 
wiele flegmy, dla tego z -poczatku morzy robaki, 
a potóm. utworzeniem flegmy daie im dobre po= 
Żywienie i bespieczny pobyt. Pożyteczny więc iest 
cukier krystaliczny w małóy ilości iako korzęnna 
przyprawa, szczególnićy w potrawach tłustych; ia- 
ko ciało rozpuszczaiące i rozdzielaiące zastano— 
wione soki; iako rozmiękczaiące stwardniałe czę- 
ści stałe szczególnićy dla osób podeszłych; w go- 
rących kraiach, zmnieyszaiąc transpiracyą i dzia- 
łaiąc w stecz zbytecznemu gorącu. W przeci 
wnych okolicznościach iest szkodliwy. Cukier kry- 
stalizowany w wielkiey ilości używany iest- szko- 
dliwy, osobliwie w wilgotnych i zimnych kraiach) 
ponieważ osłabiaiąc żołądek i całe ciało, albo go 
„napełnia flegmą i złemi wodnistemi: sokami, albo 
wyniszcza i wstrzymuie transpiracyą; iz tąd po” 
wstaią. wyrzuty zatrzymanych flegmistych soków: 
a w ogólności cierpi na tem sprężystość i moc cam 
łego ciała. Angielfki lekarz Jmieniem Stork za- 
palony wielbaciel cukru, chcąc na sobie dowieść 

Żywiącóy własności tego ciała, przypłacił tę śmia-, 
tość życiem. Zywiąc się przoz kilka miesięcy sa- 
mym tylko cukrem, tak osłabł, iż ten sposob ży- 

cia zaniechać musiał. Tepi i to iuż nie. 'po'mog to. 
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ciało iego było iak nadęte i całe bladoczerwo= 
nemi plamami obsypane, które zropiałość wrki 
zapowiedały, w krótce potym umarł. Maiętniey- 
si Portugałczykowie iadaią nadzwyczaynie wiele 
cukierków. To zniewala ich pić bardzo wiele wo- 
dy; z tąd nabywaią iakiegoś odęcia i otyłości. 
Nigdzie nie można widzieć tyle otyłych ludzi iak 
w Lizbonie, Nigdzie więcćy iak tam nietrafia się 
między szlachtą osób dychawicznych , niedor od- 
nych i małych: Jch otyłość połączona ieft z mar~- 
twą bladością , nie ma żadnéy świeżości, żadnóy 
sprężyfłości,towarzyszy iey iakiś rodzay nieczuło- 
Ści, która ich do ciał martwych podobnymi czy 
ni. Przycisnąwszy ich ciało palcem, zakląfknie- 
nie poodięciu palca długo zofłaie ‘widoczne, nim 
ciało znowu się zrówna. ; ; 

Kleiowaty cukier , czyli właściwiey surowy 
i niekryftalizowany surop mnióy ma tych szkodli- 
wych własności, osobliwie w takim ftanie iak ieft 
w marchwi i innnych słodkich produktach, w sło- 
dkićy trawie i tym podobnych. W tych bowiem 
połączony ieft z dobremi pożywnemi cząfitkami, 
(z mączką i kleim ) zawiera oftre i trawiące wła- 
sności kryftalizowanego cukru w ilości i ftopniu 
daleko mnieyszym. 

Cukier kłeiowaty żywi, a oraz rozdziela i roz- 
miękcza, dopomaga nieiako ftrawności, ma do~ 
bre własności cukru kryftalizowanego nie maiąc 
w tym samym stosunku iego złych przymiotów, 
łatwiey się rozpuszcza niż maczka, i ma wiele 
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chu ciała dobrze trawi. Z macznym pokarmem 
dawany , przyspiesza ftrawność i powięksża iegó 
pożywność.  Jeft więc zawsze rzeczą korzyftną 
zamieniać kley i mączkę pokarmu w cukier, co mo- 
że się fłać przez słodzenie czyli zrośnienie przez 
fermentacyą, przez traktowanie kwasem siarcza= 
nym, iak to dzieie się w preparacyi cukru z kroch- 
malu: za pomocą kwasu siarczanego wodą roz- 
wiedzionego. 

Ważnieysza ieszcze od zważonćy przyczyny 
pożywności, iest odpowiedź na zapytanie, w ia- 
kim stanie pokarm iest naypożywnieyszy. Naypo=* 
żywnieysze ciało nie daie pożywienia, icżeli żo- 
łądek zwierzęcia należycie wyrobić go niemoże, 
a tego bywa przyczyną alb fłan żywności , albo ` 
natura i stan zdrowia zwierzęcia, albo wpływ in- 
nych okoliczności , z których nad każdym z oso- 
bna nieco zastanowić się wypada. 

Naypierwszą zmianą pokarmu w zwierz ę 
ciu iest rozdrobnienie go, przez co oraz ze śli- 
ną zmieszany, większą powierzchnię działaniu so= 
ków żołądkowych nadstawia, i dlatego łatwićy 
strawionym być może. Wszystkie zwierzeta, któ- 
re pokarm mocno żuią i rozgryzaią, trawią szy- 
bko i dobrze, żyią pokarmóm naymnićy poży- 
wnym, gdy tym czasem inne, które żywność cał- 
kiem połykają, naylepszy pokarm z trudnością 
trawią, a ieszcze inne ( węże) w czasię trawie- 
nia. niby w letargu zostaią, Z doomwych zwierząt 
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nayzdrowsze są te, które naypowolnićy iedzą ; a 
naytrudnieysze do wyżywienia te, które złe ma- 
iac zęby; swéy Żywności należycie rozdrobnić nie 
imoga. W żywieniu więc osobliwie pokarmóm do 
strawienia trudnym, iest rzeczą pożyteczną da= 
wać go zwierzęciu nieco rozdróbnionym. Przez 
to przyczyni się zwierzęciu spoczynku daiąc mu 
mniéy pracy w rozgryzaniu żywności ; pokarm idąc 
do żo'adka więcóy rozdrobniony staie się poży- 
wnieyszym, i zwierze pożywa i trawi ciała, któ= 
rych bez tey pomocy nie mogłoby spożytkować ; 
np: drzewne łodygi, koniczyny , twarde nasiona. 
Jm drobnićy pokarm ieft rozmielony, na tem wię- 
cey części iego działać będzie żołądek, a im ła= 
twieyszy ieft do rozpuszczenia, tem prędzéy ro- 
zpuści się. Do tego zaś rozpuszczania zawsze po= 
trzeba wody, która albo iuż w pokarmie się znay- 
duie albo przydaną być miusi. WW pierwszym ra- 
zie nie potrzebuie zwierze prawie żadnego napo- 
iu; w drugim potrzebnie go wiele. Jeżeli pokarm 
ieft nadto suchy, albo zamało dano napoiu, nie 
naftapi należyte rozpuszczenie pokarmu, i ten nie 
trawi się iak powinien. Jeżeli pokarm nadto iest 
wodnisty, albó ieżeli nadto piie się wody, prze 
chodzi nadto prędko przez wnętrzńości, gdzie tak 
żołądkowy rozcieńczony i osłabiony należycie 
nie działa. Pewny ftośunek między stałym i 
ciekłym, między suchym a mokrym  pokar= 
mém wfkaże, i pożywność iego. Na'to wielką na- 
leżałoby zwracać uwagę, i baczhym gospodarzom 
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wiele ieszcze pozostaie czynić doświadczeń, nim 
powyższa. zasada w całćy swóy ważności uznaną 
zostanie. Tym czasem mocno mówi za nią to do% 
Świadczenie, że świeża koniczyna że słomą na sie- 
czkę rznięta dla bydła a połowę pożywnieyszą 
iest, niż świeża koniczyna sama lub sieczka. Lecz 
icszcze i wtem zachodzi wielka rożnica, czyli po= 
karm daie się z wodą, albo czyli sam w sobie Ściśle 
( chemicznie ) połączoną wodę zawiera. W osta— 
tnim przypadku łatwy iest do strawienia, lecz 
mniey żywi; bo związana woda nie łatwo w żo- 
łądku od stałych części oddziela się, a zatem 
wielka część pożywnego ciała w kształcie ciekłe- 
go exkrementu odchodzi, n. p. Daiąc gotowane 
kartofle bydłu rogatemu. Jeżeli zaś przeciwnie 
woda nie iest: z pokarmóćm związana, fkutkuie ie= 
dynie iak napóy, odchodzi zaraz. naczyniami ury- 
nowemi, może tylko sok żołądkowy nadto roz- 
cieąnczyć i strawność przedłużyć czyli spóźnić. 
Przytoczony przykład okaże wielki pożytek. 
złączonego pokarmu z wodą wprzód, nim: się da 
zwierzęciu. Połóżmy, że sucha mąka musi się 
połączyć z czterema częściami wody, aby sok poź 
żywny utworzyła. Jeżeli wiąc tę mąkę na sucho 
damy, cztery części wody muszą iak napóy być 
dane, aby rozpuszczenie mąki nastąpiło. Tu tra- 
wienie spóźni się, bo czasu potrzeba nim się mąka 
z wodą zwiąże; ale tu. potrzeba więcćy niż czte- 
ry części wody; ponieważ woda nie może zwią- 
mać się natychmiast z wszystką mąką, i uydzie in= 
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netni drogami z Żołądka prędzey, niż wszystka 
' mąka przemokła i rozpuszczoną została,” Uważa- 
my to zawsze przy pokarmie suchym, po którym 
daleko więcćy wody pić się musi, niż ićy do Yo- 
zmoczenia pokarmu przed przyięciem go do żąłą- 
dka, potrzeba było. Złączywszy zaś tę mąkę 
wprzód z czterema częściami wody, ( czy to go- 
łuiąc ia, czy wypiekaiąc z nióy chleb, ) takie 
związanie ićy z wodą w żołądku iuż potzebne nie 
będzie, i żołądek zaraz zacznie właściwe trawie= 
nie. Przeto ułątwiło się nietylko trawienie , ale i 
żywienie lub tuczenie , tudzież produkowało się 
tą samą ilością żywności więcćy mięsa. 

Pokarm więc tem łatwićy się trawi, a w 0= 
gólności tem iest pożywnieyszy , im łatwićy się 
rozpuszcza, i ciało nayłatwićy się rozpuszczaiące, 
ako to polewka, i inne płynne extrakty z ciał 
kleiowatych i galaretowych będzie naypożywniey- 
sze: Srodki rozpuszczenie się ciał ułatwiaiące są 
ńamoczenie, gotowanie i fermentacya; o których 
niżéy więcćy się pomówi. 

W narzędziach trawiących rozdziela się Żży= 
wność na dwie części; do pierwszćy należą cżą= 
stki żywności, które przeistoczyły . się w zwierzę- 
in na soki póżywne, do drugićy zaś te, które ia- 
ko nisużyteczne, zwierze właściwym mechanizmóm 
wyrzucić usiłuie. Jm większa iest ilość oftatnich 
(iako exkrement wyrzuconych) tem mniey pożywiłe 
się zwierze pokarmóm. Aby to działanie narzę- 
dziom trawiącym ułatwić, należałoby wprzod czę= 
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ści niepożywne, ile: można od pokarmu odłaczyć 
i tylko pożywnemi” karmić. Zyskalibyśmy na tem 
nie tylko względnie do prędszego i lepszego tra- 
wienia pokarmu, a zatem przyspieszenia tuczno- 
Ści; ale i na oszczędzeniu żywności. Ciągle bo- 
wiem odchodzi: wiele pożywnych części z nie- 
pożywnemi i te iuż są stracone. W słabościach 
n.p. w dyaryi i przeładowaniu żołądka, strata ieft 
bardzo znaczna ; ponieważ narzędzia trawiące u- 
siłuiąc pozbyć się iak nayprędzćy wielkićy masy 
która ie obriążyła, wyciągaią tylko niektóre czę- 
ści pożywne, resztę zaś takowych wyrzucaią wraz 
z exkrementem. Jm mniey znayduie się części po~ 
Żywnych w pokarmie, a im trofkliwićy zwierze 
od przeładowania się pokarmóm wftrzymuiemy, 
tem więcćy cześci pożywnych wyciągnie z iednćy 
ilości pokarmu. Jeżeli n, p. trzy funty mąki daią 
zwierzęciu dwa funty pożywności czyli posiłku, 
nie dadzą mu iuż dwa funty posiłku, ieżeli złą- 
czywszy ściśle z nimi kilka funtów niepożywnego 
ciała zwierzęciu zieść damy; ponieważ przy od- 
łuczeniu tego ciała na exkrement i część poży- 
wnćy maki z nim odchodzi. Jeżeli zwierze na raz 
podwoynie tyle pokarmu bierze, ile braćby powin 
no, ten nieposili go w podwoynym ftosunku , ale 
zaledwie wpołowie wziętego pokarmu, ponieważ 
żołądek nie mogac wielkićy masy należycie wyro= 
bić, pozbywa ićy iak może nayprędzćy i część po- 
Żywną wraz z niepożywnemi oddaie. Ztąd wyni- 
ka, że żywność przy równćy ilości materyi posij= 
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nóy, ta ieft pożywnieysza, która niniey części nie- 
pożywnych zawiera. R 
| W pryrządzeniu więc żywności na tem nay- 
więcćy zależy, aby niepożywne części ile możno- 
ści oddzielić , a pośilne czyli naylepsze w iak nay- 
mnieyszem umieścić obięciu. 'Tuczenie drobiu 
okazuie naydowodnićy dobry fkutek takiego po- 
ftepowania: podobnież ż ludźmi czynione doświad- 
czenie przekonywa, że bułka chleba z mąki i fun- 
ta otrąb upieczona daleko mnićy posila, niżeli buł- 
ka chleba; z mąki, do którćy wzięto sam extrakt 
z funta otrąb, i która daleko mnićy waży od pier- 
wszy, ale tę samą ilość części pożywnych zawiera 
co i pierwsza. Podług tey zasady należy zbyt obfitą 
wodę z kartofli, rzepy, koniczyny i tym podobnych 
odłączać; ponieważ wodnifty pokarm maiąc po- 
wyższe szkodliwe własności , nadto prędko przez 
trawiące narzędzie przechozi, należycie wycią- 
gnionym być nie może, a przeto dyaryą i wodni- 
fte soki sprawnie; To odłączenie odbędzie się nay- 
lepićy przez ususzenie wodnistego pokarmu. 
Wiek czyli starość ma także wpływ na 
pożywność pokarmu,  Wszyfikie ciała na ziemi 
podłegaią zmianom, a nayzhakomitszym ciała zwie- 
rzęce i roślinne. Te ulegaią i w suchym stanie 
łatwóy fermentacyi, staią się delikatnieyszemi, 
więcóy rozpusczaiącemi i ulepszaią się. Jeżeli zaś 
to trwa nadto długo, albo ieżeli przez starzenie 
się, doszły naywyższego stopnia ulepszenia, wpa- 
daia znowu w ftan pogorszenia, pruchnieią, kru= 
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$zeią , albo gniią. — Zwykłe tracą także wodę, wy= 
sychaią i zawieraią w równóy swey wadzę więcey. 
części pożywnych. Tak np. stare zboże zawiera 
w sto funtach do ośmiu funtów więcey części po= 
żywnych, niż nowe. Podobnież i mięso, osobli+ 
wie zwierzyna przez długie leżenie staie się ftra= 
wnieyszą. 

Przygotowanie żywności w celu uczy= 
nienia iey pożywnieyszą i strawnieyszą, stanowią 
ce w tuczeniu naywiększy pożytek, nie iest dotych- 
czas w tym ftopniu znane,-w iakim do pomyślno- 
ści kraiu użyte byćby mogło. Jest rzeczą dowie- 
dziona, iż przygotowaniem pokarmu pożytek iego 
przynaymnićy podwoić, a zatóm połową żywno= 
ści tyle ździałać, ile całą iego ilością do tychczas 
dokazać było można. Przytoczone tu doświad= 
czenia , które w téy mierze czyniono, zasługuią 
sczególniey na wzięcie pod uwagę i zaftosowanie 
do wszyftkich żywności. Przygotowanie żywno- 
_ $ci, takiego do tychczas używaią, zasadza się na 
rozdrobnieniu pokarmu, przez tfuczenie , kraia- 
nie, śrotowanie i mielenie: na uczynieniu go 
więcey rozpusczaiącym i na ulepszeniu przez na= 
moczenie; gotowanie, parzenie i rozprzągnienie 
ścisłe zwiazanych części, do którego liczy się tąk= 
Że, zesłodzenie, wypieczenie na chleb, słodką i 
kwaśną fermentacyą, tudzież odłączenie wody 
przez suszeńie, Rozdrobnienie pokarmu , iak iuż 
hamieniono , tak iest ważne, iż go nigdy zaniedby- 
wać nie należy. Są do tego rozmaite sposoby. Ro~ 
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śliny korzeniowe, głąbie, nasiona oleyne, frukta i | 
t. p. tłuką się na miazgę, a w tym stanie dawa- 
ne są przynaymnićy o iednę trzecią pożywniey- 
sze, niż nie tłuczone: trawa i słoma rzną się rze- 
zakiem; zboże i ftraczkowe nasioua szrotuią się 
w młynie, przez co albo na drobnieysze części po- 
dzielone, albo z łupin obnażone, łatwićy strawio- 
ne bywaią. Takie, które albo z natury są duże, 
np. groch, albo twarde łupiny maią, np. owies, 
szecewica, groszek, i dla tego niestrawione przez 
Żoładek idą, lepićy iest mlóć całkiem na mąkę, 
Pięć kwart na mąkę zmielonego owsa tyle posila» 
jak o$m kwart całkiem danego. Stosunek: miaf- 
kićy mąki do ziarna przeszrołowanego nie iest ie- 
szcze oznaczony ; ale w każdym razie , piérwezą 
więcéy posila niż drugie, i każdy gospodarz ieże- 
li tylko może, powinien zboże na tuczenie prze- 
znaczone miałko mleć kazać. Nawet słoma na 
drobną mąkę starta, ftaie się pożywnym pokar- 
mem, który wszyftkie zwierzęta lubią. 

Zywność dla zwierząt można różnemi sposo- 
bami uczynić, więcćy rozpusczaiącą się, a to 
przez rozmnożenie w wodzie, gotowanie i fer- 
mentacyą. Roślinne suche iródukia wiele mącz- 
nych części zawieraiąc, np. groch, manna, pęcz- 
nieie w żołądku; rozpieraią go a czasem i roz- 
sadzaią, ieżeli ich zawiele użyto, i wstrzymulą 
trawienie, bo prędzóy strawionemi być nie mo- 
ga, dopóki się z wodą nie związały, przeto czę- 
sto staią się szkodliwęmi, a żywienie czyli posi- 
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lenie ciała zawsze opóźniają. Ztey to przyczy- 
"ny całe ziarna w surowym stanie nie są pokar- 
mem dla zwierząt czworonogich. Ponieważ zaś 
ptaki maią od natury, która im surowo całe ziar- 
na na pokarm wfkazała, wole, w których ży- 
wność ich wprzód rozmaka , nim do żołądka 
przyidzie. ) Téy szkodliwości i opóźnianiu posila- 
nia, można zapobiec, rozmiękczaiąc ten pokarm 
w wodzie, co czyniąc sczególniey z kokorudzą; 
pszenicą, jęczmieniem, grochem, wyką, bobem, 
owsem i kasztanami, wielka odnosi się korzyść, 
Gotowanie iest iednym z nayważnieyszych 
sposobów przemiany ciał na póżywnieysze, który 
aczkolwiek do ulepszenia ludzkich Żywności po- 
wszechnie iest używany, przecież dla zwierząt 
tam tylko z niego korzyfiaią, gdzie niedoftatek ży- 
wności, sztucznych sposobów powiększenia posil- 
ności, chwytać się doradzał. NV Szwecyi gotuią 
liście i korę z drzew tudzież mech, i zamieniaią 
ie tym sposobem w dobrą dla bydła karmę. U 
nas karmią prosięta gotowanćm ziarnem, przez co 
dwa razy prędzćy rosną, niż gdy są karmione su- 
rowem ziarnem. Pszenne plewy rozmiękczone 
gotowaniem, zbliżaią się pożywnością do surowe- 
go ziarna. Tu służy ta zasada: Im twardsze 
i niestrawnieysze iest ciało, im mnićy 
pożywnych części zawiera, tem bar- 
dzićy powiększa się iego wartość przez 
gotowanie, Skutki gotowania są następuiące: 
1) Gotowanie rozmiękcza produkta roślinne i u- 
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łatwia ich. rozpusczanie. Twarde włókna staią 
się strawnemi , i ciała bynaymnićy niepożywne 
zamieniaią się w posilne. 2) Oddala. powietrze, a 
czasem i wodę, przez co świćże rośliny; np. ko- 
niczyna, warzywne korzenie, swą nadymaiącą wła- 
ność tracą. 5) Odiącza wodę z ciałami zmiesza- 
ną, a za to wiąże ie Ściśle z większą ilością Wo- 
dy i czyni ie do rozpusczenia łatwieyszemi. 4) 
"Tworzy nowe ciała; twarde zamieniaią się w mięk- 
kie, a klelste w słodsze. Jak w gotowaniu kroch- 
mal z kwasem siarczanym zamienia się w cukier, 
tak przez gotowanie marchwi i innych rzepnych 
warzyw, gruszek, śliwek i jablek utwarza się cu- 
kier. — Tu służy za prawidło. Im bardzióy 
ciało iest złożone, to iest: im więcćy 
różnogatumkowych części zawiera, tém 
łatwieysze iest iego ulepszenie i utwo- 
rzenie nowych części przez gotowanie. 
Należy tu jescze dodać, że naylepsze i naymnićy 
kosztowne gotowanie ieft w parze. Anglik Cur- 
yen wyraża: Jeszcze nigdy niemiałem.przykła- 
du, iżby gotowana karma dla bydła zaraz nie po= 
prawiła stanu krów doynych i tuczących się 
zwierząt, i tak o tem. iestem. przekonany, iż zaw- 


sze gotowaną żywnością zwierzęta karmić będę, 


Sczególnićy zadziwiało mię, iak gotowane siano 
mleka krowom dodaie. 

Fermentacya iest nayważnieyszym sposobem 
przygotowania ciał na pokarm, ponieważ przez 
nią nietylko znayduiące się iuż części więcóy; się, 
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rozpuśczaią, ale i nowe pożywne powftaią. Le- 
żenie: żywności iest iuż samo w sobie rodzaiem. 
fermentacji, ponieważ przytćm żywność wody po= 
zbywa iego kleiste części zamieniają się w mącz- 
ne, ciało kruszeje, słowem ftarzeie się. Jednak- 
że to ulepszenie dzieie się nadto zwolna i niezna— 
cznie, iżby wielki wpływ mieć mogło, przeto 
przywiedziemy trzy tylko większe rodzaie fermen- 
tacyi, to iest; Słodką fermentacyą przez zagrzanie; 

a przy téy zesłodzenie (przerobienie na słód), kwa- 
śną i chlebową. Słodka fermentacya. Złożywszy 
siano lub inną zieloną paszę, gdy iescze zupełnie 
nie wyschła, w kopice, i przykrywszy ią w chło= 
dném powietrzu płachtami lub defkami, zagrzeie 
się, spoci się, ściemnieie i wyda przyiemny za 
pach. Gdy to nastąpiło, rozrzuca się siano z któ- 
rego kurzy się, i wysusza go się, do czego kilka 
godzin tylko potrzeba. 

Swieżą koniczynę można przez dzień na po- 
kosach zostawić, aby zwiędła, potém złożyć. w du- 
że kopice po 3—4 fur maiące. i mocno udeptać, 
aby wiatr nie przewiewał i fermentacyi nie wibrzy- 
mywał, która nastąpiwszy niezadługo da się uczuć 
z zapachu miodowego. Nazaiutrz rozrzuciwszy ko= 
pice suszy się przyczerniała koniczyna, która sło- 
dyozy nabrała. Można ią tego samego dnia zwieść 
i nie potczebuie tyle czasu do suszenia, iak świćża 
koniczyna. Tym sposobem zesłodzone siano, by- 
<dło przenosi nad wszyftkie inne; posila ono dale- 
ko więcćy i daie wiele dobrego mleka z którego 
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ótrzymuie się żóTciutenkie masło. Podobną fermen- 
tacyą można za pomocą wody udziałać. W Hrab- 
 ftwie Pfalz, kładą siano z wyki w naczynie wodą 
nalane, daią mu tak fermentować przez sześć dni 
ituczą nim woły, które przyw yknąwszy do niego, 
iedzą go z wielką chciwością i nabieraią tak fiaie- 
go ciała, że pędzone aż do Paryża przy naymniey— 
szych popasach w drodze, nic na wadzę nie tracą: 

W Finlandyi gotuią rzepę, głąbie kapuściane 
i iarmużowe w wodzie, ubiiaią ie W drewnianych 
naczyniach i daią im fermentować. Jeżeli ich %0- 
iować niemogą, złożywszy ie na kupę rozmięk- 
czaią, rzucaiąc na nie rozpalone kamienie; po- 
tém ubiiaią mocno i do użytku zachowuią. Ze- 
słodzenie iak wiadomo, iest do pewnego punktu 
sposobami prowadzone, a potóm przerwane kul- 
czenie się czyli rośnienie nasion, przez co te zmie- 
niaią swe części ikladne, osobliwie zaś część mącz- 
ki w cukier kleisty przeistaczaią. ‘Jest to wpraw- 
dzie działanie wegetacyi czyli roślinności, prze= 
cież, ponieważ w nim tworzą się słodkie części i 
nasienie się rozgrzewa, tu policzone być może, 
Ufku'ecznia się zaś tym sposobem: zboże lub in- 
ne nasiona, żołądź it. p. moczą się w wodzie albo 
się fkrapiaią i zsy puią się na kupę lub w dół i zosta- 
wiaią się na czas nieiaki w tym stanie. Pusczą one 
kły, albo iak się mówi zaczną rosnąć, rozgrzeią się; 
wciągaią w siebie z wody gaz kwasorodny i rozwiiaią 
kwas węglowy. Gdy kły cokolwiek wyrosły, wstrzy” 


muie się dalsze ich rośnienie rozciągaiąc ie cie— 
niey aby ochłódły, a nakoniec  suszą sie. Przez 
to działanie staią sie daleko pożywnieyszemi, da= 
ią zwierzętom smacznieysze mięso. i lepszą tlu- 
Stość. i 

"+  Fermentacya kwaśna iest ta, przez którą u- 
twarza się oceb ji która: w każdym mącznóm, 
słodkićm 1 włóoknistóm ciele powstaie, gdy ta- 
kowe ciała z przymieszaniem nieco woddy i in- 
niego iuż fermentowanego ciała, na ciepłóm miey- 
scu znayduią się. Zbyt wiele wody, albo nadto 
chłodne mieysce sprawi, że kwaśna fermentacya 
wkrótce zamieni się w zgniłą; a nadto mało wo- 
dy opóźni ią. Im drobnieysze iest ciało, tém la— 
twiéy i dofkonalćy kwaśnieie, i dla tego kapusta, 
trawa i słoma, powinny być. iak można naydro— 
bnićy pokraiane, rzepa i kartofle powinny być 
_tluczone, zboże należy mleć albo szrótować przed 
poddaniem ich kwaśnćy fermentacyi. Pokarm kwaz 
szony iest miększy, łatwićy się rozpuscza, daleko 
iest pożywnieyszy; a utworzony W. nim ocet iest 
dla zwierząt bardzo zdrowy; śczególnićy dla wie- 
pczów, w których do tuczenia mocno się przykła= 
da. Kwaśna pasza dodaie krowom wiele mleka, 
a dla owiec iest nadewszyftko przyiemna, Scze- 
gólnieysze gatunki kwaśnego pokarmu są: wszelka 
kwaszona zielenina, kwaśna rzepa i kwaśne cia- 
'sto. Chcąc przygotować dwa pićrwsze: gatunki, 
kraie się rzepa, kapusta, -dobra trawa, kartofle i 
t. d. albo iesczć lepićy, tłuką się te ciała drobno 
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wstępie, posypuią się przesianym drzewnym pó- 
popiołem i solą, ubiiaią się warsztwami w becz- 
kach, kadziach lub w dołach, przykładaią się cię- 
jarami, nakrywaią się i tak się poftępnie, iak z 
kwaszeniem kapusty. Tym samym sposobem mo- 
Żna zboże nakwasić; ztą tylko różnicą , że się 
można obeyść bez soli i popiołu, ale za to można 
dodać, albo octu. albo kwaśnego ciasta , drożdży 
piwnych, wywarów gorzałczanych i tym podo- 
bnych , stosownie do zapasu w iaki iednego lub 
drugiego z pomienionych ciał zaopatrzeni iefteśmy. 
Jescze pożywnieysze. od tego kwaśnego po- 
“karmu, jest tak zwane kwaśne ciafto, które zśró- 
towanego lub drobno zmielonego zboża, z maki 
kartoflanćy lub z gototowanych kartofli, a w o- 
gólności z każdego mączyftego ciała zrobione być 
może. Mąka rozczynia się ciepłą wodą przydaw » 
szy nieco kwaśnego ciasta, mieszanina zostawia się 
przez 12 godzin, albo dłużóy żeby fkisła, miesza 
się potóm dolewaiąc wody i robi się z niey gęsty 
napóy, który daie sięz innym suchym pokarmem, np. 
z grochem. Im ftarsze i kwaśnieysze ieśt takie cia- 
fto, tém bardzićy go wieprze lubią, dla których 
iest naylepszym i naywięcóy tuczącym pokarmem, 
ale równie i dla bydła rogatego iest zdrowóm i 
posilnóm pożywieniem. Kwaśne ciasto sczególnie 
z początku tuczenia wielką przynosi korzyść, po- 
nieważ mocno pędzi i rozpławia pokarm, chło= 
dzi, apetyt wzbudza, daie miękkie i pulchne mię- 
so, lecz mnićy tłustości, dla otrzymania którćy, 
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należy z niem dawać wykę, groch i w ogólności 
twardszy pokarm. Anglicy otrzymują naylepióy 
na słoninę tuczone wieprze, daiąc im kwaśne 
ciasto zrobione 'z dziesięciu części na miazgę roz- 
gotowanych kartofli i z czterech części śrotowa- 
nego, albo gotowanego grochu i wyki. | 

Przez fermentacyą chlebową i wypieczenie 
chleba, otrzymuie się z mąki nowa i wyborna ¿y+ 
wność: Przez działanie ginie ciężka kleiowatość ` 
która naczynia zatyka, i z trudnością się rozpu- 
szcza; części mączne nabywaią łatwości rozpus= ' 
czania się i staią się pożywnieyszemi; znaczna 
część wody łączy się ściśle z mąką i wszyftkie 
w mące zawarte ciała, przemiamienia się w inne. 
( W pszennóy mące czwarta część wody wiążę się 
z mąką, tak iż trzy funty mąki, wydaią cztóry 
funty chleba: w owsianey iięczmienney mące, i€- 
szcze więcćy. Dla téy przyczyny chleb strawniey= 
szy iest od mąki. ) 

Do tuczenia zwierząt niedawńo zaczęto chle- 
ba używać, który podług wszystkich wyrachowań 
‘o tyle pożywnieyszy iefł, że po odtrąceniu kosz- 
tów pieczenia, ieszcze znaczny zysk pozofłaie. Le- 
karze zwierząt, liczą chleb do posiłków tuczących 
(inerassantia ) i używaią go iako surogat zamiast 
droższych , np. fig, rybiego kleiu, ieleniego rogu 
it p. Proby i doświadczenia z chlebem czynio- 
ne na swćm mieyscu przytoczene będą. Po= 
nieważ zasada koncentrowania czyli maieszczenia 
w iak naymnieyszćm mieyscu, części pożywnych 
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pokarmu, sama w sobie względnie do wszystkich 
żywności iest ważną, zastosuymy więc do nićy i 
własności świeżćy, czyli zielonćy paszy. 

Świóża pasza, bądź że się fklada z trawy» 
kapusty lub z roślin korzeniowych, podług ga- 
tunku roślin, stanu powietrza i mnićy lub więcćy 
doyrzałego wzroftu, ma rozmaitą wartość « czyli - 
pożywność. Jedna zawiera w sto częściach, 80 czę- 
ści wody, druga tylko 25. . Nawet ta sama roślina 
stosownie ‘do rozmaitości powietrza i mnićy lub 
więcćy buynegọ swego wzrostu, miewa mniey lub 
więcey części stałych. W latach wilgotnych wszy- 
stkie rośliny są wodnistsze;.w suchych i ciepłych 
latach, więcóy. maią stałych i pożywnych części. 
Młode i niedorosłe rośliny więcóy maią płyn - 
nych, a mnićy ftałych części niż dorosłe: tak, że 
ich wodniftość i pożywność trudno wprzód. ozna- 
czyć. Jednakże w każdym razie świeża pasza ma 
naftępuiące własności: | 

| 1) Zawiera osobliwie w mokrych latach, al- 
bo gdy nadto iest młoda, bardzo wiele wody i 
powietrza; osłabia więc żołądek i sprawuie wia- 
try, sczególniey gdy zwierze niema ruchu i ieże- 
li niedaiemy mu przytóm korzennych i zmacniaią— 
cych roślin, albo soli. 

2) Ma zawsze pewny ftopieh własności my- 
dłanych i rozpusczaiących; zatćm rozdziela, roz- 
ciencza i czyści, robi płynny odchód i służy o= 
sobliwie w przypadkach, gdy wnętrzności suchym 
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i mącznym pokarmem zapchane i zaflegmione zo- 
stały. 

5) Rozpręża elastyczność, a tém samém o- 
sobliwie w wilgotnóm powietrzu zwierzętom na 
ftayniach karmionym, mianowicie owcom, fiaie się 
szkodliwą. Lecz przeciwnie w schém i ciepłóm 
powietrzu, naylepsze okazuie fkutki. Karmienie 
ziarnem w lecie, a ogólnie wszelki suchy pokarm 
w tóy porze roku zwierzętom tuczącym się, nie 
ieft tak dogodny, iak świćży, który razem chło- 
dzi. Uważamy to szczególniey w wieprzach i ro- 
gatóm bydle, które w lecie świćżą trawę nad su= 
chą przenosi. Wół niebędzie ieść suszonćy koni- 
czyny przy gorącém i suchém powietrzu. 

4) Rozpycha kiszki, ponieważ musi być da= 
wana w wielkiéy ilości i właściwszą iest dla zwie- 
rzat, które z natury maią obszerne wnętrzności, 
(iak bydło rogate). Rozumi się zaś, że świćża 
pasza, która się małą ilością wody do suchćy żbli- 
ża, mnióy ma tych szkodliwych własności i czę- 
fto lepszą bywa od suchćy, ponieważ łatwićy 
się trawi. 

Jeżeli świeża pasza przez suszenie wodnisto- 
ści się pozbyła , nafiąpity w nićy odmiany, które 
na iey pożywność wielki wpływ maią. Samo ićy 
suszenie, w miarę wolnego lub nagłego ufkute- 
cznienienia, i w miarę odbytego suszenia na po- 
wietrzu i słońcu, w cieniu lub przy ogniu, rozma- 
ite okazuie nam fkutki. VV pierwszym razie łatwo 
powftaią nowe części fkładne przecz wewnętrzną 


i 


= [HUJ | 


fermentayą: w czasie nagłego suszenia, pasza przez 
gorąco częfto rozmiękcza i nieiako gotuie się. Ka- 
żdy wie otym że zwolna suszone siano bywa sło- 
dsze i pozywnieysze ; że suszona marchew i rzepa 
więcóy zawiera cukru niż świeża, iabłka i gruszki 
przez suszenie większćy nabieraią słodyczy. Nad- 
to przesuszone ciała przeciwnie tracą pożywne 
części, a pozoftałe tak są zeschłe, ze ie żołądek 
albo z trudnością, albo wcale nie trawi. Jeżeli 
wysuszona pasza długo się chowa, ponosi zmiany 
które wyrażono pod imieniem fiarzenia. Suszone 
ciała roślinne rożnią się więc od świeżych tem, 
_1)że się pozbyły wielkićy ilości wody i powietrza, 
2) że się utworzyły w nich nowe części fkładowe 
a dawnieysze zmieniły się powiększy części. Jeże- 
li zatem roślinny produkt utraci przez suszenie 
80.. części ze stó, pozofiałe 20, nietylko wyrówny - 
waią pożywnością dawnieyszym ftó częściom, ale 
je zawsze w ogólności znacznie przewyższaią, bo 
przez suszenie utworzyły się nowe pożywne czę- 
ści i dawne ftały się firawnieyszemi. Jm mnićy 
roślina traci na wadzę przez suszenie, tem poży- 
wnieysza iest w stanie swieżym czyli surowym, i 
przeciwnie. — 

Nowe przez suszenie roślin przybrane wła- 
sności należy dokładnićy rozebrać. Wiele części 
fkfadowych w fianie surowym rozpuszczonych , 
ftały się nierozpuszczone, dla tego potrzeba wie- 
le dawać napoiu, aby się dopiero w żołądku roz- 
puściły a ztąd wynika: 
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1) Ze sucha pasza trawi się wolnićy ale do- 
fkonalćy ; bo właśnie tyle można, do nićy dodać 
wody ile potrzeba. 

2) Ze dofkonale firawiona nie będze, ieżeli 
zwierze dostatecznego napoiu nie dofianie, albo 
icżeli czas pobytu żywności w żołądku do zupeł- 
nego ićy rozpuszezenia dostateczny 'nie iest.: "To 
zdarza się szczególnićy z pokarmóm zbyt suchym, 
albo do dania nie należycie rozdrobnionym. 

5) Ze zwierzęta: czasem zbyt się obiadaia, a 
potem żołądek sobie osłabiaią gdy w nim suchy 
pokarm rozpęcznieie. W wieprzach, które w ogól- 
ności miary w iedzeniu nie zachowuią, może 
w takim razie żołądek peknać. 

4) Ze taki pokarm nie strawi się zupełnie, ie- 
Żeli nadto da się napoiu, bo przezto sok żołąd- 
kowy zbyt się rozcienczy, iżby mogł go rozpu- 
ści Ć. 

Zastanowienie się nad żywnością 
wsczególności, i porównanie warto- 
Ści czyli pożywności znakomitszych 
gatunków pokarmu zwierżęcego. 


Rozmaitość żywności fłosownie do różnéy i- 
losci ićy cześci pożywnych, porównanie posilno- 
sci z ceną pokarmu i oznaczenie mnieyszego lub 
większego pożytku , ieft dla każdego wieyfkiego 
gospodarza bardzo ważną rzeczą. Powinien więc 
rozróżnić i ocenić. 1) Wewnetrzną ilośc poży- 

r 1.2! 113 p i 
wności pokarmu , 2) ilość roślin pożywnych, któ- 
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re na pewnćy powierzchni ziemi uprawione być 
moga, tudzież koszta uprawy onychże ftosownie 
do wartości ich posiłku dla zwierząt. 
'Względnie do wewnętrznóy pożywności ro- 
zmaitych roślin wiele przedsięwzięto doświadczeń, 
które precież, co do wszyftkich szczegółów i oko- 
liczności nigdy doskońale dokładnemi nie będą. Dla 
ważńości jednak reślin względnie do tuczenia, Wy- 
szczególniaią się tu nayznakomitsze i naylepićy zna- 
ne z wyrachowaniem ich wewnętrznóy pożywno- 
ści. 
Wewnętrzna wartość czylipożywność 
znakomitszych roślin. 
Śto funtów — | Zawieraią | Można w karmieniu 
Siana z młodóy części po=| zarówno przyiąć i 
koniczny, lucer- żywnych użyć. ' 


ny, esparzety i wyki 555 części go. funtów 


Siana — - - = 50 — 100; +, 
Kanoi e 25 +57 „200 — 200. — 
Marchwi = (20) 183 — ‘266. — 
Rotabagi, z lisciami 1455— 550, — 
(beż HBO 65 ua R = — 
Rzepy burgunckićy 1055— 460. — 
— bez liści = 10 6, = = 
Rzepy pospolitćy gi = 595. == ; 
Kapufiy lub iarmużu 85 — |: 600, —= 


( Ciąg dalszy nastąpi ) 
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O piecach, kuchniach i kominach iakie nay- 
lepsze być mogą z zastosowaniem ich do 
własności ognia i powietrza. 


d+ 


( przez J. Sroczyńskiego ) 
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Pow każdemu iest: wiadomo, że ogien czyli 
palenie ciał, bez powietra utrzymać się nie może , 
przeto chcąc dowodnie porzekonać, iak piece i in- 
ne ognifka czyli trzony zbudowane być maja, 
aby naszym Życzeniom fkuieczie odpowiadały , po- 
trzeba w przod własności tych dwóch ciał płyn= 
nych ( ognia i powietrza ) fizycznie rotrząsnąć io- 
kazać, iakie z ich fiycznego na siebie działania 
fkutki wynikają. 
Płynne ciało, które ogniem nazywamy, 
znayduie się bez naymnieyszego wyiątka we wszy 
fikich ciałach natury, badź poiedynczych bądź 
złożonych, i znane ieft w fizyce pod imieniem 
cieplika. Daiesię z wszyftkich ciał wydobyć, rozwi= 
nąć i do naszych wygód użyć; znayduie się na 
ofiatek rozszerzone w niezmiernych przeftreniach 
' oddzielających naszę kulę ziemfką od. owych świe- 
' tliftych ciał niebiefkich, które powirzchnią ziemi 
oświecaią i ogrzewaią. Fo ciało będąc iednym z 


178 


naysubtelnieyszych w naturze i niepodpadając pod 
wszyftkie nasze zmysły cielesne, samemi tylko fkut- 
kami wyiaśnia nam swoie ifinienie, a z tych fkut= 
ków czyli własności iego nayznakomitsze są świa 
tło i ciepło. Obie te własności różnią się cał- 
kiem jedna od drugićy; bo żywe i iasne świa- 
tło może być bez ciepła i przeciwnie. Sławny 
Robert Hoohe pierwszy dowiodł téy prawdy ze- 
brawszy szkłem wypukłem promienie światła 
księżycowego, i wfławiwszy w ich ognifko (focus) 
gałkę nayczulszego ciepłomierza ( thermometer ) 
w którym naymieyszego poruszenia cieczy nie po- 
ftrzegł, Ze ogien czyli cieplik ( caloricum ) we 
wszyftkich znayduie się ciałach, o tey prawdzie 
tysiączne doświadczenia dawnieyszych i nowych 
fizyków przytaczać byłoby rzeczą mnićy potrzebna, 
gdy każdy swćm doświadczeniem tak przekonać 
się może, iak sławny Boerhaave, który mocnem 
tarciem dwóch kawałków żelaza ieden o drugi, 
wydobył z nich ifkry. Podobne doświadczenie z 
drzewem uczynione nie zoftawi nam żadnego 0 
tey prawdzie watpienia; weźmy kawałek suchego 

twardego drzewa obrobionego w kształcie wrze- 
ciona, wfławmy oba iego końce w dwa wydrąże- 
nia zrobione w dwóch słupkach, a te trzymaimy tak, 
aby nimi wrzeciono mocno ścisnione było. Obra- 
caymy wrzeciono za pomocą smyczka, końce 
wrzeciona poczernieią, potem puści się dym a na” 
koniec iikry , od których przyległe palne materye 
płomieniem się zaymą. Płynność i ruchomość o= 
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gnia czyli cieplika przeświadczaią naš o swóm 
ifinieniu nayoczywiścićy tém, Że rzeczony cieplik 
innym ciałom się udziela, na wszyftkie ftrony roz- 
szerza, z łatwością inne ciała przenika i przez nay- 
twardsze z nich, daley i dalćy się posuwa. Położ- 
my rozpaloną szynę żelaza na drugićy zimney, a 
wnet poftrzeżemy że pierwsza udzeli ciepła dru- 
gićy, Że to udzielanie dopoty trwać będzie, dopoki 
obie do równego ftopnia ciepła nie przyidą i do= 
póki znowu w rownym fłopniu ochłodzenia nie 
ftaną. Te podobne dośwadczenia przekonywaią nas 
jeszcze o dążenin cieplika do równowagi, którą to 
własnością ten delikatny płyn bez względu, na gę- 
ftość ciał w drodze mu fioiących czyli otaczaiąch 
go, wszędzie iednéy ilości ( względnie do naszego 
czucia ) utrzymywać się usiłuie. Cieplik wzglę- 
dnie do naszego czucia iest dwoiaki: wolny i u- 
kryty czyli uwięziony. Cieplikiem ukrytym nazy- 
wamy ten, który połaczony ściśle z cząfikami ia- 
kiego bądź ciała nie sprawuie ani w naszych ner- 
wach żadnego czucia ciepła, ani w ciepłomiarze 
naymnieyszego poruszenia cieczy. Cieplik wolny 
iest ten, który choćby był zamknięty w naczyniu- 
z naygęfiszego metalu, dążac mocą swćy płynno- 
ści i ruchomości do utrzymania się w mićyscach 
sobie przyległych w równowadze, sprawuie w cza- 
sie swego przechodu albo czncie ciepła w na- 
szem ciele, albo poruszenie cieczy ( merkuryuszu) 
w ciepłomierze. Przywodzenie wielorakich'o0 tey 
prawdzie experymentów nie iest w zakresie tega 
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krótkiego pisma.  Przefiańmy na iednym, iaki być 
może: nayprofłszy. Maiąc w naczyniu wrzącą wo- 
dę będzie w niey:tyle cieplika wolnego, że am w 
niey ani bardzo blifko nićy ręki wytrzymać nie żdo- 
damy; — Wrzućmy w nią sztuke lodu, albo snie- 
gu, poftrzeżemy  raptowne ićy chłodnienie; dla 
czegoż to? © to cieplik wolny w wodzie będący 
znayduiąe swoię równowagę nabardzićy osłabioną 
tam, ZKE się lód z gorącą wodą = lag usiłuie 
naymocnićy w tem mieyscu ią przywrócić , dla 
tego płynie z goracéy wody do lodu, rospuszcza go 
i ukrywa się w wodzie, z lodu roftopioney, i tak 
zamienia sie z cieplika wolnego w ukryty , który 
tem prędzóy wszyfłek się ukryie, im względem 
ilości wody, większa będzie sztuka lodu, a to tak 
dalece, że i woda przed tem gorąca, i woda z lo= 
du rospuszczona okażą iedn$ temperaturę, to ieft 
zero podług Reaumura, gdzie iuż nie będzie ża- 
dnego cieplika wolnego, gdyż ten ukrył się wszy- 
ftek w wodzie z lodu urobionićy, i posłużył do 
utrzymania iey w ftanie ciekłym, 

Lubo wyżćy powiedziano że ciepło i światło 
różnią się iedno od drugiego, i że światło może 


być bez ciepła i ciepło bez światła i lubo nay- 


nowsze badania fizyków zdaią się prowadzić ich 
na drogę do nowey prawdy: iakoby inne promie- 
nie słońca służyć miały do wydania światła, a 
inne do udziałania ciepła ; zofiawmy iednak doy- 
ście = prawdy poźnieyszym czasom, a ofłatecz= 
ne ićy y zastosowanie do naszych potrzeb jakiemuś 
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szczęśliwemu trafowi- lub nadzwyczaynemu je- 
niuszowi. Sami zaś trzymaymy się tym cząsem 
wiecznych prawd z naszem doświadczeniem zga= 
dzaiących się zasad teoryi nieśmiertelnego Newto— 
na, że każdy promień światła słonecznego zło- 
Żony ieft z siedmiu innych z których każdy inne- 
go iest koloru; iako. to: fioletowy, indychtowy, nie- 
biefki, zielony, żołty, pomaranczowy i czerwony, 
że chociaż każy z nich pod innym w pryzmacie 
szklanym łamie się kątem, iednakże „razem złą- 
czone wydaią fkutki ciepła i Światła; że ciała 
im ciemnieyszego są koloru tem więcóy wciągaią 
w siebie światła, i przeciwnie im są iaśnieyszego 
koloru tem mnićy światła wciągaią, a więcćy 
odbiiaią i t.d. ftosuymy te niewzruszone zasady 
do naszych potrzeb życia, a dosyć będzie dia nas 
korzyści i chluby okazać się choć w domu naszym. 
panami tego żywiołu. Któż śmiało zaprzeczyć 

potrafi, że cieplik w wysokim stopniu fkoncen- 
trowany światło wydać może, kiedy nas codzien= 
ne doświadczenie uczy, iż żelazo lub inny metał 
im bardzióy iest rózgrzany tem śŚwietleyszego ieft 
koloru? iak również i światło im bardziśy iest 
fkoncentrowane, tym dzielnićyszy wydale fkutek 


ciepła. 
Ogien czyli cieplik wcifkaiąc się między cząft- 


ki naytwardszych i naygęfiszych ciał, np. meta-- 
lów, rozpycha ie i rozszerza massę czyli obiętość 
ciał, Kula żelazna zimna, która z łatwością przey- 
dzie przez otwór w średnicy, o włos większy od 
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średnicy kuli, gdy ią w ogniu rozgrzeiemy, iūż W 
ten otwór nie zmieści się, dopóki znowu nie o- 
chłodnie. 

W dyftylacyach cieczy, ta własność ognia 
większą ieszcze zwraca na siebie uwagę. Ciekłe 
ciała nie tylko się przez cieplik rozrzedzaią i roz- 
szerzaią; lecz ieszcze, gdy się dzielność ognia do 
pewnego ftopnia powiększy, natenczas cząftki cie- 
czy odłączywszy się oił siebie, staią się lotnemi i 
opuszczaią massę ciała, którą wprzód fkładały. 

Poddawszy roślinę na sucho w naczyniu dzia- 
łaniu ognia, z tą oftróżnością, aby naęzynie nie to- 
piąc się, mogło wytrzymać moc ognia: naprzód 
puści się 2 rośliny drogą dyftylacyi flegma, a to 
zwolna coraz kwaśnieysza. Powiększy wszy ftopień 
ognia, puści się po nićy gęsty oleiek, po którym 
póydzie bardżo gęsty czarny i palący oley, który 
iest oftatnim produktem dyftylacyi. * Reszta w na- 
czyniu pozoftała iest tylko węglem , gdy iednak 
ten węgiel na popiół spalony, i fug z niega zro- 
biony, otrzymia się znowu zługu przez wyparo= 
wanie, sól alkaliczna ogniem nienaruszona, czyli 
w ogniu trwała. 

Nie wszyftkie ciała daia się przez dyftylacyą 
rozebrać czyli rozłożyć: bo z rofiopionemi meta- 
lami dzieie sie prawie to samo w ogniu, co z cia- 
łem płynném do punktu zawrzenia rozgrzanóm. 
Oba nie utrzymaią iuż wyższego stopnia gorąca, 
ponieważ cieplik nasyciwsży ie nieiako, niemoże 
się wich massie utrzymać i wolno ulatuie. 
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Muszę ieszcze iedeh szczególnieyszy fkutek 
ognia okazać i doświadczeniem. dowieść; że moce 
iego tém iest większa, im bardzićy iey fkutek bya 
wa opóźniony i do przełamania więcćy przeszkód 
przymuszony. Zimieszawszy dwie drachmy do- 
brze wysuszoney saletry, dwie drachmy so- 
li zwaney weinszicin i dwie dwie drachmy kwia- 
tu siarczanego i włożywszy ie razem zmieszane 
w żelazną łyżkę, poftawmy na węglach miernie 
rozżarzonych. '[a mieszanina Ww miarę rozgrze- 
wania się, w środku okaże się czerwoną, a po 
brzegach czarną, potóm roztopi się, wyda biały 
dym, który gęftnieiąc coraz bardziey, nakoniec 
z tak silnym łolkotem się rozprószy, że nawet nie— 
kiedy łyżkę przedziurawi. Skutki, które się przed 
rozproszeniem okazały zawisły od siarki, która ła- 
twiey się topii pali niż inne dwa ciała z nią zmie— 
szane.  Roztopienie fkutkuie, że wszyftkie części 
mieszaniny w siebie się cisną. "Tęgi weinsztein 
wftrzymuie lotne części siarki i saletry i opóźnia 
ich rozprószenie, aż. dopóki moc ognia rozprósze= 
nia całóy mieszaniny niezrządzi, które rozprósze- 
nie tak nagle i z taka siłą naftepuie, iż powietrze 
mało ma czasu do uftąpienia i sfolgowania: nagłe 
uderzenie tego płynu (powietrza) sprawuie huk 
do grzmotu podobny. 

Części oleyne zdaią się być prawdziwem po= 
Żywieniem ognia; albowiem doświadczenie nas u- 
czy, Że części rzeczy złożonych iogniowi do stra- 
wienia oddanych, po spaleniu zebrane, znowu się 
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wszyfłkie znaydą , wyiąwszy części oleyne , 
które strawione ; zofłały. Jednakże prócz tego 
zwykłego pożywienia, musi coś innego rozpró- 
szenie ognia wfłrzymywać, a tego potrzeba szu- 
kać w powietrzokręgu, który nas otacza. Ciśnie- 
nie i sprężyftość powietrza wftrzymuie rozprósze= 
nie ognia; dla tego, jak powszechnie uważamy, 0- 
gien pali się mocniéy w natężonem zimnie; po- 
nieważ zimno zgęszcza powietrze i napręża- iego 
elastyczność , a tém samóm z niewala go nieiako 
ftykać.się we wszyftkich punktach z ogniem: Za- 
ftanówmy się. eszcze chemicznie. nad  fkładnemi 
częściami powietrza atmosferycznego, nieprawiąc 
jednak o iego częściach, które do palenia nie się 
nie przykładaią, a nabędziemy dokładnego przeko- 
nania, iak i dla czego powietrze palenie ciał u- 
trzymuie. sM E RAE A 
Powietrze którem oddychamy, jeft ciałem 
złożonem z dwóch zasad ( basis ), z kwasorodu (0- 
xigenium ) z istoty nie żywoiney czyli duszącey (a- 
zotieum) i z płynu spowietrzaiącego (fluidum des 
ferens) którym iest cieplik. 

Pićrwsza zasada czyli kwasoród, służy dous, 


trzymania życia zwierząt do utworzenia wszelkich ' 


fkwaszeń, iakiemi są wszelkie octy, niedokwasy i 
nadkwasy metaliczne; i do utrzymania ognia czyki 
palenia. Druga podftawa powietrza oddychalne- 
go czyli azot w większćy połowie z nim ścisle po” 
łączona , ftanowi umiarkowaną dzielność powie“ 
trza oddychalnego: albowiem podług naypewniej- 
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szych doświadczeń fizycznych, powietrze czyfio 
żywotłe, czyli gaz złożony z czyftego kwasorodu 
i cieplik, albo inaczey, kwasoród spowietrzony, 
przykłada się nadto dzielnie do utrzymania Życia 
i palenia. Zwierze otoczone takiem powietrzem, 
żyje w iakimsi zachwyceniu wesołości i rozkoszy, 
ale za to życie iego trwa nader krótko. sTo sa- 
mo dzieie się i z paleniem ciał w gazie kwasoro- 
dnym, czyli w powietrzu czyito żywotnem. 

Drót żelażny, ciało z natury niepałne, oto- 
czony w szklańnćm naczyniu takićm powietrzem i 
dotknięty ifkrą elektryczną, pali się nagle wyda- 
iąc płomień i światło, oczy rażące, a sam zamie— 
nia i topi sie w okrągłe gałki zoxydowane czyli 
fkwaszone, które wszyftkie metaliczne ftraciły wła- 
sności. Przeciwnie zaś zwierze w sadzone w gaz. 
azotyczny, czyli powietrze nieżywotne, natych- 
miast Życie traci, a ciało nawet naypalnieysze iuż 
zapalone , Otoczone takićm powietrzem, natych- 
miast gaśnie. Stwórca natury przeznaczywszy po= 
wietrze żywotne nie. tylko do oddychania zwie- 
rząt, lecz-do niezliczonych działań w swem wiel- 
kiem laboratorium, umieścił umiarkowaną ilość 
onego w naszym powietrzokręgu; aby i zwierzę= 
ta dłuższem życiem cieszyć się mogły, i inne'nie- 
Żyjące ifłosy do zamierzonego kresu trwały. Nie 
zapuszczając się w głębsze roztrząsanie działań 
różnego rodzaiu gazów i w filizoficzne porówna- 
nie życia z paleniem, zwróćmy nazad uwage do 
naszego ekonomicznego przedmiotu. 
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| Powiedziano wyżćy, że w natężonem zimnie 
i naprężoney elastyczności powietrza, ogien mo 
cnićy się pali; bo w takim razie „w miarę Zg- 
szczonego powietrza przez zimno, czyli przez u- 
bycie cieplika, zgęszczaią się W ńim i cząftki kwa- 
sorodu będącego naysilnieyszym żywiołem ognia. 
Im większy i żywszy pali się ogień, tém więcćy 
czuiemy ciepła; ponieważ w takim razie rozkłada 
się na powierzchni ciała zapalonego gaz kwaso- 
rodny na swoie dwie części pierwiaftkowe, na 
swasoród, który stykaiąc się z ciałem zapalonem 
Iłuży mu za żywioł; i na cieplik, który odłączy= 
wszy się przez rozkład, staie się wolnymi sprawuie 
ciepło. W powietrzu rozrzadzonćm przez aparat 
powietrzociągowy (antlea pneumatica ) ciała pa- 
ką się smutno, a gdy powietrze z pod dzwona a- 
paratu, całkiem (ile dofkonałość tey machiny 
zdoła) wyciągniemy; ciało iuż pod dzwonem pa- 
lące się zgaśnie. © W czezości, czyli w mieyscu z 
którego powietrze całkiem wyciągniono , stalą z 
krzemienia mimo naywiększćy usilńości, ifkry nie 
wyprowadziemy. 

Z tych prawd niezbitych i opartych na do- 
wiadczeniach fizycznych wynikaią nowe nafte- 
puiące prawdy. « Bez powietrza ogien utrzy- 
mać się niemoże. b Ciąg powietrza urządzony 
u spodu ognia powiększa dzielność iego, iak nas 
doświadczenie o mieszkach przekonywa. © Ogień 
na trzonie leżący do którego powietrze z wierzchu 
ma przyftęp, pali się W prawdzie, iednakże nie tak 
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mocno, iak gdy pod trzonem zrobiony iest otwór 
dla ciągu powietrza. d Gdy ogien leży na trzo- 
nie pieca u góry otwartego, nie tak łatwo przey- 
muie boki pieca, iak gdy tenże mały ma otwór 
e Gdy ogien pędzony iest wiatrem na ciało, po- 
większa się iego moc, iak okazuią rurki do luto=' 
wania używane. f Trzymany ogień w riaczyniu 
lub piecu, ciągnie tam, gdzie otwór znayduie; ie- 
dnakże prędzóy w górę niż na boki, tak dalece; 
że gdy w naczyniu zrobione są dwa otwory, ie- 
den w przykrywie, a drugi w boku naczynia; pło- 
mien więcéy będzie ciągnąć w górę niż w bok na- 
czynia. Takiego ciągnienia przyczynę znayduie- 
my w fizyce. Powietrze będąc z natury płynnem, 
ciężkiem i sprężystem, iest w stosunku długości 
swych kolumn, (biorąc takowe kolumny od samey 
powierzchni ziemi lub wyżćy) gęstsze u spodu 
niż u wierzchu, i dla tego ciśnienie powietrza na 
niższy otwór w boku pieca lub naczynia iest mo~ 
cnieysze, niż na otwór u góry będący: a co leszcze 
większa, powietrze w piecu lub naczyniu od ognia 
rozgrzane stawszy się daleko lekszćm od powie- 
trza zewnętrznego, płynie szybko do góry iod- 
piera dzielnie napływ powietrza zewnętrznego; a 
zatóm i płomień tam ciągnie, gdzie mnićy znay- 
duie odporu. 

Ciężkość powietrza dowodzi nafłępuiące do- 
świadczenie: bierze się rurka szklanna, długości 48 
cali maiąca, na iednym końcu otwarta, a na dru 
gim hermetycznie. zamknięta, napełnia się merku- 
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ryuszem ; potćm przytkawszy otwór palcem, za- 
nurża sie koniec ićy z otworem wiar z palcem 
w merkuryuszu w inném naczyniu będącym. Od- 
iąwszy palec z otworu rurki w merkuryuszu Zza- 
nurzonego, merkuryusz rurkę napełniaiący opa- 
dnie na dół, ale iednak tak, że tylko część rur- 
ki proftopadle ftoiacey u wierzchu zostanie pró- 
Żną, w niższćy zaś części rurki kolumna merku- 
ryuszu maiąca 27 do 28 cali wysokości, właśnie 
iakby zawieszona utrzymywać się będzie , która 
podług prawideł ciężkości, powinna była opaść i 
w naczynie się wylać. Musi więc jaka$ zewneętrz- 
na przyczyna ten słupek merkuryuszowy w rurce 
maiący wysokości 27 cali utrzymywać; a ta przy- 
czyna niemoże być inna, iak ciśnienie powie- 
trza na powierzchnią merkuryuszu w naczyniu 
będącego. Weźmy rurkę z dwóch końców otwar- 
tę, ale obwiążmy jeden ićy koniec mocno mokrym 
pęcherzem, napełniymy ią merkuryuszem i uczyń 
my tak, iak z pićrwszą. Merkuryusz opadnie, iak 
w tamtéy i kolumna jego będzie mieć wysokości 
ay cali; ale pęcherz, którym ićy koniec obwią- 
żany, weźmie kształt zewnętrznie wklęsły, a we- 
wnątrz rurki wypukły; co oczywiftym iest do- 
wodem zewnętrznego ciśnienia powietrza 1 we- 
wnętrznego braku odporu w czczości rurki mię- 
dzy kolumną merkuryuszu i pęcherzem, gdzie po- 
wietrza niema, bo takowe przy napełnianiu rurki 
merkuyuszem wypędzone zostało. Powietrze bę- 


dąc płynnem ciałem, ciśnie nietylko z wierzchu, 
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ale z wszystkich ftron. Niech rzeczona rurka bę- 
dzie na boku przedziurawiona w wysokości 15:ca— 
li kolumny merkuryuszu, a przedziurawienie niech 
będzie trofkliwie obwiązane mokrym pęcherzem, 

napełniymy potóm rurkę wyżćy opisanym spo- 
sobem.. Skoro merkuryusz w rurce stanął na ró- 
wnowadze z powietrzem zewnetrznem, przebiymy 
szpilką pecherz , powietrze wciśnie się impetem 
zboku przez otwór, szpilką zrobiony, przerwie 


“kolumne w rurce na dwie części i przerwę sobą 


napełni. 

, Sprężysłość. iest istotną własnością powie- 
trza. "Ten płyn rozszerza, czyli rozciąga się, gdy 
go zniewalamy zaiąć wieksze mieysce; co w ten- 
czas: naftąpi, gdy, albo powietrze od cześci natu- 
ralnego' jego ciśnienia uwolniemy, albo gdy go 
z obcopłynnem ciałem złączemy, które iego części 
iedne od drugich oddalić zdoła. Skupić czyli zgę- 
scić powietrze można, albo powiększaiąc jego na- 
turalne ciśnienie, albo przymuszaiąc go mechani- 
cznym sposobem mieścić się w mnieyszym. prze- 
stworze, np. przez pompę w kolbie wiatrówki. — 
Lecz, niech powietrze będzie ściśnione lub rozsze- 
rzone, zawsze sprężyftość iest iego trwała wła= 


* snością, z tą tylko różnicą, że w pierwszym przy- 


„padku stopień iego sprężyfłości iest większy, a 
w drugim mnieyszy, Weźmy szklanną rurkę ma- 
iącą 8 stóp długości, którćy ieden koniec iest za- 
krzywiony i hermetycznie zamknięty; naleymy ią 
merkuryuszem, ten ciężarem swoim ściśnie po- 
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wietrze w kohcu rurki w górę zakrzywionym. Mú- 
śchenbrók trzymał tym sposobem w rurze ściśnio- 
ńe powietrze przez trzy lata i nie znałazł w tem 
silnie ściśnionem powietrzu naymnieyszcy zmiany, 
bo przez cały ten czas zgeszczało lub rozrzedza— 
ło się powietrze w zakrzywionym końcu rurki tyl- 
ko w stosunku rozrzedzenia lub zgęszczenia ze- 
wnętrznego powietrza, co pokazywało się. z opa- 
dania lub podnoszenia się merkuryuszu w baro- 
metrze. 
Napełniymy pęcherz powietrzem i zwiążmy 
go, aby powietrze nieuchodziło, trzymaymy go W 
pewney odległości nad węglami zarzącemi się, a- 
by się w nim powietrze rozgrzewało, zobaczemy 
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że pęcherz będzie się coraz bardzićy naprężać , a 


jeżeli nie przestaniemy rozgrzewać go coraz wię- 
cóy, pęknie z łofkotem. To doświadczenie do- 
wodzi inney prawdy, że sprężystość powietrza 
powiększa się przez cieplik. Ta prawda lubo mo- 
cna i niezbita,. nieosłabia pićrwszey, Że zimno, 
czyli zmnieyszenie ciepiika zgęscza powietrze i 
riapręża lego elaftyczność. Wszyftko to dzieie się 
w swoim naturalnym fłosunku. Im bardzićy czę- 
Ści ciała sprężyfiego są zgęsczone, czyli do siebie 
zbli'one, tem mocnićy natężona iest iego spręży- 
fiość a to dzieie się w fłanie ciała, zimnem ści- 
śnionego. Powietrze zaś rozgrzane i cieplikiem 
rozrzedzone, wywiera iuż czynnie swoię natężoną 
sprężyftość: a zatóm nasz ekonomiczny zamiar za- 
wsze więcey wspiera powietrze zimne iako zawie- 
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raiące gaz kwasorodny bardzićy fkoncentrowany ; 
a niżeli powietrze rozgrzane, w którem gaz kwa- 
sorodny iest rozrzedzony. NW naszym zamiarze 
idzie o to, które powietrze więcey ma żywiołu 
dla ognia ; ale nie oto, które ma więcćy spręży- 
ftości.. Węgiel żywy czyli rozpalony, wyfławiony 
na działanie iasnych promieni słońca, przez któ- 
re i powietrze iest rozrzadzone, prędko gaśnie; a 
przeciwnie dzieie się z węglem. w powietrzu zim= 
nem, gdzie i żywioł ognia iest gęścieyszy:. 


( Dalszy ciąg nastąpi ) 


XXV. 


O budowie Skrzypców prze Dr. Szczuckie- 
go Prof: Krol: Warsz: Uniwersytetu. 


Mimo ftopnia dofkonałości, na iakim znaydu- 
ie się w naszych czasach umieiętność budowania - 
większćy ezęści instrumentów muzycznych , wy- 
sokiemu wzrostowi sameyże muzyki odpowiednich, 
przyznać należy , iż pospolity a oraz nader wiele 
znaczący i w głównych rodzaiach muzyki nie- 
zbędny instrument, iakim są skrzypce, nietylko 
ulepszenia w swóy konstrukcyi nie zyfkał, ale 
nadto, pewnych zasad teoretycznych na wiado- 
mościach Fizyki opartych, zupełnie w tćy mierze 
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brakuje tym, którzy: z powołania swego robieniem 
lub sporządzaniem tego inftrumentu ' zatrudniaią 
się: Własne. doświadczenia z pewnością mnie o 
tém przekonały, że owe sławne reparatory: fkrzy- 
pców , mniemaną swą umieiętność poprawiania 
głosu fkrzypeów, dla tego tak w sekrecie chowa- 
ią, że zdarzenie to iefi tylko przypadkówćm, któ- 


„rego oni przewidzieć atóm mnićy wytłomaczyć 
S P , y 


niėssa w fłanie. Niektórzy zasi niemogac słabą 


swą logiką wyflarczyć na przekonaniu siebie sa- 


mych, że nic nieumieią, W błednych wyobraże- 
niach , które od swych mayftrów odziedziczyli , 
wyfiępuią z swym talętem , kalecząc nielitościwie 
wewnętrzne płaszczyzny tych Jnfirumentów, lub 
naprawuiąc ie mniemanym hartem, zwykle z kwa- 
sów mineralnych, lub soli kwaśnych niedorzecznie 
fklęconym, przez co oczewiste uszkodzenie włó- 
kien róślinnych drzewa, a tém samém zwątlenie 
głosu nastąpić musi. Takiém powodowany prze- 
konaniem rozumiem, iż tego przedmiótu tyczące 
się wynalazki zasługuią na szczególną uwagę Ar- 
tystów, zwłaszcza gdy są czerpane ze żródła tak 
znakomitego iakim iest dzieło córocznie wychodzą- 
ce pod tytułem: Arhives des dócouver- 
tes et inyention nouyeles.— W ostatnim 
Tomie rzeczonego dzieła pod Artykułem M u- 
sique, znayduią się podobne wynalazki opisa- 
ne, których treść tu umieszczam, a nayprzód, 
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-O Skrzypcach = URE przez 
P. Chanot. 


Jescze w Roku '1817 podał był P. Chanot 
wynalazek swoy pod rozwagę Akademii Sztuk pię- 
knych która zasady iego systematyczne, w złożo- 
“nych przezeń instrumentach stronowych udówo- 
dnione, za gruntowne uznała. Artysta ten nie- 
zaniedbał ws£elako dalszych postrzeżeń w obra- 
nym zawodzie ,i wiele iesżcze odtąd: porobił mo- 
*dyfikacyi do wydofkonalenia instrumentu dążą 
cych. Głowne zmiany, które cechują iego wyna- 
Jazek zastosowany do fkrzypców, są te: 

a,) Umocowanie stron bezpośrzednio. na zwie— 
rzchnićy dece. OQdrzuta on tak zwaną płu- 
szkę, a wmieyscu tey daie. fornir czyli pla- 
tę z Hebanu na zewnętrzney, równie iako ina 
wewnetrzney stronie deki, dla zabespiecze- 
nia drzewa iodłowego, które iest słabóm, aby 
nie zostało uszkodzone przez siłę stron wy- 
ciagniętych. Takie umocowanie stron podno- 
si głos i czyni go okragłym , albowiem cała 
deka doznaie wibracyi w SUSE nawet czę- 
ściach. 

b.) Tak zwana belka na wewnętrznóy płaszczy 
"zmie deki zwirzchnićy ma bydź obłączysta to 
iest, aby pod nożką podstawka , w mieyscu 
stron grubych przeszedłszy w dalszych czę- . 
Ściach, a mianowicie swemi końcami zbliżała 
się ku szrodkowi. Oprczó tego wyniosłość hal- 
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ki ma bydź większa nieco iak dotąd w fkrzyp= 
cach zwykle znayduie się. 

c.) Dusza powinna się mieścić przed nóżką 

podstawka. 

_d.) Grubości w drzewie tyle przynaymnićy mieć 
powinny, iak miewaią fkrzypce dawne dobrze 
zakonserwowane, aby wypukłość deki zwie- 
rzchnićy gniecienin podstawka lepićy oprzeć się 
mogła, przez co też i głos staie się więcćy 
harmonicznym gdyż wibracya iest mocnieysza 
i dłużey trwała, 

e.) Otwory f.f. takie bydź maią aby włokien drze- 
wnych, czyli tak zwanego słoiu w dece iak 
naymnićy na poprzek przecinały. 

Lubo zasady te w znacznóy części iuż do u- 
lepszenia konstrukcyi fkrzypców należą, przecież 


obszernieysze, a oraz inne ieszcze w tey mierze, 


ma widoki Pan Savart, iak opiawa wyciąg z 
pisma P. Beol zdaiącego o tem sprawę Akade- 
mii Nauk Paryzkich umieszczony w dziele pery- 
odycznóm Annales de Chimie et de Phisi- 
que w poszycie z miesiąca Listopada 1819 Roku 
gdzie mówi; 

O budowie instrumentów do sron 

i smyczka. 
Zastanawia się naprzód P. Sawart nad isto- 


tą co daie początek brzmienin głosu, który on tu 
od oscylacyi czyli poruszenia strón i następnćy 
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wibracyi czyli drżenia części drzewnych w kształt 
ikrzynki próżnćy uformowanych, wyprowadza. 

Daley, było staraniem Autora zgłębić iakim 
sposobem poruszenie stronom zadane do pła- 
szczyzn głosowych (zwanych deki, przechodzi — 
Co do tego przekonał się, iż podstawek i wszel- 
kie inne części, u których strony spoczywaią, są tu 
poszrednikami, za pomocą których, drżenie deki 
iako powierzchni następnie. 

Nadto, wyśledził on szczególne warunki od 
których dobroć głosu zależy, a mianowicie przeko- 
nał się, że elastyczność deki na równoległości 
włokien drzewnych czyli iednostayności słoyuza- 
sadza się; co też za główny warunek dobroci gło- 
su w fkrzypcach uważać trzeba. Doświadcył bo-. 
wiem P. Savart, że różność kierunku takowych 
włókien z odmiennego przełupania lub przecię- 
cia pochodząca, nadaie częściom deki odmiennćy, 
elastyczności, która znacznie modyfikuie wibracyą.. 
Poruszenie zaś deki głosowćy może sie udzielać 
drugiey dece za pomocą drewienka podłużnego 
końcami swemi na obydwóch płaszczyznach 
wspartego. Wibracya pierwszćy deki zrządzona po- 
ruszeniem smyczka na stronach , z zupełną do- 
kładnością w sposobie temu podobnym przeno- 
si się do drugićy deki. 

Podobny słupek drewniany utrzymuiący ko- 
munikacyą między dwóma dekami, znayduie się 
w każdych fkrzypcach, i znany iest pod nazwilkiem 
Duszy według P. Savart przeyście takowego 
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drżenia dzieie się przez wrażenie, jakie. odbiera 
dusza od powierzchni górnóy deki, a które 
wzdłuż włókien drzewnych teyże duszy do dru- 
giego ióy konca, i aż do drugiey deki przebie- 
ga. — 
|. £ tych to postrzeżeń zrobić użytek prakty- 
czny, było usiłowaniem Autora, który obrawszy 
sobie fkrzypce za przedmiot wzorowy, ukształcił 
je według zasad opartych na wyżėy wspomnione 
teoryi. W konstrukcyi więc fkrzypców P. Savart, 
zachodzą zmiany rożniące ie od dotychczasowych, 
jak następuie. 

_a.) Ponieważ fkrzywienie i rozmaity kierunek 
włokień czyli słoiu drzewa , tudzież niewła- 
ściwa ( mnióysza lub. większa ) grubość dek, 
pierwszą iest przyczyną nierównego i nie- 
przyiemnego głosu, przeto, deki obydwie po- 
winny bydż wcale płafkie, z takićm uńiarko- 
waniem ich miąszszości, iżby od śrzodka zkąd 
wibracya bierze swóy początek, były grubsze 
tracąc takową grubość ku brzegom. Grubość 
dek wynosić ma, na szrzodku do trzech linii, 
po brzegach zaś więcćy nieco nad linią, tak a- 
by grubość środkowa bardzo zwolna i niezna- 
cznie do brzegów schodząc, zmniejszała się. 

b.) Ażeby otrzymać. deki równćy elaftyczności 
na którćy tak wiele zależy, sporządza P. Sa- 
art każdą dekę z dwóch części czyli dwuch 
sztuk które, z iednóy. deszczki ( przełupuiąc 
one na dwoie) koniecznie bydź powinny, a to 
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dla iednostayności kierunkit włókien podłu- 
żnych. 

c.) Przez niezawodne doświaczenia przekonawszy 
się Autor o fkutku poiedynczych części, o ile 
ftosunek ukszstałcenia onych na tworzenie się 
głosu wpływać może, nader wiele zakłada na 
iednioftayności dźwięku ,iaki wydaią dwie deki 
do uformowania fkrzypców należące. Dla tego 
przed złożeniem usiłuie on obydwie deki do 
tey iednostayności doprowadzić, grubość ich tak 
modyfikuiąc przyfirugiwaniem, aby iednakowy 
dawały odgłos w uderzeniu. 

d.) Co do długości iaką nadaie (krzypcom Pan 
Sayart, nié różńi się ona od długości zwykłey 
tego Jnftrumentu. Lecz kształt iego fkrzy- 
pców, iest wcale odmienny, są one bowiem w 
kształcie kwadratu nieregularnego (trapezi-- 
um ) którego bok równoległy naykrótszy, u- 
mieszczony ieft w samym przyfiosowaniu szyi, 
Z tego kształtu wynika, iż boki w podłuż i- 
‘dace żadnego niemaią wyrznięcia , (ecliser ) 
lecz są zupełnie równe, grubość ich zaś wię- 
ksza iest nieco iak zwyczaynie. Tak przeto, fto- 

, sownie do opisania figura fkrzypców byłaby 
taką /N 
e.) Tak zwaną balkę umieszcza autor na sa- 
mym szrodku deki zwierzchnićy, gdy przeci= 

wnie dotychczasowy żwyczay chce ią mieć na 
boku pod nóżką podfiawka. Mieysce szrodkowe 
(a zatem mieysce spoienia dwóch części deki) 
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obiera P. Savart dla tego, aby równą elafty= 
czność obydwóch połów lepiey zabespieczyć. 

£) Naoftatek, otwory deki zwierzchniey uważa 
Antor za warunek utrzymania komunikacyi 
między powietrzem zewnętrznym i tém, które 
w (krzynce fkrzypcowćy znayduie się, co też ko- 
niecznie iest potrzebnćm do tworzenia się gło- 
su i uczynienia go głębszym. Kształt iednakże 
tych otworów według niego nie ma bydź iak 
dotąd f lecz, wyrzyna ie pod katem prostym 
w dłuż i ftosownie do kierunku włókien drze- 
wnych (*)., Ta iest treść zasad w przedmiocie 
konfirukcyi fkrzypców, które (iak słusznie w 
zdaniu swym wyraża P. Brat) według niniey- 
szych prawideł przez każdego tey robocie po- 
Święcaiącego się rzemieślnika, w gatunku iak 
najlepszym zrobione bydż mogą. Zmiknie za- 
tóm przesąd że tylko Straduarius, Garneri- 
us, Steiner ect. fkrzypce robić umieli. 

Lecz aby rzecz nową uczynić: prawdziwie 
korżyftną , warto ieft iżby Artyści, bez uprzedze- 
nia wszelkim nowościom zawifinego, polegaiąc na 
uczonym zdaniu Akademii sztuk pięknych i nauk 
Paryfkićy, przedsięwzieli w kraiu naszym budo- 
wanie fkrzypców do tego zaftosowane. — Rozu- 
miem nawet iż z obydwóch Autorów .(P. Chanot 
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(*) Tu zapewne P, Savart podobnie ial IP. Chanóż o którego 
Skrzypcach wyżćy była. mowa, unikanie ile możności 
przecięcia poprzecznego wiokięn miał na uwadze. 
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i P. Savart )doświadczenia łącznie, i w porowna-. 
niu użytkówać można, a przynaymnićy według 
mego mniemania z Teoryi P. Ghanot umocowa- 
nie stron, mogłoby hydź do fkrzypców Pana Sa- 
vart zaftosowanćm, a sposób i mieysce umieszcze- 
nia balki P. Chanot zdaie się zasługiwać na 
pierwszeńftwo. Co iednak Artyści praktycznie 
przedmiot ten znaiący lepićy osądzić, a zwłaszcza 
po kilkakrotnych doświadczeniach, których wzdry- 
gać się nie powinni, w iftocie rzeczy przekonać 
się potrafią. 


XXVI. 


Rozprawa o uprawie chmielu przez Piotra 


W ulfersa. 


Baon potrzeba chmielu w kraiu naszym od= 
dawna zawsze była wielką, większą zaś stała się 
nierównie od lat przeszło trzydziestu iak piwo- 
warnie w ftolicy i celnieyszych miastach , tudzież 
po dobrach rządnieyszych właścicieli zaczęły się 
udofkonalać. Gdy przeto na zakupienie tego pro- 
duktu, bez którego piwo wyrabianóm być niemo- 
Że, znaczne za granice wychodzą kapitały, życzyćby 
więc należało, ażeby rolnicy nasi maiący środki po 
temu, trudnili się wiecóy uprawą chmielu sowi- 
cie podięte koło niego prace zawdzięczaiącego. 
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- Wydawca korzyftaiąc z tdzielońey sobie róż— 
prawy o chmielu, tem chętnićy pośpiesza z ićy u- 
mieszczeniem, ile że liczne w tym przedmiocie sza- 
nownego Autora doświadczenia (*)- sprawiedliwie 
na uwage .zasługiwąć powinny. — O to są słowa 
samego Autora: 

, Chmiel rośnie u nas dziko, lecz choćby był 
nasha BoE niema tóy siły iak ogrodowy. i 
flancowany. Gdzie do waru piwa. 100 funtów 
pióćrwszego się weźmie, nięotrzymą się tak dobre- 
go, przyjemnego i zdrowego piwa, iak gdyby się 
oftatniego tylko. 25 funtów użyło. Dobre browa- 
ry zwykły tylko chmiel dziki kupować do wody 
(którćy używaią do zacieru, i wypłókiwania stat- 
ków browarnych) nie za$ do warzenia piwa, 
boby go nigdy niezrobił klarownóm i dingo zwła- 
szcza na upały wytrwałem. BIES 

W chmielu, tak iak w całem a kre- 


leftwie dwie płci znayduiemy. Chmiel męzki. 


(Lupulus masculus) zwyczaynie chmielnicą zwa= 
ny; bez owocu żadnego kwiat tylko wydaie; żen- 
fki rodzi, owoc, który właściwie  chmielem zon 


wiemy. 

Grunt dogodny, położenie iego, szok expo- 
zycya i dobry gatunek flanców chmielowych , są 
iftotaemi warunkami do pewney i korzyfłney u+ 


(*) Sławne są Autóra tóy rozprawy chmielńiki kilka mil od 


Warszawy; dostarczaią one chmielu; metylko na potrze= 


by znacznego swoiego browaru, lecz nadto Diemala, ilość 
` rocznie do sprzedaży. . 


l 
| 


» 
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prawy chmielu. — Niemamy rosliny, wyiąwszy 
krzewy i drzewa, któraby głębiey od chmielu pu- 
szczała w ziemie korzenie, i dla tego też chmiel 
potrzebuie nieco lekkiego, do pewnćy głębokości 
iednoftaynego, dobrze użyznionego i nieco wilgo- 
tnego gruntu; dla teyże samćy przyczyny, po zni- 
sczeniu chmielowego ogrodu, niemożna zaraz bez 
zawodu siać lub sadzić w tenże grunt innćy ia- 
kićy rośliny. 

Naydogodnieysze dla chmielnika iest położe- 
nie otwarte zupełnie, aby przechodu powietrza, ani 
blifkie lasy, ani wzgórza, ani też budynki nieta- 
mowały; przestrone doliny, lub 'wolne spadzisto- 
Ści ginące. w pół przestrzeni, wybierać się na za- 
kłady chmielników powinny. 

Lubo chmiel wilgotnego gruntu nieco po- 
trzebuie, zbytnia wszelako wilgoć bardzo mu szko- 
dzi, i dla tego tak chmielnik położony być powi- 
nien, aby w bruzdach zagonków zbieraiąca się wo- 
da ściekami poprzecznie zrobionemi wolno od- 
chodziła; i nigdy a sczególnićy w zimie iakowćy 
części iego niezalewała. VY tęgiey glinie lub zwi- 
rowatym ikamyczkowatym gruncie, chmiel udać się 
niemoże; a przeto kto innego gruntu niema, niech 
próżnćy nietraci pracy i kosztu. 

Założony chmielnik w dogodnym sobie i grun- 
cie i mieyscu, gdy się dla niego głęboką uprawą i 
dobrym nawozem ziemia przygotuie; gdy się co- 
rocznie przed zimą dla mrozu pokrywa gnoiezm, 
gdy w ciągu roku w porach stosownych pilnie .9- 
8 $ 14 Lii 
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brobi, może trwać i rodzić obficie bez przerwy 
lat 20. Zaniedbanie powyższych względów fkró- 
ca iego Życie tak dalecć, iż ledwie lat 7 utrzy- 
mać się zdoła. 

Grunt wybrany na chmielnik, uprawia się 
przed zimą lub w początkach wiosny ; ieżeli był 
odłogiem lub łąką, naylepiśy gdy do pewnćy głę- 
bokości uregulowanym zostanie, a przynaymnićy 
tak fkopanym, aby darn zwierzchnią, spodnia zie- 
mia pokryła zupełnie. Jeżeli grunt był uprawia- 
nym pod zboże iakie, wypada go tak podorać, aby 
pług dwa razy iedną szedł bruzdą i poruszył zie- 
mię przynaymnićy na całów 12. Kto w tém ża- 
łuie pracy, tego zawiedzie pewnie nadzieia zylku, 
bo iak się iuż rzekło, chmiel bardzo głęboko u- 
pulchnioney ziemi wymaga. Błędu popełnione- 
go raz w tym względzie iuż wynagrodzić niemo- 
Żna, i w tym razie na miernych tylko zbiorach 
poprzeftać potrzeba. 

Buyność tey roślinie właściwa, sama wfka- 
zuie, że i dobrego i częstego nawożenia wymaga. 
Przy samóm zakładaniu flanców , dołki w któ- 
ych się flance wsadzaią, napełniać trzeba ziemią 
w czwartćy części Z dobrym gnoiem zmieszaną. 
"Taki nawóz dany bezpośrednio flancom chmielo- 
wym, wzrost ich nayprędzey przyśpiesza i ułatwia 
zakorzenienie; dołki zaś półtory stopy głęboko- 
ści i tyleż szerokości mieć naymnićy powinny. 

Flancowanie czyli sadzenie chmielu, może w 
innym klimacie, iak nasz, przed zimą być ufkute- 
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cznione, lecz u nas łatwoby dla zim niestałych i 
mokrych iesieni mogło stać się szkodliwóm. W 
pićrwszym wiosny początku , to iest w końcu, a 
czasem i początku marca korzyfiaiąc z wilgoci, 
która się ieszcze w ziemi znayduie, naylepićy się 
odbywa, a zwłascza, że pod ówczas nayłatwićy 
dobrych flanców dofiać można. 

Gdy grunt na chmielnik iuż należycie u- 
prawny, a ziemia zgnoiem zmieszana iest w po- 
gotowiu, oznaczaią się na całćy przeftrzeni chmiel-- 
nika mieysca, gdzie flance sadzić się maią. Odle- 
głość ich wzaiemna zeleży od gatunku ziemi, w 
dobróy bywa mnieysza, a większa w podleyszey. 
Bliższemi siebie nad 6 stóp być niepowinny, ani 
dalszemi od siebie nad ftóp 8: — Dla zachowania 
proftych linii i umiarkowania odległości, na; lepiey 
użyć ogrodniczego sznura i w punktach na flance- 
przypadaiących małe zatknąć kołeczki. Gdy się 
tym sposobem iedna liniia odznaczy, druga się o- 
bok pierwszćy sznurem wyciąga w odległości stóp 
6 lub 7 aż póki cała przeftrzeń odznaczoną nie- 
będzie. Dopićro w każdym punkcie kołkiem na- 
znaczonym, kopie się dołek na 5 stopy w kwadrat 
maiący. / 

W każdy węgieł wybranego kwadratu, stawia się 
proftopadle iedna flanca chmielu, a dla pewno- 
ści piąta w samym środku. Ustanowione flance 
dobrze obcifkaią się ziemią i wszyfłko się równa 
z powierzchnią gruntu chmielnika; żeby zaś łepićy 
wsiąkała wilgoć, zasadzonym flancom potrzebna, 

14% 
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nieznacznóm wyniesieniem brzegów dołka pierw= 
szego, iakby iakim krągiem. każde mieysce obwo- 
dzi się. Gdyby się czas wybierał ma suszę, każdy 
z tych okręgów ziemnych codziennie polać wy- 
pada. 

Zasadzony tym sposobem chmielnik w koncu 
Maia piórwszy raz przerobić należy. „Wybiera się 
do tego dzień po desczu i gracą ścieszki przera- 
biaią się, a ziemia z nich wydobyta, kładzie śię na 
liniią gdzie flance wysadzone. Ta przeróbka u- 
formuie wał, który wszelkie zielsko okrywaiąc o- 
bok i na flancach pusczaiące się, ułatwia przez u- 
pulchnienie ziemi wzrost tey rośliny. 

Skoro się chmiel nad ziemią pokaże i wypu- 
ści sznury na kilka cali długie, daią mu się zaraz 
tyki, które w pićrwszym roku niewielkie być mo- 
ga, bo chmiel rzadko pićrwszego roku więcój 
nad 8 ftóp wysokości dochodzi. Kto cztóry mor- 
gi na chmlelnik przeznaczył, a w roku pićrwszy m 
ieden morg zasadził, tyk takich w roku drugim do 
nowćy plantacyi użyć może, a dwuletniemu chmie= 
lowi dać nowe wyższe, iuż sile iego i popędowi 
dogodne. Tym sposobem ciągle tyczek pićrwszych 
używać będzie przez lat cztóry do chmielu nowego. 

W. wybieraniu flanców na dwie sczególnićy 
rzeczy wzgląd mieć należy: znaiący się na tém wy- 
biera naygrubsze, długości przynaymnićy 8 ca- 
lów i naywięcćy kiełków czyli wyrostków maiące 
Gdy są wybrane, a wiednym dniu wysadzone być. 
niemoga, zasypuią się wilgotną ziemią, z którey 
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w miarę potrzeby do zasadzenia w dołki przygo- 
towane wyimuią się. Godnćm iescze i to ieft u- 
wagi, aby nie z lepszego gruntn nad ten, w ktć- 
ry się sadzą branemi były, boby taka zmiana 
wzroftowi ich i buyności była na przeszkodzie. 
Uwagę te w ogólności do wszystkich roślin przy- 


stosować można. 


Niedosyć, iak się iuż rzekło, oczyścić chmiel 
zasadzony z zielika i przerobieniem bruzd między 
zagonami, dodać im upulchnioney z temi, trzeba 
iescze baczną zwrócić uwagę na wzrost tey ro- 
śliny. Gdy się znacznie podniesie, potrzebuie rę- 
ki, aby ią prowadziła nieiako w tym wzroście, 
Chmiel według swoićy natury obwiia się koło ty- 
ki; iak więc ten, który się iuż tyki uchwycił tak 
iak iten sznur, który się ićy nieuiął iescze, obwi- 
nać od ręki lewćy ku prawóy (iak mówią zwy- 
czaynie z biegiem słońca) i lekko czy to słomką 
czy łyczkiem przywiązać wypada. Do chmielu 
iuż w sile będącego, to iest: dwuletniego lub. 
trzyletniego, donośnych tyk dobierać potrzeba, po- 
nieważ wzrost chmielu nieiako od wysokości ty- 
ki zależóć zdaie się. Wielu iest tego zdania, aby 
mu wyższych tyk nad 20 ftóp niedawać, gdyż i- 
naczćy wysila się zbytecznie i słabo rozkorzenia. 

Tyka iedna przy każdym wzorku zasadzo— , 
nym flancami ieft dofiateczną, gęftsze utkanie 
zaciemniłoby chmielnik i byłoby na przeszkodzie, 
tak przeciągowi powietrza, tak i dla przyftępu 
słońca. Dla teyże samćy przyczyny na iednę ,ty- 
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kę wieęcćy nad trzy sznury chmielu pnścząć nie= 
trzeba. Gdy pusczony chmiel iść na tyki zaczy 
na, baczny gospodarz częfło chmielnik odwiedzać 
powinien i niespusczać się w dozorze na ludzi, bo 
w miarę iak chmiel na tyki poftępuie przywią- 
zywać go wypada, a gdy trzech łokci wysokości 
dóydzie iuż, niepotrzebnie dalóy téy pomocy. 

Przez cały miesiąc May ciągle prawie przy- 
wiązywaniem sznurów chmielowych do tyk tru- 
dnić się potrzeba. Gdzie grunt buyny, prędko 
chmiel na tyki pędzi, tam dla zapobieżenia, aby 
chmiel ich nieprzerosł i więcóy pusczał latorośli 
ubocznych, przyłamuią się czasem same sznurów 
główki. Czynić to wszelako z oftróżnością wy= 
pada, aby przez chciwość wielkiego zbioru nie= 
zrobić sobie szkody. Tym czasem po pićrwszćy 
z wiosny. przerobce zarafłać znowu chmielnik. 
chwaftem zaczyna, zaraz go więc gracami przera- 
bia się, a to w sposób iak się iuź wyżćy rzekło 
obsypuiąc wydobytą z bruzd ziemią zagony, na 
których chmiel ftoi. Nieradzę do tey przerobki 
używać płużyka iakim zwyczaynie sadzone w rzę- 
dy kartofle obsypuią się, sposób ten bowiem cho- 
ciaż jest nieco osczędnieyszy, łatwo atoli «o zna- 
czna szkodę chmiel przyprawić może, iuż to, że 
kon .z pługiem przechodzacy bruzdami przerywa 
i latorośle czesto wzaiemnie uymuiące się i ty- 
ke iedną łaczące z drugą, iuż też, że sam:płużyk 
minićy ofiróżnie prowadzony, często nadweręża 
korzenie chmielu. 
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Skończywszy drugą chmielu przerobkę, gdy 
już chmiel wierzchołka tyk dochodzić zacznie, wy- 
nika ważna koło niego robota, to iest: dolnych 
liści obłamywanie, Jest ona stanowczą we Elen 
dzie dobrego i obfitego zbioru, a to nayprzód: iż 
soki które na wyżywienie dolnych liści i odrog o- 
braca, zwrócą się w tedy na podsycenie wyższych 
wypustków, na których się chmielu naywięcćy 
wiąże, a potćm, Że te dolne liście nadto zabuiaiąc 
chmielnik, bronią przeyściu wolnego powietrza, 
zwłascza w latach zbytnie mokrych. 

Chmiel kwitnie pospolicie koło S. Jana, a w 
"tedy naywięczy dogodney potrzebnie Oo 
Gwałtowne i ciągłe descze są mu podówczas na- 
der szkodliwe. We dwie niedziel po zakwitnie- 
niu zawięzywać się owoc chmielu zaczyna, rośnie 
prędko i wkrótce doyrzewa. Gdy pączków chmie- 
lu końce: brunatnieią i zapach aromatyczny czuć 
w chmielniku (co zwyczaynie w środku Sierpnia u 
nas bywa,) nadszedł iuż czas iego zbioru. Zebra- 
ny przed zupełnóm doyzrzeniem iest piękniey- 
szym, gdy wyschnie, piekny swóy zatrzymuje ko- 
lor i nie tak łatwo ziarka swoie traci. 

Gdy zaś doyzrzeie zupełnie, mnićy go usy» 
cha, ale za to nieiest tak fkupnym, choć rzeczywi- 
ście iest lepszym. - Zbiór: chmielu potrzebnie dni 
pogodnych i dla tego gdy dóydzie, a descze częfto 
przechodza, dobrze 1est mieć w pobliżu chmiel-- 
nika obszerną szopę, aby tam i z tykami przenie- 
Siony sucha moei być zebranym. W obieraniu 
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chmielu na to sczególnićy uważać trzeba, aby byt 
czysty bez liścia i korzonków, gdyż inaczćy i schnie 
dłużóy i niema pokupu. 

— Suszenie chmielu iest ważną bardzo i stanow - 
czą okolieznością. Nayprzód: nigdy na słońcu 
suszony być niepowinien; ciepłem ognia suszo= 
ny, iak to po wielu mieyscach robią, naciąga o- 
doru drzewa, którem się suszy i traci żiarka, któ- 
re wartość iego stanowią. Naylepićy, gdy roze- 
słany cienko na górach obszernych budynków, 
schnie wiatrem przez dymniki ciągle przechodzą 
cym. Powtóre na to mieć uwagę wypada ,: aby 
często był przerabianym, bo schnąc łatwo się za- 
grzewa, a przez to zupełnie psuie. WV miarę iak 
przysychać zaczyna grubiey go kłaść można i nie 
wprzód zbierać na kupy, aż wyschnie należycie. 

Chmiel wysuszony natychmiast się pakuie . 
Zwyczay u nas wzięty pakowania go w wańtuchy; 
nieiest spósobem zachowuiącym go na długo zwła- 
scza gdy są tak lekko napakowane, iak to w wan- 
tuchach; które z Rusi i Litwy na targi nasze spro- 
wadzone widziemy. Choćby i naymocniey w wan- 
tuchach za pomocą defki był udeptany zawsze 
wietrzeć musi i w przeciagu lat trzech lub czterech 
stanie się mało co zdatnym do użytku. Znaią to, 
dobrze Anglicy i Amerykanie, i dla tego chmiel 
swóy pospolicie w fkrzynie drewniane za pomocą 
silney prasy pakuią. Nie on wtedy, choć lat kil- 
ka trzymany, dobroci swoićy nietraciy wrodzona 
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mu lipkość, ugniecieniem z pączków wydobyta 
tak ścisłą z niego uformuie massę, że tak upako- 
wanego chcąc użyć, siekierą odrębować go po- 
trzeba. Więcey to im daie pracy i kosztu, ale ia- 
każ za to różnica między tak upakowanym, a wan- 
tuchowym chmielem naszym ? Jeden funt takiego 
więcey ma mocy iak: cztćry lub pięć funtów na- 
szego chmielu. 

Paki z tarcie 000, zbite na dwa lub trzy 
cetnary urządzone, prasowanym chmielem napeł- 
nione, w przewiezieniu niewieleby robiły różnicy, 
a w cenie i prawdziwey wartości chmielu nader 
wielką, Skończywszy upakowanie chmielu, o 
chmielniku zapominać nietrzeba, należy go dofko- 
nale oczyścić, tyki pouftawiać na placu, lub pod 
dach zachować, dla tego aby niepogniły; każdy 
zaś pień chmielowy pokryć przed zimą kupką lek- 
kiego nawozu. 


XXVII. 


Opisanie z rysunkiem bardzo prostego apa- 
atu do zolenia tkaniu bawełnianych i 
„płócien na blichach, ze znaczaćm oscze- 

dzeniem czasu, materyałn palnego i ługu 
przez Dr: Dinglera chemika i fabrykan: 
ta w Augsburgu. | 

( Tab, XXV.) 


BGŻ płócien niemniey tkanin bawełnia- 
nych należy do nayważnieyszych zatrudnien go- 
spodarftwa domowego, W samych nawet fabry- 


kach czyli blichach iest ono ważnym przedmio- 


tem, albowiem od dobrych i nieszkodliwych bli- 
chów zawisła piękność i pokup płótna. 

W Kraiu naszym, gdzie mała iescze liczba 
dobrze urzędzonych znayduie się blichów, wszel-- 
kie opisanie sposobów zaprowadzonych po cel- 
nieyszych zagranicznych blichach zbyteczne nie- 
bedzie. Pierwsza i główna w blichowaniu opera- 
cya ieft moczenie w Jugu czyli zolenie. Zolenie 
sposobem zwyczaynym odbywane, wymaga i wie- 
le ługu i wiele czasu, a nawet i wiele materya- 
łu palnego ; myślano więc o ftosownych appara- 
tach, któreby dogodnićy zamierzonemu odpowie- 
dzić mogły celowi. Pan Dinglier chemik i znany 
fabrykant w Augsburgu, podaie opis i rysunek ta- 
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kowego aparata -q którego użyteczności miał 
się sposobność przekonać. 

Na Tabli: XXV. Fig. 1. 2. 5. 4.5.1 6. znay- 
duiący się rysunek tego aparatu , ieft dla wiel- 
kich zakładów blichowych przeznaczony. „Znay- 
duie on się od lat 10. w sławnćy rękodzielni bli- 
chów i druków kartonowych PP. Schópplera i 

'Hartmanna w Augsburgu; którego znaypomyśl-- 
nieyszym fkutkiem dotąd używaią ; i inne zakła- 
dy blichowe zaprowadziły u siebie podobne urzą- 
dzenia i z równą używaią go korzyścią. Spodzie- 

"wać się należy iż przyrządzenie pomienione dla 
szczególnieyszćy swóióy użyteczności po wszy 
stkich blichowych fabrykach, gdzie użyteczność 
z zamiarem łączyć umieią , zaprowadzonaj zofia- 
nię. 

Opisanie Aparatu 


Fig. I. iest zewnętrzny widok pieca w któ- 
rym kocioł fig. 4 ieft zamurowany; cztery rury 
aa bb z tego kotła wychodzące utrzymuią ko- 
munikacyę z kadziami czyli zolnicami Fig. 2. 15. 

c są drzwiczki żelazne powyżćy kotła dla czy- 
sczenia komina , 

d kurek do wypusczania płynu. 

Fig. 2 i 5 wyfławia zolnice obite dobrze że- 
laznemi obręczami. 

ee są podfławy czyli drewniane krzyże na 
których ftoia zolnice. 

ff Czopy drewniane do wypaisczenia płynu 
z zolnicy. 
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gg żelazne ryfy przez które wsuwa się. 

hh rygiel drewniany i przymocowanie się: 

Fig. 4 iest przecięcie cylindrowego kociołka, 
który ma okrągły pół kulisty przynitowany dekel i: 

aabb są te cztery komunikacyiene rury, przez 
które wyższe ług wpływa, i cieka na tkaninę w 
zolnicy będącą; przez niższe zaś przybywa to co 
ubyło. * e 
kkkk są łapy na których opiera sie kocioł 
w murze. 

popielnik i ogniłko niedaią się widzieć w ry- 
sunku. Palenie odbywa się od ftrony tylney. 

Fig. 5. wystawia przecięcie zolnicy. a 

Fig. 6, ruszt xx na ktorym kładzie się płó- 
tno do zolenia. : 

Wszyfłko ieft podług przyłączoney fkali. Ka- 
żda z tych zolnie mieści w sobie po 260 sztuk po 
57 łokci brabanekich perkalu. (czyli po 45 Warsz:) 

Użytek tego Aparatu iest naftępuiacy. 

"W iednćy z pomienionych drewnianych ka- 
dzi Fig. 2 albo 5. układa się warsztwami płótno 
na kracie aż pod zwierzchną rurę, poczem nale- 
wa się słabym ługiem ( z potażu z którego przez 
wapno wyciągniony kwas węglowy, dla ułatwie- 
nia ługowego i blichowego procesu ) aż po wierz- 
chaą komunikacyiną rurę a. Ktoby niechciał u- 
żyć kaufty cznego ługu, może wziąść i zwyczayne-— 


go ługu z popiołu. W pićrwszym razie bierze się: 


ług kauftyczny o 15 ftopnia, jeżeli zaś użyie się 
ług z popiołu takowy powinien mieć 2 fiopnie 


1.1 AASE SRZĘDORCWM KOTEK || 
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mocy podług ftodzielney fkali aerometru. Do bar- 
dzo cienkiego płótna, do którego używa się czy- 
ftego kalcynowanego potażu , napełnia się kadź 
czyfłą wodą, a dopiero dodaie się potrzebna ilość 
potażu. Tak przyrządzona kadź przykrywa się 
desckami; po tych kładą się poprzek pokładki 
drewniane, a na te zasadza się pokrywa, którą 
utrzymuie w mocy rygiel drewniany przez żelazne: 
ryfy gg przachodzący. Niema potrzeby ażeby po- 
krywa tak szczelnie zachodziła iżby nieprzepu- 
sczała powietrza , gdyż w takim razie byłby po- 
trzebny dla bezpieczenftwa lufcik osobny. Pod 
kociołkiem miedzianym- roznieci się ogień, a po 
dwóch godzinach zacznie się gotować. Przez go- 
towanie wznosi się płyn w kociołku, rozlewa się 
wrzący przez rurę a i tak spływa na tkaniny ; 
natomiafł zaś przybywa płyn nieufłannie z kadzi 
do kotła przez rurę komunikacyiną b. Przez tak 
utrzymywaną ciągle operacye w przeciągu 4 lnb 6 
godzin wszyfłek płyn nawet i w kadziach bądący 
przyidzie do wrzącego ftanu. Gotowanie to utrzy- 
muie się ieszcze 6 do 12 godzin iak, do potrzeby 
większego lub mnieyszego zolenia tkanin w zolni- 
cy będących. Po kilku godzinach otwiera się po- 
krywa u kadzi, ług się wypuscza, kadź napełnia 
się zimną wodą a wyzolona tkanina wydobywa się 
dla oczysczenia, albo dla rozpoftarcia na blicho- 
. wilku. 

Podczaś operacyi zolenia przyrządza się kadź 


druga, ażeby po ukończeniu pierwyszćy odbywała 


114 


się robota bez przerwy w drugiey, w którym to 
razie zamykaią się kurki komunikącyine kadzi 
pierwszćy, a drugićy się otworzą, tym sposobem 
zolenie bez przerwy odbywać się może. 
Każdy myślący fabrykant i zarządca blichów 
uzna użyteczność tego aparatu, i przekona się iż 
przez użycie takowego, wynika znaczne osczę- 
dzenie czasu, {ugu i materyału palnego, iedno 
bowiem przezolenie takowe, ieft nierównie fku- 
tecznieysze, niż dwa zwyczayne zolenia. 


XXVIII 


Machina do czysczenia płócien przy blicho- 
waniu przez Dr: Dinglera. 
Teb. XXV. 


Prota ta i mało kosztowna machina do czy- 
sczenia płócien okazała się być wielce użyte- 
czną tak dalece, iż folowanie w foluszu i na in- 
nych maszynach iuż niepotrebne było. 

Fig: 7 ieft rysunek fundamentu czyli spodu. 
Fig. $ widok zewnętrznéy a Fig. 9 przecięcie ma” 
chiny. ek R, 
Machina iak sam rysunek okazuie fkłada się 
z dwóch drewnianych wałków, z których spodni 
a iest gładki i swoiemi capami opiera się na 
profto ftoiących słupkach b i c— Te dwa słupki maią 
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wcięte do góry otwory, ażeby drugi wałek d, któ- 
ry wpozdłuż iest wyżłabiany (fugowany) mógł być 
tak wkładany, iżby się bezpośrednie o pierwszy 0- 
pierał. 

Machina ta ftawia się tuż przy kanale, gdzie 
jest woda bieżąca lub przy rzece, płótno prze- 
znaczone do czysczenia przeciąga się pomiędzy 
wałki, i obydwa zszywaią się końce. — Machi- 
na ta tak ustawiona być powinna, ażeby tkaniny, 
które się czyścić maią zamirzane były w wodzie. 
Za pomocą korby obraca się wałek gładki a że 
zaś płótno ma końce zszyte, przeto bez ustanku 
pomiędzy walce przechodzi. Pręgi wypukłe wal- 
ca górnego który wolno chodzi, czynią podczas 
obrotu tarcie; a tym sposobem czyścić się maią- 
ca tkanina co moment równego doznaie uderze- 
nia. (*) Robota ta odbywa się tak długo, dopóki 
czysta woda odchodzić nie zacznie, a tkanina zu- 
pełnie czystą nie zostanie. Na tey machinie mo- 
Żna razem czyścić kilka półsetków ieżeli wałk 
dostatecznie sa długie. 

Ażeby się sztuki płótna niepoplątały iedna 
w drugą to pod cylindrem umiescza się poprze- 
czny drążek e opatrzony wyprawnemi kołkami f, 
których odległość stosuie się do szerokości płó- 
tna. '[loż samo i w wodzie podobne z descek na 


P>. - ZE, RSER cą PEL RZOWWOZ ZY ZE w i O AOC 

*) Machina ta zastępuje używane u nas pralniki czyli ķi- 
ianki, które i więesy wymagaią pracy i szkodliwe są dla 
płótna i niedziałaią z tą regularnością. 


` 
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fiore ftoiących zrobisię przyrządzenie, aby każda - 
sztuka płótna bez splątania się z drugą osobno 
się snuła. ' 
Pod poprzecznikiem umieszczony pręt żela- 
zny g iest tylko dla mocy i wedłig upo dobania 
odrzucony lub odmieniony być może. 


XXIX. 


Doświadczenia nad kompozycyą stali pod 
względem iey ulepszenia przez J. Stodart, 
Esq, i Taraday, Assystentów przy Król: 
angielskim  Jnstytucie. 


(Dokończenie) 


M iieii Żelazo, zawiera w sobie nikiel, iak 
to iuż przedsiebrane okazały rozbiory. Propor- 
cya bywa rozmaita, co się okazało w probach che - 
mitznych.  Zelazo północne wydało tylko trzy 
procentu niklu, gly tymczasem sybiryifkie wyda- 
ło 10 procent. Rozbioru oftatniego raczył nam 
udzielić P. S.G. Children. Mamy sobie prze- 
to za ukontentowoanie udzielić wiadomości o tém 
wielce dokładnóm i ROVEN 

Trzydzieści siedm granów sybirfkiego me- 
teorycznego żelaza wydało 48:27 przekwasu że- 
laza, i 4.52 granów niedokwasu niklu. Wzia- 


2r7 
wsży więć dla niklu liczbę liczbę 28, tedy SR 
te będą równe: 
żelaza 55.69 
niklu 3.56 
57. 25. 
Biorąc dalćy ilości te dokładnie 
żelaza . 55. 5 
niklu 5.5 
87. 
Zetóm stosuńek we stu 


żelaza 90.54 
niklu 9.46 


100. 00, 

Drugi experyment, z 47 granami, wydał 62 
granów przekwasu żelaza== 42.57 żelaza. Roz- 
czyn amoniakalny z niklu zaginął przypadkiem ; 
z żelaza obliczona ilość we stu. 

żelaza go.57 
niklu 9.42 


99-99 
Trzeci experyment z 56, granami wydal 75.06 
granów przekwasu żelaza = 50.99 żelaza i 5.4 nie- 
dokwasu nikln==4.51 niklu, albo w stu. 
żelaza g1.00 
niklu 8.01 
straty 0:99 


100 .0OQ 
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l Srednia proporóga z tych trzech wydaie. ni- 
klu ze stu 8.96. ; 

Meteoryczne żelazo Topuz w kwasie sa- 
letrzano-solnym (aqua regia) a za pomocą czy- 
ftego amonium uformowany osad żelaza, wymyto 
dobrze i w tęgi ogień wfławiono. 

Przy piórwszóy próbie wyparowano rozczyn 
amoniakalny do sucha, amonium zaś oddalono 
przez gorąco, a niedokwas niklu na nowo rozpu- 
sczono w kwasie saletrzanym, i za pomocą czyfie- 
go potażu uformowano osad przez zagotowanie 
mieszaniny przez kilka sekund. 

Przy trzecićy próbie oddzielono nikiel na raz 
od rozczynu amoniakalnego, za pomocą czyfłego 
potażu. Pićrwszy sposób zasługuie na pićrwszen- 
fitwo; gdyż mała cząstka niedokwasu niklu nie- 
zsiadła się przy ostatnim experymencie, zkąd za 
pewne oznaczona pochodzi strata. 

Wszytkie osady aż były do czer- 
woności. 


J. G; C. 


O CH2 , . 
Czynilismy próbę w nasladowaniu meteory- 
cznego żelaza, które się zupełnie udało. Do nie- 


złego żelaza (iak np. hufnale ) dodano trzy pro= 


centu niklu; włożono to do tygla i- w piecii gdzie 
cug dobry, przez kilka godzin utrzymywano w wy- 
sokićy temperaturze. Kruszce roztopiły się, a gdy 
opatrzono zierniftość okazało się, że nikiel poła- 
czył się z żelazem. Gdy zaś przyszło do kucia, 
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płasczyło się pod młotem gk dobrze, iak- czyfte 
żelazo; kolor zaś po odpoleroweniu był białawy: 
Próba ta wyftawiona była razem z małym prętem 
meteorycznego żelaza na wilgotne powietrze, i'o- 
boie troche tylko zardzewiały. . Zapomniano pod 
ówczas i kawałek czyftego żelaza razem na wilgoć 
wyftawić, gdyż według wszelkiego podobienftwa 
w równych okolicznościach czyfte żelazo : byłoby 
więcóy ucierpiało. . ; 

Taki sam fkutek miała próba- w naśladowa- 
niu mieszaniny sybierfkiego meteorycznego Żelaza, 
podług rozbioru Pan Childrens. Roztopiliśmy tro- 
chę z tego samego dobrego Żelaza z 10 procent 
niklu; kruszce połączyły się dofkonale, tylko nie-. 
były tak ciągłe i częfto pryfkały pod młotem. Po 
polerowaniu, kolor wpadat w żółtość. Kawałek 
téy mieszaniny, którą w iednym czasie, razem Z ka= 
wałkiem czyftego Żelaza na wilgotne powietrze 
wyftawiono, tak cokolwiek zardzewiał iak drugie, 
lecz niewszędzie równo; gdyż zmieszane z niklem; 
w porównaniu do czyfłego żelaza mało co Zar 
dzewiało; zkąd się pokazuie, że nikiel w poła- 
czeniu z żelazem wftrzymywał działanie oxydacyi, 
iednakże nie- w tym ftopniu, iak nieraz utrzymy 
wać chciano. j i 

Osobliwszą iest rzeczą, że nikiel zmieszany 
ze stalą, zamiast żeby miał chronić od rdzy po- 
mnaża ią nadzwyczaynie. 

W dalszym ciągu doświadczeń połączono pla- 
tynę i ród z żelazem; lecz ta kompozycya nieaka - 
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zała żadnych ciekawaych własności. — Ze złotem 
nierobiliśmy żadnéy próby. Połączenie zinnemi 
metalami nieobiecuie według naszych doświadczeń 
żadnego pożytku. Rezultata były różne gdy uży 
 toostali; tylko o niektórych kompozycyach udzie - 
lié możemy wiadomości. 
¿o Oprócz innych kruszców, mieszano następu= 
iące z angieliką i indyifką stalą, w rozmaitych pro- 
porcyach, to iest: platynę, rod, złoto, srebro , ni~ 
kiel, miedź i cynę. . tus gąsg ia 
Wszyftkie pomienione kruszce zdaią się mieć 
ze stalą powinowactwo, którą dosyć ma mocy do 
ufkutecznienia połączenia ; połączenia z platyny, 
rodu, złota i niklu przy doftatecznćm gorącu o= 
siągnione być mogły. Osobliwsza iest z platyną, 
która w zetknieciu się ze ftalą rożtapia się w tem- 
peraturze „iaka iescze ną stal niedziała. Przy kom- 
pozycyi ze srebrem, zachodzą ciekawe godne u- 
wagi okoliczności.  Utrzymuiąc stal i srebro ra= 
zem przez czas nieiaki w stanie płynnym, utwó- 
rzy się mieszanina ha: pozór dofkonała, dopóki 
metale sa roztopione; po stężeniu i oftygnieniu 


wycifkaią się kuleczki srebra ze «stali i pokazuią 


‘się na powierzchni kruszcu. Jeżeli z tćy miesza- 
niny pręt się wykuie; a potóm rozlanym kwasem 
siarczanym wysmarnie, to stebro nieokaże się po- 
łaczone ze ftala, lecz w nitkach ciagnących się 
przez całą massę; tak, iż na pazór zdaie się 
iakoby nitki ze srebra i stali razem zsobą ze- 
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szwaisowane (*) były. Widok włókien srebr= 
nych iest nader piękny; częftokroć włókna te ma= 
ią długości do ósmóy' części cala; możnaby my= 
ślóć, iż one mechanicznym sposobem udzielaią 
ciągłości tam, gdzie dofkonałego niepotrzeba oftrza. 

Czasem gdy stal i srebro przez bardzo długi 
czas w dofkonałóm zofławały roztopieniu , boki 
tygla a częfło i sam dekel, pokrywaią się deli- 
katną rosą zkulek srebrnych, iawifko to podług 
upodobania osiągnione być może. 

Z początku niebyliśmy tak sczęśliwi przez 
chemiczne próby odkryć srebro wtym utworze fta- 
li, że iednak znaleźliśmy ią być zupelnie lepszą 
przypisaliśmy to działaniu srebra, lecz tak małey 
jego ilości, iż dociecżoną być niemogła. Przez 
późnieysze doświadczenia byliśmy w stanie odkryć 
srebro nawet w takiéy proporcyi, która była 
mnieyszą niż 1 do 500. 

Przy robieniu kompozycyi ze srebrem, nay- 
pićrwsza proporcya , którąśmy doświadczali, była 
iedna część srebra na 160 stali; wynikłe pro+ 
dukta, były równe włókna ze stali i srebra; pod- 
czas stężania wyfiępowało srebro w małych kul- 
kach na powierzchnią kruszcu; niektóre ziarna 
podczas kucia wydały większą liczbę kulek 


p RODOSZE ALDE 2 DZ AA pf ZALET RLZ ZIE 
(*) Szwaisować, wyraz techniczny, znaczy co spaiać np. żelazo ze 
stalą spoione nazywaią rzemieślnicy zeszyaisowane: 
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; , 
przez oxydacyą; takie bowiem nadwerę enie nie- 
ma mieysca, fkoro dwa kruszce chemicznie połą= 
czone zostaną.  Rezultała wfkazały potrzebę 
zmnieyszenia ilości srebra. Probowaliśmy teraz ie 
dnę część srebra na 200 części stali; i tu poka= 
zały się w znacznćy ilości włókna i kuleczki; z ie- 
dną częścią do 500 zmnieyszyła się wprawdzie 
włokniftość, lecz iednak znaydowała się; nawet 
przy proporcyi 1 do 400 iescze się pokazywała. 
Dopićro iakeśmy iednę część srebra z 5oo czę 
ciami stali roztopili, pokazał się dofkonały kru- 
śzec; niewidać było na powierzchni iego żadne- 
go znaku srebra; nawet po wykuciu i użyciu kwa- 
su siarczanego niepokazały się włókna; chociaż 
patrzaliśmy przez szkło powiększaiące. Próba da- 
wała się wykować złatwością  sczególnieyszą, 
chociaż dosyć była twardą; powierzchowność wy= 
dawała się bardzo dobrze. Naymnieysza cząstka 
tey stali poddana pod próbę okazała bytność sre- 
bra. Mieszanina ta iest wyraźnie lepszą od nay - 
przednieyszey stali, a ta dofkonałość ićy pochodzi 
bez watpienia od połączenia małćy cząstki sre- 
bra. Doświadczenie to powtarzane było kilko- 
krotnie zawsze z iednakowym fkutkiem. Robiono 
naywybornieysze ostre narzędzia z tóy mieszaniny, 
która może tylko ustąpić pićrwszenftwa mieszani— 
nie z rodem.  Wyrobienie takowe nieiest kaszto- 
wne; wartość srebra tak mało wynosi, że i na 
uwagę riszasługuie. W nosić wypada, iż tćy kom- 
pozycyi można będzie użyć do rozmaitych zamia- 
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rów sztuki. — Probowano także czyliby się nieu- 
dała mieszanina stali ze srebrem przez cementacye; 
mały kawałek stali obłożono blaszką cienką srebr- 
ną, którćy proporcya była iak 1 do 160; włożono 
do tygla napełnionego tłuczonćm szkłem zielo- 
nem, i wstawiono w ogień, który był dofłateczny 
do przetopienia srebra, i utrzymywano trzy go- 
dziny w białem rospaleniu. Gdy przyszło do re- 
wizyi, znaleźliśmy srebro ftopione i do stali przy- 
czepione; żadna część iego niepołączyła się. Stal 
zaś uszkodzona była dla długiego pobytn WAŻ 
wysokióy temperaturze. 

Chociaż ta razą mieszanina stali ze srebrem 
nieudała się, wszelako iest powód do mniemania, 
iż zinnemi metalami zamiar ten tym samym spo- 
sobem osiągniony być może. Naftępuiąca okoli- 
czność iest powodem do tego wniofku. Drut pla- 
tynowy równóćy grubości z Żelaznym zeszweiso - 
wanó przez biegłego mayfira, co z taką łatwością 
ufkutecznione zofłało, iak gdyby stal z żelazem 
spoiono. Po wykuciu wypolerowano powierzch- 
nią i wyfławiono ią na działanie kwasu, Na- 
tychmiast piękny otworzył się widok, gdyż stal z 
platyną ciemne iiasne formowały żyłki. Jeżeli 
to połączenie z bardzo cienkich uczyni się drutów, 
zwirowanie czyli damafkowanie, będzie nadzwy- 
czayney piękności. Doświadczenie to, dla tego się 
tu przytacza, ażeby się zapewnić o zdolności pla- 
tyny do szwaisowania, albowiem uważano, Że nay- 
większe żyły stalowe taki maia pozór, iak gdy- 
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by kompozycya z iaką częścią platyny iuż była po- 
przednio. zdziałana. Dokładnieysze poftrzeganie 
p rzez szkła powiększaiące, potwierdziło te osobliw— 
sze iawilko. Niektóre bezpośrednie doświadcze— 
nią będą się odbywać naftępnie przez cemen= 
tacyą. | i 
Mieszaniny ze stali i z platyny, gdy obiedwie 
są roztopione bywaią bardzo dofkonałć , wiakiey- 
kolwiek bądż proporcyi czyniłoby się doświad-. 
czenie. Równe części podług wagi, tworzą piek- 
ną mieszaninę, która przednie polerować się da- 
ie i poły(ku nietraci; kolor iest naydelikatniey— 
szy na zwierciadło. Ciężkość gatunkowa piękney 
tey kompozycyi iest g.862, 

Dziewięćdziesiąt części platyny z 20 częścia- 
mi stali, wydają dofkonałą , połyfk zupełnie za- 
trzymuiąca, mieszaninę.  Ciężkość gatunkowa wy- 
nosi 15.88, obie te mässy daią się kuć młotem, 
iednakże niemoga służyć do sczególnieyszego u=- 
żytku. ; 

Dziesięć części platyny do $o stali wyborną 
wydały kompozycyą. Szlufowano ią i naydelika= 
nićy polerowano, ażeby ią iako zwierciadło spro- 
bawać ; lecz subtelne damaszkowanie nczyniło ią 
ha ten cel niezdatna, as 

Proporcya platyny, któraby była stósowną do 
poprawienia stali na ostre narzędzia, i 1 do 5 
procentu. Doświadczenie niepotrafiło nam iescze 
oznaczyć dokładnego stosunku proporcyi 
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tych dwóch metalów do naylepszóy kompozycyi 1.5 
procent zdaie się być Bylepszy a. EG się two— 
rzyła mieszanina z 10 Części platyny i 80 ftali na 

zrobienie zwierciadła, w tey saméy. proporcyi ro~ 
biło się doświadczenie niklu ze ftalą; lecz ta kom- 

pozycya, równie okawszy damaszkowanie mnióy 
była do, tego zdatną. Ciekawym iest zaiste przed 
miotem uważać odmienność między obiema kom- 
pozycyami pod względem fkłonności ich do oxy- 

dacyi. Stal i platyna leżąc po kilka miesięcy nay- 

mnieyszćy hieokazały plamy; gdy przeciwnie kom~ 
pozycya ze stali i z niklu rdzą powleczoną zosta- 
łą; a przecież obie kompozycye w.iednakowćy i 
tóy samćy temperaturze i suchości zofiawały. Jest 

to widocznym dowodem, że nikiel ż żelazem wie- 

céy ulega oxydacyi niż z żelazem, 

Mieszanie ftali z rodem okazało się być nader. 
szacownem , lecz niedostatek tego metalu niedo- 
zwala zafłosowania wielkiego. Doktorowi Wol- 
lastono wi winniśmy nietylko doświadczenie z ro— 
dem, ale i obfite doftarczenie tego metallu, nie— 
mnićy ważną naukę o sposobie palenia o tyglach 
etc; ta hoyność postawiła nas w fłanie prowa- 
dzenia dalszych doświaczeń, które poźnićy udzielo- 
ne będą; czynione przez mas próby były w pro- 
porcyi 1 do 2 procent. Szacowne własności kom- 
pozycyi z rodem są twardość i należyta ciągłość, 
przez co niekruszy się w kuciu i w hartowaniu, Ta, 
teluiąca twardość ieft tak znaczna; że w tempe- 
towaniu ( tempering ) małyeh ofirych narzędzi 
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z teyże kompozycyi robionych, potrzeba było o 
całe 50% F więcey rozgrzewać, niż naylepszy wooż; 
chociaż woc sam wymaga iuż o 40o% wyżśzey 
temperatury, niż naylepsza lana stal angielfka— 
Wymieniaią się tu fiopnie termometrowe, gdyż 
iedynie ten sposób iest naydokładnieyszy do tem- 
perowania fłali. Złoto ze fłalą daie dobrą kom- 
pózycyą. Niezebraliśmy tyle doświadczeń, abyśmy 
o własńościach dofłateczną sprawę źdać mogli; 
jednakże niezdaie się tyle obiecywać, co miesza- 
nina śrebra, platyny i rodu. 

Stal z 2 procentami miedzi wydaie kompo- 
zycye; toż samo dziele się to i z cyną; powątpie- 
wamy iednak o ićy wartości. Gdyby iednak dal- 
sze doświadczenia, które dłuższego potrzebuią cza- 
su, okazały się ciekawemi, nieomieszkamy ich re- 
zultatów udzielić. 

Doświadczenia nasze ograniczały się na ma- 
łych próbach rzadko kiedy 2000 granów prze- 
chodzących ; i sądzimy że operaeye w pracowni 
na większą fkalę niezawsze wypadłyby pomyślnie. 
Niewypada ztad jednak ażeby równy fkutek nie- 
miał uwierczyć usiłowania w większych massach, 
gdyby tylķo te same środki, z taż samą dokładno- 
ścią i pilnością użyte były. 

Przy łatwości dofłania srebra , zdaie się iż 
czyniona z nim kompozycya byłaby iedną z nay- 
szacownieyszych mieszanin iakieśmy przedsiebrali 
ze stalą. Gdyby przyszło mówić o wypadkach z 
zaftosowania pochodzących, trzebaby każdy oftry 
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infirament w szczególności wyliczać. Kompozy- 
cya takowa wielce może być przydatną do ftę- 
plow a mianowicie w połączeniu z naylepszą falą 
indyifką. Wkrótce będą czynione próby ze śre- 
brem na wielką fkale, a razultata iakie wypadną 
ogłoszone zoftaną. 


Rzut oka na ciężkość gatunkową mie- 
szanin ect. o których się wyżey mo- 
wiło. 
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Zelazo' niekute Cu = = 
Woóc, niekuty ( Bombay) = = 
Woc, kuty (tilied) (Bombay) - 
Woc, w Krągach (Bengal): - 
Woc, topiony i kuty - - 
Meteoryczne żelazo kute - = 
Zelazo i 5 procent niklu - - 


Zelazo i 10 procent niklu — 
Stal i 10 procent platyny (zwierciadło ) 
Stal i 10 procent niklu (zwierciadło) 
Stal i 1 procent złota, kute =- = 
Stal i 2 procent srebra, kute  - 
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Stal i 1.5 procent platyny kute - 752 
Stał i 1:5 procent rodu kute  - "795 
Stal i 5 crocent niklu kute = '. 750 
Platyny 5o i stali bo niekute - - 863 
Platyny go i stali 20 niekute E 
Platyna kuta i walcowana <- 21; 25 


( Quaterly Journal of Literature ) 
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Opisanie warsztatu bardzo dogodnego do 

-  przędzenia lnu iaki się zhayduie w Aug- 
sburgu w instytucie ubogich wynalazku 
Prof: Hermann. 


Ez ryciną Tabl.. XXV. J 


Pea dwoma laty Doktór Hermann będąc w 
Augsburgu okazał tamecznym Władzom mieyfkim 
ieden z nowych swoich wynalazków, to iest War= 
sztat do przędzenia lnu do użytku instytu- 
tu ubogich. z 

"Tego nowego warsztatu ta ieft szczególńa 
korzyść :.że 4, 6, 8 aż do 16; osób w iednymże 
czasie i przy iednymże kółku, umieszczonćm pod 
fiołem, prząść mogą w każdym gatunku nici, nie 
równie z większą dogodnością, iak przy zwy- 
czaynym kołowrotku, nie maiąc przy tém żadne 
go innego zatrudnienia, prócz naddawania lnu z 
krężeł do szpulek. 

Mechanizm tego warsztatu ieft bardzo pro+ 
sty, który sprawia, że wszystkie szpulki na przod 
i wtył obracać się mogą. 

Kołko obracanćm bydź może za pomocą cię- 
żaru, w dogodnóćm miescu na sznurku przez blo- 
ke przewieszonego , podobnie, iak przy machifach 
kuchennych do obracania różna z pieczyfićm, że- 
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by iednak ieszcze prościeyszemi i tańsżemi te 
warsztaty uczynić, a przez to więcóy ie üpöwsze= 
chnić, P. Hermann tak ie urządził, że tylko ie- 
dńa, lub na przemian dwie osoby, depcząc noga 
mi obracaią kółko dla wszystkich współpraća* 
wników razem. 

Pożytki z-takiego przędzenia nietylko się 
na tóm zasadzaią: że dzieci małe z słabemi iesz— 
cze siłami, i ludzie podeszli z ułomnemi nogami 
do tey roboty użytemi być mogą; ale doświad— 
czenie przekonało: Że od zaprowadzenia tego 
warsztatu. w Szhaetzlerowskim instytucie ubogich 
w.Augsburgu, dzieci w wieku od 6, do 7 lat. w ie- 
dnym dniu dwa razy tyle przędzy dostarczają , 
ile na zwyczaynych kołowrotkach wyprząśćby się 
dało; te albowiem tę powszechną maią wadę, że 
ich kółka są za małe, a przeto do szybkiego obra- 
cania szpulek i kształcenia nici w równym czasie, 
nie tyle są przydatne. 

Przędza z Jnstytutu ubogich, przez dzieci.wy- 
robiona taką zalecała się cienkością , mocą i ró- 
wnością: że na publicznym examine szkolnym, 
okazywana widzom, z powszechnćm upodobaniem 
była oglądana. 

Oto iest obiaśnienie pomienionego warszta- 
tu w rycinie, 

Na Tab: XXV fig. I. ieft widok tego Garii 
na ośm osób, stół nie ieft okrągły, ale wieloką- 
tny ztylu ściankami, ile ieft szpulek. 
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Szpulki obrącaią się nie za pomocą wytężo- 
nych sznurków przez obwód kółka przewiniętych 
ale stykaiąc się bezpośrednie z wielkim kręgiem; 
poziomo pod tablicą ftołową umieszczonym, na któ- 
rym iak się to wyraźnie przy gg w fig. 2 widzieć 
daie, usadowione są małe krążki, na końcach wrze- 
cionek przymocowane, i z należytym przycilkiem 
do niego przypieraiące, Z tego poznać łatwo: że 
za obrotem wspomnionego krega około osi, wszy 
fikie razem obracać się muszą.‘ 


W tablicy ftołowey A fig. I. do umieszcze- 
nia szpulek,. tyleż zrobionych jest wrębów. 

Podpórki szpulkówe przymocowane są dò 
stołowóy ścianki K; krężły tkwią w ruchomych 
ramionach , iżby podług noo nakierowa- 
nemi bydź mogły. 


Przy DD: osadzone są deszczułki , które od 
dwóch osób razem, albo tylko od iednćy na prze - 


mian deptanemi bydź mogą, przez co za pomocą 


korby umocowane na osi kółko G obracać się 
musi. i 

Przy E biega w mosiężnéy panewce ftalowy 
czopek od wałka, który ieft osią dużego pozió- 
mego kręga. 

Pod fig. 2 widzieć się daie warsztat w prze- 
cięciu. Można w nićm zarazem z łatwością po- 
znać cały sposób, który temuż warsztatowi ruch 
nadaie. 

A. iest wierzch ftołu. ` 
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Fig. 


umieszczony pod. nim „krąg poziomy.. 
przytykaiące do niego krążki szpulkowe ; 


które naylepićy fkórą obciągnąć. 
. Deptaczki, to iest deszczułki do deptania, 


korba. 


A przymocowane do niey kółko, za którego po- 


mocą, krag poziomy , dofłatecznie się z nićm 
stykaiący , ruch otrzymuie ; a ten znowu 
wszystkie szpulki z wierzchu do niego przy- 
pieraiące do iednofiaynego poruszenia. przy- 
wodzi. W podpórkach. szpulkowych przy. % 
znayduią się małe krążki ze żłobkami, ob- 
winięte miękkim szpagatem , spuszczonym z 
góry od takichże krążków , osadzonych na 
wraecionach szpulkowych. Szpagat ten daie śię 
sciągac mnićy więcey; iżby tym sposobem 
popuszczanie nitki podług zdolności lub zrę- 
czności. przędzących do prędszego lub powol- 
nićyszago przędzenia umiarkować można. 
5. wyfławia warsztat po zdięciu wierzchu ze 
stołu. 


Krąg B. może się fkładać z drewnianego 


obwodu, mocnym krzyżem z twardego drzewa 


albo żelaza utwierzdonego. Ponieważ zaś kray ten 


dla równego i regularnego obrotu szpulek, w iak 


naydokładnieyszym poziomie biegać «musi; drze- 


wo za tem giąć się lub paczyć nie powinno; prze- 
to naylepićy iest z potróynych, odmiennie słoiem 
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ułożonych, należycie wysuszonych i szczelnie fkle= 
ionych deszczułek sporządzić takowy iak to znaią» 
cym się na tém maystrom dostatecznie ieft wia- 
domo. Fig. 4, okazuie obroże stołu z niektó- 
remi częściami machiny. 
Gdy przy E, gdzie dobry czopek czyli biegun 

wielkiego kręga w panewce się obraca, ńay pe 
sze chwianie, lub pochylenie mieysca mieć nie 
powinno; przez to dana mu iest silna osada, przez 
kilkorakie na krzyż wiązania nóg fłotowych, któ- 
rych liczba zawsze równa się liczbie szpulek; a 
tak cały warsztat ftaie się nieporuszonym. 

Przy DD. widno znowu deptaczki. 


Przy F. podwóyną korbę. 


Przy G. Baraconea? do niey kółko. 
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szu Ib wielo XXX 

Opisanie mało kosztownego gorzelnianego a-. 
paratu znayduiącego się w dobrach Piotra 
Hrabi Łubieńskiego. 


(Tab. XXVI.) 


List do wydawcy dziennika Jzys Possa; 


© iśc w Numerze pićrwszym , i drugim «.. > 
Polfkićy przedmioty o wódkach, i gorzelniach; lu~ 
bo znalazłem rzeczy bardzo użyteczne, iednakże 
iako Polakowi, przykro mi było dofirzegać,iż wyiąt- 
kite są czerpane z pism niemieckich, a to w przed- 
miotach, które iak mi się zdaie, że równie, a może 
nawet i więcćy, sa w Polsce wydofkonalone. Mi- 
łość własna: narodowa, pobudza mnie, bym po- 
fitrzeżenia niektóre, dobrym uwieńczone fkutkiem, 
podał do wiadomości publiczney. 

Jescze wtenczas gdy JPan Hermbstadt biegły 
chemik w Berlinie gani! gorzelnie parowe, i po- 
wątpiewał, (w dziele w roku 1817 wydanym ) że— 
by można zakład Pana Edouard - Adams , przy— 
stosować do gorzelni północnych, w których tak 
wiele wody potrzeba do roztworzenia mąki, i wy- 
dobycia z nićy alkoholicznych części; wyrażaiąc na- 
wet, że chociażby kto znalazł sposób przystoso- 
wania tego zakładu, wywary osłabione byłyby 

16 
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parą wodną, i niezdatne na pokarm dla bydła; 
gdy nakoniec upraszał publiczności, żeby mu do- 
niesiono poftrzeżen' w tćy mierze ; w tenczas mo“) 
wię: iuż "w Polsce zakład Pana Edouard - Adams 
był dofkonale przyftosowany, tak, iż nietylko zży- 
ta, ale i kartofli otrzymywaliśmy od pierwszego o= 
gnia spirytus próby 15 podług, Magiera, ( co wy- 
równywa go ftopni Richtera). Spirytus wolny 
od wszyfłkich części, odrazę wódce zbożówćy 
daiących, był używany nietylko na likwory, ale 
i na wódki pachniące, bez Żadnego innego przy% 
gotowania, iak dodania zapachów. Uwiadomioną 
była publiczność 0 doświadczeniach na tey go- 
rzelni czynionych, dziełem Rys go rzelni Jzde- 
bińskiey przez Barona Galichet, który po wie- 
lu próbach, i kosztach , iednakże pomyślne fkut- 
ki otrzymał. 

-~ Niechcę ia przez to bynaymnićy ubliżać Au- 
torom niemieckim, oddaię im należną sprawiedli- 
wość, iż wielu z nich w zawodzie gorzelniczym 
‘nader. użyteczne poczyniło wynalazki, udzielaiąc 
takowych w pismach publicznych, iżby nawet ży- 
czyć należało, żeby Polacy, również miłością do~ 
bra powszechnego zaięci, liczne i użyteczne poftrze- 
żenia swoie chcieli do publiczney podawać wia— 
domości; iednakże sądzę, iż co do osczędności w° 

- wydatkach na profte nasze, a iednak zamiarowi od 
powiedne gorzelniane zakłady, nie ofiatnie trzy- 


mamy, mieysce. 
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W kraiu nasżym, gdzie trudno o rzemieślni— 
ka dobrego i o ludzi, którzyby dosyć pilności do- 
dawali, szukać potrzeba takich aparatów, któreby 
naymnićy były IA niepodlegały żadnemu 
niebezpieczeńftwu, i żeby każdy gorżelany choć 
nieucżzony, mógł na nich wypędzać wódkę. Wy 
nalezione w Niemczech gorzelnicze naczynia, wy- 
magaią zbyt wiele pilności i znaiomości, sposobu 
obchodzenia się z niemi. Baron Galichet iuż da- 
leko posunął oszczędność w opale i pracy ludz- 
kićy, ia zaś szukałem środków dopięcia tegoż sa~ 
mego celu, to iest: otrzymania okowity od piórw= 
szego ognia, lecz takim sposobent, któryby niewy— 
magał tak znacznego nakładu na naczynia mie- 
dziane. W kraiu naszym gorzelnia do gospodar- 
stwa iest nieodbicie potrzebna, lecz brak kapita- 
łów, stawia obywatela: w niemoż żności ciągnienia 
ź przemysłu użytków, któreby mogły podwoić ie- 
go dochody. Zdaie mi się, że pesunąłem zna= 
cznie osczędność co do naczyń miedzianych, i co 
do opału, a lubo ieszcze tak dokładnych fkutków 
nieotrzymałem, iak w Jzdebnie, co do dobroci i 
tęgości spirytusu, doprowadziłem iednak do tego 
stopnia, że spirytus dziesiątć y próby od razu ol - 


bieram. Podług moiego sposobu z małym kosztem 


założyć można gorzelnią, niepotrzeba bowiem jak 
2,000 złotych, lub malo więcóy na wszytkie na 
czynia w gorzelni, w któreyby bez wielu zatru- 
dnien sześćset, a nawet do tysiąca korcy zboża 
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wypalić można. Do innych dogodności i to po- 
liczyć należy, że z każdćy dawnćy gorzelni prze- 
robiona być może. Można się obeyść bez uczo+ 
nego palacza , byle tylko umiał dobrze zacierać; o- 
gniem nawet kierować niepotrzeba, tylko natężo- 
nym pędzić do końca. Niepodlega żadnemu nie= 
bezpieczeńftwu , tak iak inne nowo teraz. zapro- 
wadzane. : 

O tém wszyftkićm z własnego doświadcze= 
nia zapewnić mogę, trzy lata bowiem palę na téy 
gorzelni, zawsze z pomyślnym fkutkiem. 

Przyłączony rysunek, 'Tab: XXVI przekona 
wszyftkich iak zakład iest prosty, iż dziwno mi, że 
dotąd nikt na te myśl nie przyszedł. Przekonanie, 
że spirilus do ulotnienia się, potrzebuie 60 ftopni 
ciepła (podług ciepłomierza Reaumura) a woda zaś 
wymaga 80 fłopni, by się zamieniła w parę; nie- 
mnióy doświadczenie, że im wyżćy się parę spi- 
rytusową prowadzi, tym dofkonalszą się : otrzy- 
muie; nakoniec myśli, które znalazłem w dziele 
bibliotheque britaniqnue utwierdzaiące móy 
zamysł; fkłoniły mnie, żem sprobował węża ie- 
dnego przewrócić tak, iżby para z kotła idąca, z do- 
łu do góry przez niego przechodziła, a potóm 
wpadała do węża na dół idącego, czyli chłodni- 
ka. Woda, w którćy piérwszy wąż zanurzony, w 
stopniu 60 ciepła utrzymywana bydź powinna, 
albo w mało co wyższym. Ten stopien ciepła do- 
statecznym będzie, do obracania spirytusu w pa- 
rę, która bez żadney przeszkody przechodzi de 
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drugiego węża, lab chłodnika, iaki w zimnóy wo- 
dzie zanurzony, studzi ią, i w krople zamienią, 
Para wodna zkotła wychodząca, znayduiąc w pier. 
wszym wężu za zimną dla siebie temperaturę i 
niemogąc się podnieść, oddziela się od spirytusowćy, 
i ścieka nażad do kotła. Przy prwczym pale- 
niu, póki zimna ieszcze woda na piérwszéy rurni- 
cy, para spirytusowa powraca również do (*) ko- 
tła, póty póki sobie niewygrzeie wody. Gdy zaś wy- 
grzeie się: do stopnia przyżwoitego, spirytus pod- 
nosić się zaczyna, i przez chłodnik ściekać. Przy 
dalszem paleniu, nigdy nietrzeba wystudzać wody 
na pićrwszćy rurnicy, lecz na drugićy, zawsze zi- 
mno utrzymywana bydź musi. Ja tak urządziłem 
„a siebie, że gdy zimną się nalewa do drugićy rur 
nicy, ciepła na wierzchu będąca idzie do pićrw- 
szóy, żeby zmnieyszyć zbyt wielki stopien ciepła 
w niey będący, przez co, zamiast okowity, słab- 
sza wódka iść by musiała; ostudziwszy zaś rap- 
tem: pićrwszą rurnicę, spirytus całkiem płynąćby 
przestał, a tak, 7 począku idzie spirytus naytęższy, 
tęgość iego słabieie w miarę wygrzewania się wo- 
dy na pićrwszey rurnicy. Ktoby chciał w równéy 
mierze tęgości utrzymać, musiałby ciek wody 
tak urządzić, żeby ftopień ciepła był iednoftay- 
nie utrzymywany; lecz = to opóźniłby się w 
robocie. 


(*) Tym więc dowśiadczeniem obalony iest, przesąd dawnych 
naszych gorzalanych, że para wódczana raz opadniięta, tuż 
się więcty niepodniesie. 


Zamiast chłodnika iest u mnie wąż, ponie= 
waż ze staropollikiey kazałem przerobić gorzelni; 
lecz możeby zzyfkiem można założyć chłodnik 
Pana Gedda, który gdy dosyć iest znaiomy nie 
widzę potrzeby go opisywać. Osśmielam się policzóć 
po między zalety moićy gorzelni, iż z każdey dà- 
wney przerobić ią można, z odmianą tylko czap- 
ki, nie taię iednak, że chcąc uniknąć całkiem o~ 
bawy żeby przez niedozór, lub' nieochendoftwa 
gorzelancgo, trafił się przypadek, iżby wódka za- 
pach miała przypalony z powodu, że robota na 
ogniu się gotuie ( co mi się iednak iescze nieprzy= 
trafilo ) dodaćby można. po między garcem, a wę= 
żem do góry idącym, naczynie większe, a w ten- 
czas w pićrwszym kotle tak, iak w gorzelni Jzde= 
bińfkiey, sama zwierzchu rzadka robota zlewała- 
by się, a do. dystyllatora gaszcz, który gotowa 
nym będzie parą z kotła pićrwszego idąca; w we~ 
żach zaś spirytus się oddzielać będzie . Doda- 
tek te iednak, lubo bardzo użyteczny przymno- 
żyłby kosztu pzzedłużaiąc robotę.. Zyik byłby 
wszelako, bo za iednym zachodem, i iędnymże 
ogniem, dwa razy tyle spirytusu tęższego, i czy- 
ścieyszego otrzymywałoby się. — Lecz moim ce- 
lem była iedynie osczędność co do miedzi, by 
ochronić znacznych nakładów na gospodarftwo. 
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Tłomaczenie Ryciny. 
- Tob. XXVI. : 
Fig:1sza jest widok zakładu wzięty z boku, 
Fig: 2ga iest rzut oka brany z góry, 


Fig: Ścia Przecięcie proftopadłe. ` 
„(Litery we wszyftkich są iednakowe ) 


a). kocioł do nabiiania roboty którego formy nie 
_ przepisuię, każdy bowiem fłary swóy kocioł 
użyć może. — Naylepićy jednak żeby niebył 
głębszy ick 12 do 15 cali, a szeroki do wo- 
li ; im iest płytszy,a szerszy prędzćy się ogrze- 
wa robota i częścićy nabijać można. ~^ 
b) Jest czapka, maiąca szyię do góry zadartą 
żeby płyn do kotła mógł ściekać , wysokość 
iey zależy: od budowy kotła , ieżli bowiem 
wyniesioną ieft dosyć wierzchnia część kotła, 
czapkę można dać tak jak umnie na 15 cali; 
gdyby płafki był wierzch u kotła wtenczas 
czapkę trzeba dać wyższą ; Żeby mieysca do- 
syć było do gotowania , siła bowiem ognia mos 
głaby robotę do rur. węża zapędzić , i tako- 
we pozatykać, albo z nieczyścić. 
e) ' Wąż do góry parę. prowadzący, obiętość czy 
li średnica rury, w.stosunku bydż. powinna 
z obiętością kotła, żeby niebyły zbyt ciasne 
na parę a tak podług megó zdamia możnaby 
naftępną proporcyą zachować. 
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Do kotła 50 gey trzymaiącego ^ 
rura 15 cala Średnicy. 


dit. 100 dit. dit. 2 dit. — 
— 200 e — 2 <= roslinii 
— 500 = ; —209 0 =" ARE 
— 460 — — 4 — —— 
— 500 —  — 4 — — 
— - 6o , — = 4, =— [l — 
— 700 — — 5 — 5 — 
— 800 —  a— DRE 7 — 
— ., 900 => = p ARR. 

| — 1000 — — 6 — 5— 


NE iednakże , żeby wciąż aż do 
wierzchu równą miały rury szrednicę; od trze- 
ciey części od dołu biorac , można zacząć zwę- 
żać proporcyonalnie aż do góry; uwagę tylko 
mieć trzeba, żeby rura od węża wsuwała się w 
Czapkę, i żeby podobnież wszystkie sztuki tak z so- 
bą były spoione Żeby zawsze górna wsuwała się 
„w dolną, nakoniec żeby lutowane rury były 
zwierzchu, a to wszyftko dla. ułatwienia ścieku 
płynnych kropel, — Naymniey sześć, kół teg wẹ- 
ża bydź powinno. 

d) Wąż, czyli chłodnik, na dół parę prowa- 
dzący. Już wyżey mowiłem że chłodnik P. 
Gedda, fkutecznićy by mógł zastąpić węża , 
gdyby nie zbytnia trudność zachodziła w chę- 
dożeniu onego . Ja tylko o wężu piszę „dla 
pokazania, że każdą ftarą Gorzeluią przei- 
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. stóczyć na moig można ; uwage, tylko położę 

- o obiętości chłodnika. Jm większa powierz- 
chnia ieft wyfławioną na działanie zimney 
wody, tym chłodnik iest dofkonalszy; para 
bowiem w chodząca raptem się studzi i wszy- 
ftko razem w krople zamienione spływa. 

Co się zaś tycze obiętości węża, gdy on ieft 
przeznaczony i wsamey rzeczy przymuie tylko 
parę Spirytusową, więc będzie z%. część pary 
iaką by przyjmować musiał, gdyby lutrowkę miał 
wydawać ; oczywifta wiee rzecz, ze niepotrzeba go 
tak wielkim robić iak pierwszy; żeby iednak dofta- 
teczna była chłodząca powierzchnia, przedfta- 
wiam, Żeby szrednica otworu górnego była poło- 
wą mnieysza , niżli naywiększy otwor pierwsze- 
go węża, powirzchnia więc tego będze prawie 
czwartą częścią. Otwor tenże może w tymże 
ftosunku iak u pierwszego węża zmnieyszać się 
coraz bardziey, aż do 6dchodowego na dole o- 
tworù. 

e) Rusztowanie drewniane na którym stoią ru- 
rnice. 

f) Drzwiczki do palenia pod kotłem. 

g) Popielnik. 

h) Ognifko; odmienne ieft nieco niż opisane 
w dziele o Gorzelni Jzdebinfkićy ,  mnieyszy 
maiąc kocioł, znalazłem iż prędzey się wy- 
grzewa, tym sposobem pali się pod całćm 
dnem, kocioł wsparty iest na dwóch calach 
yykoło obwodu, z iedney ftronż żast otwor, 
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którędy płomień wychodząc okrąża kocioł 
 luftami'i,i, i dochodzi o sześć cali od miey— 
sca z kąd się wydobywa; ten przedział iest 
=n qedynem nieogrzanem mieyscem całego kotła. 
Dym wychodzący może bydź użyty do o- 
grzewania Wygrzewacza, (Meischwirmer) da- 
ley, w prowadzam go w piec fłoiący w kado- 
wni; gdzie po odbytych kilku obiegach do ko= 
mina chłodny uchodzi k: k: ) obmurowanie. 
1) «Kawał rury wyimowany, służący do spaia- 
nia wężów, a który się wyimuie do czysczenia 
onych. 
m) Otwor dò ścieku okowity,, 
n) Kurek do odchodu wywaru. 
o)  Wygrzewacz. 
Uwagi ogólne: 


Wspomniałem tu o wygrzewaczu lubo go 
iescze u mnie niemasz; założyłem go iednak, gdym 
urządzał podobną Gorzelnią na nową, bardzo 
ieft użytecznym dla pospiechu roboty i ochrony 
drzewa, gdyż do dwunafłu razy na dzień nabić 
Garniec można. Sądzę iż nie bez użytku będzie 
dla powszechności, wspomnić o, obiętości kotła; 
zeby maiący ochotę założyć gorzelnia, mógł po- 
dług ilości jaką chce naraz zacierać, dać wy- 
miar przyzwoity kotłom i wężom. - 

Daymy naprzykład, że korzec Zyta dobrego 
waży funtów 220, Ze korzec słodu Jęczmiennego 


—S_ 


548 


że do zacieru weżmiemy :pro- 


waży 180 funtów, 
słodu , 


porcyą trzech części Zyta , a czwartą 
korzec więc surowcu przed zmieleniem ważyć 
będzie funtów dwieście dziesięć. W ziąwszy zaś 
średnią propercyą ilości wody do zacieru potrze- 
bney, ułożyłem Tabellę nafiępuiącą. 
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Kocioł daie na 12 cali głęboki gdyż taki 
nayłatwiey się wygrzeie. Wygrzewacz zaś może 
bydź i głębszy lecz z cięnkićy miedzi wykuty po= 
łowę naywięcćy ważyć powinien tego co kociół. 

-Oto iest krótki opis gorzelni moićy użytecz- 
néy, iak samo przekonywa doświwadczenie ; miło 
niiwiec udzielić go Wydawcy aby choć w cześci 
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należeć do pożytecznega i iego zamiaru. Proszę oraz” 
PER zapewnienie ect. ect. 


Gole 15 kiropadi 1820 Roku, $ 
P. Hr. Łubienfki. 
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O sposobie robienia Mory kruszcowóy (Mo- 
irć metallique) przez Dr: Szczuckiego 
= Professora Uniwersytetu Krol: Warsz: 


V 7 ynalazek nadania blasze piękney powierzch- 
ni, która mieniąc się, wyfławia oczom podobien= 
stwo do mory, winni iefteśmy Panu Allard. Spo- 
sób iednakże iakiego początkowo do robienia tey - 
Że mory używał wynalazca, dość był kosztowny 
i mozolny. Atoli przez powierzenie odkrycia swe- 
go Panu Baget za poradą tegoż doszedł żądane- 
go. ułatwienia, które iedynie do upowszechnienia. 
mory kruszcowćy przyczynić sią był w stanie. 

Dla Chemii wynalazek tem iest ważnym prze-. 
konywaiąc, iż mimo powierzchni zupełnie. ró - 
wnéy, przecież metal w kształcie krystalizacyi ; 
krzepn.e, a.bowiem kwas użyty do sporządzenia 
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mory mechanicznóy wcale ićy nie tworzy lecz: tyl- 

ko przez zniszczenie powierzchni. gladkićy, odkry= 

wa i czyni ią widoczną. — 
> Doświadczenie Pana Baget Aptekarza w Pa- 
ryżu naywięcćy do wydofkonalenia tego przedmic= 
tu dążące były dość liczne, a mianowicie, odkrył on 
rozmaite stosunki mieszanin od których użycia zale- 
y odmienność mory. Mieszaniny te są następujące. 
amo Cztery uncye soli kuchennéy w ośmiu un- 
cyach wo: ty rozpuściwszy, dodać dwie uncyie 
kwasu saletrzanego cz; fiego. A 
2do Mieszanina z ośmiu uncyi wody, dwóch 
uncyi kwasu saletrzanego i trzech uncyi kwa- 

su solnego złożona. 

Ścio Podobna mieszanina z ośmiu uncyi wody 
dwóch uncyi kwasu solnego, i iedney un- 
cyl kwasu siarczanego czyftego. 

Nietylko za $ różność tych mieszanin , uwa- 
ża Pan Baget iako ftanowczą do uzyfkania pewne- 
go kszałtu mory, ale oraz połączenie cyny zin- 
nym kruszcem , do powleczenia blachy. użytym = 
według iego TA znaczne tu robi admia— 

ny.— Wogólności, blacha angielfka naylepszą. 

do sporządzenia mory metaliczney okazała się. W, 

szczególności zaś dodatek bismuta lub antymonu 

do cyny przeznaczonćy na pobielienie blachy, i na- 
der wiele ma wpływu do otworzenia piekney 
kryftalizacyi, przeciynieć Zynk czyni ią niekształ- 
tna, Ołow zaś, wszelkićy kryftalizacyi ieft przeci- 
wnym. Pożnićy P. Herpi in w Metz rozlicznie 
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odmienianych - ftosunków podobnych mięsza-.. 


nin doświadczał, gdzie przecież kwasy mine- 
ralne zawsze napierwszeństwo załugiwałyi. A- 
toli przekonał się tenże po wyczerpanych próbach, 
iż kwas saletrzano - solny ( acid: nitro hydro 
chloricum ) czyli tak zwane dawniey Aqua 
regia naydokładniey odpowiedziała zamiarowi. 

Sposób robienia mory kruszcowey za pomo- 
cą kwasów, zasadza się na wiadomości obeyścia się 
z blachą aoraz wymaga pewney zręczności i w pra- 
wy, w czóm za żasadę służyć mogą przepisy na- 
ftępuiące. 

Nayprzód bierze się iedna z wyżey nadmie- 
nionych mieszanin, wlewa się w naczynie szklan- 
ne z szerokim obwodem, potóm bierze się blacha 
trochę rozgrzana, i umaczaną w powyższey mię- 
szaninie gąbką pocięgą się iey powierzchnia wszę- 
dzie równą. Jeżeli kwas mało co lub wcale nie- 
był rozcieńczony, mora okaże się w iedney mi- 
nucie; ieżeli zaś mięszanina była więcey rozlana 


wodą, w ten czas w przeciągu pięciu do dziesiąciu. 


minut toż samo naftępuie. Poftrzegłszy kryftali- 
zacyą iuż odkrytą, należy blachę natychmiafi za— 
nurzyć w wodzie zimney i powierzchnią iey pió- 
rem lub bawełną lekko obmyć z kwasu, nafię- 
pnie zaś wysuszyć. — Stanowczym tu iest mo- 
ment w którym się blacha ma włożyć w wodę , 
wcześniey bowiem ło czyniąc iak należy , mora 
niebędzie wyraźna i piękna, opóźnienie zaś psuie 
kryftalyzacyą gdzie kwas aż do blachy Żelazney 
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przenika: Oprocz tego wiedzieć ¿trzeba iż polewa- 
nie blachy kwasem lub iakąkólwiek mięszahiną: 
tego rodzaiu iest naganne gdyż mieysca gdzie 
kwas naypbrzód upada czernicią, a tak morę pla- 
mistą i: nierówną robią, 'Tudzież: suszenie blachy 
po wydobyciu iey z wody dziać się pówinno na: 
wolnóm powietrzu, nie zaś przy ogniu który do: 
zbytnego, zoxydowaniania metallu przyczynić się 
może. Morę tak oporządzoną, w krótce lakierem 
pociągnąć należy, dłuższy bowiem wpływ powie- 
trza atmosferycznego: pózbawia  iey <Świetnosi.- 
Chcąc zaś lakierowanie blachy na późnieszy czas! 
odłożyć, potrzeba całą iey powierzchnią pokryć . 
dość gęstym kleióm gummy arabfkiey czyst*y, aby 
warsta tego kleiu po wysuszeniu tworząca się, wpły- 
wu powietrza niedozwalała, pokrycie takowe gum- 
mą, w każdym razie maląc blachę pociągnąć lakie-. 
rem, przez obmycie wodą zdięte być może. 

W dalszym ciągu swych postrzeżeń doszedł 
P. Herpin, iż krystalizacya niezawszę. rowney 
piękności i iedynie tylko od przypadku zawisła 
na blachach zwyczaynych, z korzyścią odmienić 
i przekształcić się daie przez rozgrzanie onych i 
nieżnaczne stopienie tamże znayduiącćy się cyny; 
mianowicie przesuwaiąc blachę nad lampą tak, 
aby widocznego topienia się cyny nie dopuszczać, 

Podobne tym, lecz obsernieysze są w tey 
mierze doświadczenia Pani Berry, który celem 
wykształcenia dowolnie krystalizacyi brał do tego 
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na pomoc fłosowne użycie ognia, powietrza i wo- 
dy, któremi tak działał. 


Doświadczenie pierwsze. 


Arkusz blachy pobielaney cyną , położywszy 
na. węglach rozżarzonych, czekał dopokąd cyna 
niezostała zupełnie stopioną, w ten czas dmuchnął 
kilka razy na iey powierzchnią, przez co kry- 
stalizacya nabyła” kształtu liścia, którego żyłki 
wystawiało mieyśce na które dmuchano, kórzon- 
ki zaś od -szrzodka wychodziły iak promienie , w 
koło których widać było koła do iednego punktu 
fkupione. 


Do świadczenie drugie. 


W chwili gdy podobnie iak się wyżćy na- 


mieniło,cyna przez rozgrzanie blachy roztopi się 


P. Berry fkrapia ią wodą czystą ; każda kro- 
pla tworzy w swóm mićyscu krstyallizacyą w kształ - 
cie kwiatu. 


Doświadczenie trzecie: 


Można otrzymać rozmaity kształt mory, za 
pomocą deszczułki gładkićy która w wielkości ar- 
kusza blachy pokrywa się iaka iftotą chciwą wcią- 
gania wody, i przycifka do blachy sposobem po- 
wyższym rozgrzanćy. — > 

P. Berry w zamiarze odkrycia krystalliza- 
cyi używa także kwasu saletrzano solnego ( a- 


, LZ) 
i su sa- 
qua regia Jw stosunku dwóch częsci kwa 
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letrowego do iednéy kwasu solnego; mieszaninę 
takową zaś rozcięcza dolaniem dziesięciu czę- 
ści wody przekroplonóy, * 


Sposób „postępowania p, Berry iest niećo 
odmienny albowiem niepociąga powierzchni 
blachy , lecz nalawszy rzeczonéy mięszaniny w 
naczynie gliniane polewane płaskie, macza bla- 
chę całą, często wydobywaiąc z płynu i ob- 
cieraiąc gąbką wtóy samćy  mięszaninie: uma 
czaną. Jak tylko mora okaże się, natychmiast 
obmywa blachę kilkakrotnie wodą czystą i ob- 
ciera do suchości, atak blacha zdatna iuż: iest 
do lakierowania. 

Uwaga. Wszelkie kolory , które na podo- 
bnie przyrządzonych blachach widzimy pochodzą 
od lakieru; ten zaś ma bydź twardy i pzrezro- 
czysty (a zatóm naylepszy kopalowy ). 


aż, 
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XXXII. 
Obraz porównawczy 


Rocestości, ludności, induftryi, rolnictwa ą bo- 
gactw, dingów i ciężarów publicznych Wielkiey 
Brytanii i Francyi w roku 1819. 


Wielka Brytania i Irlandya -- Francya 


i Rozległość ci a 5 Hect; 21;114;000 == 52,000;006. ; 
Ludność — individ: 12,600,000 =~ 29,827,000. 
Kapitał gruntowy frank: 61,000,000,900 == 52,222,000;000- 
Surowa reprodukcya A-4 gi 
: rolnicza = 5 5,875,000,000 -- 4,679,400,000. 
Surowy kapitał industr: ;, 2,250,000,000  —— 1,404,000,000-. 
Konie, muły it P. , ŻE 1,818,000 -= 1,657.000:- 
Woly it p: 7 » 7;200,000 -= 4,682,000. * 
Ówcedtpź = 3 40,860,000--—= 55,189,000 -' 
WVartość wywozu 5 i 1,000,000,000 -- 570,090,000. 
Wprowadzona i wyro- i - i 
biona wełna za 25,000,000 -= © 10,500,000») 
Dług publiczny y 20,000,000,000 -7 5,050,000;000. 
Prowizye za takowy % 1,000,000,000 == 252,000,000. 
Przychód skarbowy at 1,500,000,000 -- 889,210,000. 


( z pisma angielskiego Ackermanns Repository March 
1820: 
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XXXIV. 


Odkrycia o naturze Urzetu, Marzanny far- 


i 


bierskiey, krokoszu i indychtu. 


i an Dóbereiner przedsiewziąť ważne do- 
świadczenia %urzetem, marzanrną i krokoszem, % 
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których się okazuie, iż każde znich zawiera dwie 
iftoty farbierfkie, z których iedna iest kwasem, a 
drnga zasadą. i 
Ze krokosz ma dwie odmienne istoty farbier— 
fkie, iest iuż dawno wiadomo, iednakże dotąd ma- 
ło co o iego własnośclach wiedziano. Zółta far- 
ba krokoszu rozpuscaa się w wodzie i ma naturę 
zasadyg farba czerwona iest kwa.em i nierozpu- 
scza się w czyftey wodzie ieżeli takowa niezawie— 
ra wapna i alkali, z któremi się iączy i istotne 
formuie sole. Nazywa on te czerwoną iftotę far- 
bowną kwasem krokoszowym. Chcąc żółtą far= 
bę od czerwoney odłączyć, nietrzeba brać wo- 
dy zawieraiącey wapno , lecz raczey do. tako— 
wey przylać trochę octu, który połączywszy się 
z wapnem, przyspiesza razem rozpusczenie żółtóy 
farby. Pótóm: traktuie się krokosz wodą alkali- 
czną, która farbę czerwoną rozpuscza w większćy 
ilosci i w sczególnieyszym stanie czyfłości. « Sole 
kwasu krokószowego z alkalami, są bez żadnego 
koloru; kwas winowy, cytrynowy i octowy od- 
dziela on iako lsknącą różową iftotę. 
'Urzet'(czyli siniec) ma właściwy sobie kwas 
żółty i zasadę indychtu. Gdy oba z sobą są po= 
łączone, dla tego widzimy, dla czego wapno i al- 
kalia są' w fłanie oddzielania iudychtu.  Jndycht 
sam przez swe połączenie: z wodorodem, tak iak 
się znayduie w kadziach. farbierfkich, może na- 
brać własności kwasu, chociaż w rozpusczeniu z 
kwatem siarczanym. wyfławia zasadę.  Ukwasza 
27% 
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się indycht, kiedy  rożczyn: indychtowy zetknie 
się z żelazem, i zynkiem, które mu odbieraią ko= 
lor. Sole tych kwasów z alkaliami prawie bez 
żadnego koloru, łatwo się rozpusczaią, rozkłada- 
iąsię prędko w powietrzu iindycht od nich się 
oddziela, a 
Pan Dóbereimer nazywa ten wodorodny in~; 
dycht kwasem urzetowym, a czyfty sublimowany. 
Jndycht Jsatiną istotą urzetową, A 
Marzanna, składa i się podobnie z kwaśnćy i 
iescze innćy farbownóy iftoty, która ieft zasadą. 
Pićrwsża iest kwaśną, garbnikową i'sino-czerwo=. 
ną, druga rużową. Z odwaru marzanny osadza: 
occian ołowiu tylko: samą: kwaśną farbowną ifto- 
tę, druga zaś zofłaie rozpusczoną. Zimna woda. 
wyciąga kwaśną iftotę z Marzanny, a natenczas 
można drugą różową przez ałun ze wszyftkićm 
rozpuścić, Z rózczynu osadza się przez: wodę wa- 
pienną w naywyższćy piękności. Oprócz tego za-: 
wiera marzanna farbierska jescze wiele kleju, cu~ 
krw i innych iftot. Z wodą i'drożdżami prze-' 
chodzi w żwawą fermentacyą trwaiącą przez dni 
kilka; stan kleifty znika, i tworzy się wielka ilość 
wyskoku. Takowy może być przeto użyty na 
wódkę, a ponieważ: przez to nieginą farbowne -i= 
ftoty, więc może słżyć na wyrobienie laki i tak zwa. 
nego adryanopolitańskiego koloru. 
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Patenta na odkrycia i wynalazki nowe 


Dalszy ciąg we Francyi udzie- 
lonych patentów na rok 1819. 


Sa Mange i Kompania w Paryżu 
depart: Sekwany patentowani na lat 15, zą spo- 
rządzanie i utrzymywanie potraw, które łatwo do 
ftanu fermentacyi iub zgnilizny przechodzą. 

Senefelder (Aloizy) w Paryżu Depart, 
Sekwany na lat 5, za papier kamienny do lito- 
grafii, 1 | 

Saudan (AJ) w Paryżu Depart: Sekwany 
na lat 10, za wynalazek sczególnieyszego pieca 
do suszenia korzeni cukoryowych. 

Taurin (bracia) z Elbeuf, Departamentu niż= 
szćy Sekwany, za machinę do przędzenia wełny. 

Telliier (J: L.) w Paryżu, Departamentu 
Sekwany na lat 5, za pewne przyrządzenie «do 
warsztatu pończochowego ; Zza pomocą którego 
wybierają się elastyczne i pluszowe trykoty. 

Testu (Ch) w Bellevne, Depart:. Sekwany 
i Oise na lat 5, za dokładny syftem w wyrabianiu 
ftatków 1 za podane sposoby ochronienia osi od 
złamania. 
Tesot (B. M.) Montagne i kompania w 
Paryżu, Departamentu Sekwany, na lat 10, za 
machinę do tarcia konopi i lnu bez moczenia i 
roszonia. 


364 

Tourasse (P.J.B.) i Couraut (J. L. H.) 
w Paryżu, Depart: Sekwany ua lat 5, za przyrzą- 
dzenia, które nazwali halage mobile do uła- 
twienia żeglugi na Loirze. 

Valettte (J. B.) w Paryżu, depart: Sek- 
wany „za sposób sprowadzenia wody ciepłćy i czy- 
sczoney do domów i łazienek. 

Valleaus (P.) w Paryżu, Depart: $ekwa- 
ny, na lat 5 na lampę aftralną; którą nazywa 
Constante. 

Varnod Oswald w Montpelieg; Departa- 
mentu Herault, na lat 5, za aparat do deftylacyi. 

Vastey (P.J. V.) w Bacqueville, Depart: 
niższéy Sekwany na lat 5, za układ proftopadłych 
skrzydeł, które do wietraków zastosować zamyśla. 

Villain (Bertrand) w Rouen, Depart: niż- 
sżéy Sekwańy za machinę; którą nazywa hydre- 
hydraulique. 

Werly (Jean) w w Bar-le-Duc, depart: Mo- 
zety na łat 5, za mechanizm, za pomocą którego 
można wyrabiać obrusy. i serwety wszelkie w 
rozmaite wzory, kwiaty, landszafty, tudzież za na- 
rzędzie, które on zowie parallele universel, 


W Anglii udzielone patenta od 2 do 
21 Czerwca 1820 roku (*) 
Jon Hague, mechanik w Great Pearl-street 
Spitallreld w Midlesex na Woo Realne w przy- 


(*) Z repertory of arus, maneia et agriculture. Second 
Seriese N. CCXVIII Juljus 1820 5, 126. 
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śposobieniu materyałów do wyrabiania towarów 
garncarfkich , dachówek, cegieł etc, dnia 2 Czerw- 
ca 1820. i 

Wilh: Bate Esq. w Peterbourgh , Northamp- 
tonshire , na połączenie machin do pomnożenia 
siły. 
Tenże sam na niektóre poprawy w przy- 
rządzeniu konopi, Inu i innych włóknistych mate- 
ryałów, dnia 5 Czerwca 3820. 

Simeon. Teissier kupiec ż Paryża obecnie 
zamieszkały w Londynie; na pewne sposoby do 
przyśpieszenia biegu okrętom. 5 Czerwca 1820. 

Jak: Perkins mechanik z Filadelfii w Ame- 
ryce obecnie w Londynie, na poprawę przenośnych 
pomp: np. do studzień, do okrętów, do ognia etc.- 
dnia 5 Czerwca 1820. 

Jan Hague mechanik w Great Peart- Strce 
Spietalfielis w Middlesex na pewne poprawy w bu 
dowie machin parowych; dnia 5 Czerwca 1820. 

Jan W akefield mechanik w Manszester, na 
pewne poprawy w budowie pieców pod kotły roz- 
waitego kształtu, tudzież na sposób utrzymywa- 
nia ognia pod wzgledem osczędności materyału 
palnego i znisczenia dymu. 

Wilh: Kendrik z Birmingsham w War- 
mikshire, na fabryczne wyrabianie płynu z ma- 
teryałów, iakie dotąd na ten cel używane nieby- 
ły, tudzież za użycie tego płynu do garbowania 
i innych czynności; dnia 6 Czerwca 0820. 
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Samuel Parker bronzownik wArgyle-Street, 
Middlesex na poprawną lampę; dnia 15 Czerw- 
ca 1620. 

Jos: W oolm ans w Sommersethire, na pe- 
wne poprawy zebów 'w kołach -palcastych, cewach 
i innych mechanicznych przyrządzeniach. 

John: Vallance, piwowar w Brighton w Sus- 
sex, na pewny sposób uwolnienia izb i gmachów 
tak publicznych iako i prywatnych od uciążliwe- 
go gorąca i zaduchu, czy to ztłoku ludzi, czy z 
pieców pochodzącćy i utrzymywania chłodu lub 
przyiemnćy iakićy kto życzy temperałatury, bez. 
względu na admosferyczne powietrze, czy takowe 
est zimne czy gorące. dnia 20 Czerwca 2820. 

Tenże sam ma dogodny sposób pakowania i 
przechowywania chmielu; dnia 20 Czerwca 1820, 

John Shaw zegarmistrz w Mary-street. Fitz- 
roy-square, w Midlesex na nowy sposób wyrabia= 
nia-cegieł , zapomocą machiny ; dnia 21 Czerwca 

"1820. 
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XXXVI 
Rozmaitości politechniczne. 


*) Politura angielsku na drzewo. 


Kae drzewo kraiowe, wyiąwszy drzewo mięke- 
kie tak iak mahoń polerowane być może ; im zaś 


iest twardsze, tem pięknićy polerować się daie. 


Nasze cisy , |klony , jawory, drzewa gruszkowe ,śli- 
wkowe, dadzą się do naydelikatnićyszych robot 
flolarskich używać. Każda'chociażby naypięknićy- 
sze drzewo prosto wyrobione i zhyblowane nie- 
okaże swoićy piekności, którą dopiero politura w 
całóy wydaie świetności. 

: Chcąc robotę stolarska polerować, musi być 
drzewo naydelikatnićy wychyblowane, potem zaś 
pomyxem bardzo gładko na poprzek startym szlu- 
fowane, co aby się lepiéy udało, drzewo: oleiem 
Inianym podczas” szlufowania maczać się powin- 
no. Gdy się tak drzewo iak nay dokładnićy wyszlu-. 
fuie pomyxem z oleiem, wyciera się suchemi tro- 
cinami fłolarskiemi, żeby na nim znać niebyło 
olein. Po należytem wytarciu można rozpoznać 
wszelkie fkazy, które ieżliby się pokazały, należy 
na nowo szlufować powyżey wikazanym sposo- 
bem, póki żadne nieokażą [się rysy. Częfto się 
zdaza i iż przez nierówną powierzchnią pomyxu 
powsta rysy ,dla tego postrzegaiąc to, trzeba czę- 
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fto ieden kawałek trzeć o drugi kawałek pomy- 

xu, raz dla-starcia oftréy chrapowatości, drugi raz 
dla otworzenia dziurkowatości pomyxu, zatkaney 
ftartóm drzewem ażebylepićy. chwytał. Po należy- 
temdrzewa wyślufowaniu, i pilnem wytarciu onego 
trocinami, takiżby żadnego śladu oleiu znać nie- 
było , wytrze się iescze suchym fkrzypem. — U= 
ważyć należy iż gdy. rzecz iest okrągła toczona, 
lub nierówna pomyxem szlufowana być niemoże 
trzeba przeftać na wygładzeniu fkrzypiiem co się 
iednak beż oleiu obeydzie. 

Gdy tym sposobem drzewo przygotowane 
zofłało, bierze się lakier z Szellaku, któ- 
ry się niżey opisze, na zwiniętą w kłąb biała, 
cięnką szmatkę w dwóch częściach, a w iedney 
części oliwy i tą mieszaniną na szmatcę, pociera 
się bardzo prędko i równo cała powierzchia drze- 
wa, iednakże uważać potrzeba aby kierunek tar- 
cia szedł według fladru drzewa. = Skoro szmat- 
ka zaczyna wysychać, i iuż żadnćy niema wilgoci, 
znowu się tym samym sposobem napuscza lakie- 
rem szellakowym z oliwą i na nowo naciera się 
drzewo, co się tak częfto powtarza, póki się ca- 
da drzewa powierzchnia cienko nie powlecze, co 
gdy nafiąpi, przeftaie się smarować aby wyśchła, 
co bardzo prętko następować zwykło. Potóm za- 
czyna się drugie nacieranie tym samym spo- 
sobem iak pierwćy, daley trzecie a gdyby po- 
trzeba było i cz warte. 
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Gdy wysinarowany lakier wysechł i ztwar- 
dniał zupełnie, daie mu się oftatni polor. Gien- 
ki kawałek płótna macza się w oliwie prowan- 


-ckiéy i naydelikatnićy utartą triplą posypaie się, 


i tak długo się nią naciera, aż póki naypięknieyszy 
lustr się niepokaże ; naoftatek cała połerowna po- 
wierzchnia wyciera się jeszcze raz bardzo mięk- 


kim płotnem, albo ieszcze lepióy miękką fkórką. (*) 


Na mieyscach nierównych, gzymsikach, rześ- 
bach powleka się lakier nie szmatką , ale penzel- 
kiem, a po wyschnięciu zupełnóćm, macza się pen- 


zlik borsuczy w tryplu, i tym sposobem poleruie. 


a) Sposób robienia lakieru do 
politury. 


Bierze się ieden funt czyftego Szelaku 
w szklanną kolbę z dwoma funtami naymocniey- 
szego alkoholu , poczem zawiązany otwor pęche- 
rzem wilgotnym przekłuwa się szpilką. Kolba 
rozgrzewa się zwyczaynym sposobem zwolna ie- 
dnakże niewięcćy iak 40 do 50 ftopni Reaumura, 
ico 5 godzin raz się dobrze zamąca, póki się 
Szellak nierospuści dobrze w (Alkoholu: .co gdy 
naftąpi zlewa się czyfty lakier bez fusów ostro- 
aa saba 2a woo GA RÓW EE 


nacieraią oni 


(*) Stolarze nasi niazadaią sobie tyle pracy; 
poki się 


drzewo lakierem polerownym z oliwą tak długo, 
wszystkie pory niezatkaię i poki się lustr czysty nie pokaże 
Tym sposobem prędzey się kończy robota, ale niema te- 
go lustru iak wyszlufowany twyplą. 


i 
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żnie i w dobrze zatkańćy flaszce zachownie się 
do użytku. 

Uwaga. Zamiast kai możnaby. i innéy 
mocnéy użyć flaski, iednakże nie tak pomysl- 
nie. 

3) Sposób aby szkło niepekało. Tilloch powtarza 
w swoim philosophical magaz. Oct. 1819 dostrze- 
żenie umiesczone w anales de Chym. IX. że 
szklanne naczynie włożone w garnek, nalane zi- 
mną wodą, zagotowane i z wolna wystudzone, fła> 
ie się tak wytrwałe, iż wrzacem nalane płynem 
niepęka., co więcey, nawet nagle do 20% poniżćy 
o ostudzone niepryśnie. Chcąc aby szkło wyższą 
ieszcze temperaturę gorąca wytrzymało, trzeba 
go w oleiu gotować. 'Tłomacz tego artykułu iuż 
przed 24 laty widział w Polsce po wielu domach 
sposób ten hartowania szkła stołowego, nie- 
mniey faiansu aby niepryfkał od potraw gorących, 
zatem pierwćy nim w rocznikach Chemii sekret 
ten był umieszczcny. Tego samego sposobu uży- 
waią w Lijonie ze szklankami, w których kawę 
rozdaią po kawiarniach. 


4) -Octy francuzkie. Wyborne aromatyczne o- 
cty francuzkiesłużące do sałat, przednićy musztardy 
lub innych przypraw, robią pospolicie z bardzo te- 
gich, przez wymrożenie wzmocnionych octów, Czy 
to winny prawdziwy czyli sztuczny winny * ocet, 
nalany w baryłkę lub gliniane naczynie wystawio- 
ny w zimie na mróz, aby wymarzł do czwartóy 


m m u 0— r M 


z 561 


części” iest inż wżmoćnionym : octem ; trzy bo- 
wiem części wody wymarznie a czwarta iako ocet 
zostaie. Ktoby zaś chciał mieć bardzo tęgi ocet 
może siedm. «części wody wymrozić, a:ósmą tylko 
octu zostawić. Przebiwszy lód zlewa się ocet tę- 
gi na użytek i z takowego wyrabiaią się przypra- 
wne octy stołowe. 


a) Vinaigre aux fines herbes de maille. Zio- 
ła do tego octu użyte powinny być 'świeżo ze- 
brane, listki z ogonków ofkubane w mieyscu prze- 
wiewnóm wysuszone.  Bierą się zaś w następu- 
iącóy propórcyi. Dragunku cyli Estragonu łutów 
12, Bazylku łutów 4. Liści bobkówych łutów 4. 
Rokambułu łutów 8. Pokraiawszy to wszystko 
nieco grubo, włoży się do sporéy flaszki i naleie 
na to półtory kwarty wzmocnionego octu. 


Flaszka zatyka się mocno i wystawia się przez 5 


lub 4 niedziele na słońce albo wzimie na mier- 
nie ciepłóm mieyscu. Poczem przecedzi sie przez 
płótno "wygniataiąc pozostałość. Naostatek prze- 
cedzi się raz ieszcze przez papier. r OE 

b .Vinaigre ala Rovigolte. Do tego octu bio~ 
rą "się. następujące rzeczy : dragunku. czyli estra= 
gonu łutów 12, bobkowych liści łutów 6, dzięglu 
łutów 4, kaparów łutów 6, sardelów łutow 6, 
rokambułu łutów 6, cebulki szalótki łutów 4,— 
Wszystko pokraie się z gruba , naleie śię dwoma 
kwartami wymrożonego octu, zatka się dobrze we 
flaszce, trzyma się „przez 4 niedziel w cieple, & 


= 
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potóm iak pierwszy przecedza i filtruie się. Maiąc 


te dwa oęty, można z nich wyrabiać inne octy sto 
łowe ódmieniaiąc proporcye przypraw. 

5) Meble brylaniowane z fabryki Pani De- 
sarnaud Charpentier w Paryżu, Wszystko co do- 
tąd świetnego powieści arabikie o kosztownych 


sprzętach opisywały, zniknąć musi przed tworami 


fabryki Pani Desarnaud, która pićrwsza prze- 
zwyciężyła trudność osadzania kryształów w bron-. 
` zach trwale:iw przedziwnym guście. Ztąd. sława 
ićy słusznie w kraiu i „zagranicą wielkićy nabyła 
wziętości. Przedmioty zićy fabryki wychodzące 
są: wielkie kandelabry, wazy, ozdoby do komi- 


nów etc; wszyftko bogate i.w naynowszym sma- 


ku z kryształu brylantowanego.. Zićy to maga- 
zynu był ów: przepyszny podarunek , który. Król 
francuzki posłowi perfkiemu ofiarował, z ićy fa-, 


bryki zakupiony do Rossyi kandellabr kosztował: 


12,000 franków. Toaleta z kryształu dla niebo 
szki królowey hiszpanikiey za 16,000 franków. 
Są nawet wielkie wazy po 12,000 franków. | 

Na Tabl: XXVI iest rysunek toalety brylan- 


towaney, która wzbudziła podziwienie 'publiczno- 
f 
ści, niemnićy krzesło z boku, iedyne i pićrwsze 


dotąd w swoim rodzaiu. 


`. 6} Czyszczenie koryta rzeki w Paryżu, Sy 


wa Bagera machina na Sekwanie koło Paryża, 
dobywa zgłębi 15 do 25 ftóp, 50 do 6o sześciennych 
stóp namułu i żiemi.  Niebędzie więc na przy- 
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złość Żadnych trudności w czysczeniu rzek: pia= 
fkiem zamulonych, i tak np. w przeciągu lat 4 
rzece tak szerokiey iak sekwana nadać taką głę-| 
hokość ażeby ftatki parowe i okręty z ładunkiem: 
z Rouen do Paryża przybywać mogły. Z wielką 
radością ogłosił tę wiadomość konftytucyonifta z 
dnia 16 Października 1820. — Machina ta ciągle 
zajęta iest czysczeniem rzek i portów. 
Dla naszych rzek byłaby wielce przydatną. 
7) Srodek do ochrony od spalenia. Srodek 
ten zasadza się na pewnym. pokoście, którym po- 
smarowane i napoione drewniane sprzęty ochra- 
niaią się od spalenia, w tenczas nawet gdyby w ta- 
kiem naczyniu i gotować. się miało. . Do zrobie- 
nia takowego pokoftu rozpuscza się rybi karuk, al- 
bo i kléy pospolity stolarfki, w wodzie; toż samo 
i afun osobno. Potem zlewaią się oba płyny Zso- 
bą razem ipo zamieszaniu smaruie się tą miesza- 
nina, przedmiot maiący Się ztykać z płomieniem. 
Skoro piórwsza. wyschła powłoka, daie się druga, 
przydawszy nieco octu. W drewnianych naczy- 
niach tym pokoftem powleczonych, iak zapewnia- 
ią i gotować można, a przecieź się niespalą. 
8) Proszek na zeby z przepisu Hufelanda, 
1 łut czerwonego sandałowego drzewa, pół futa 
chiny, obore na naydelikatnieyszy proszek utłu- 
czone i przez gęfte sitko przesiane. Do téy ilo- 
ści proszku 6 kropel gwożdzikowego, tyleż berga- 
mutowego oleyku dodaie się dla zapachu. Kto ma 
dziasła nabrzmiałe łatwo, krwawiące, skorbuty” 
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czne, może przydać pół kwintla ałunu. Proszek 
ten iest dosyć: przyiemny, niepsuiący glazury: zea 
bów, dosyć skuteczny i z pewnością ów paryzki 
poudre de Ceylan z małym kosztem zafiąpić może. i 


"OMYŁKI 
= 
: 
ig 12077 0 p 
Stronica Ę zamiast czytay 
198 wiersz 21 - €cliser eclises, 
201 mi 10 w istocie _ o istocie. 
= Ja $ L/ X ci Å‘ , $ 
eener 
4 tł” 
j z i 


> ka Po A pł, 7 amin A za py o 


= i REŻ EA. 
= z DZE rej 
e 
EE] SIA ; 
IFA) 
Hi jj 
SE LU 


8 tamm - 


mm Ai 


Mim 


1 EPan 
| 


2 dok 
gwi 


| (W 
HN < 


Samui LIG] g Mnman AS EH fap) E 
N = z mkr pon i 


PORE 


ŁO 


— A 


La 


- 


ZU 


Z z r kiżwalo 4o = 


LEE 


> ) GD i 
22 ZŁ OLAFA, wula 


Eg 
si 
4i: 
RZ 


or =: 


mrok EE SE: 


